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Z  K o n g r e s u  S i r o n n i c f w a  L u d o w e g o
Wrażenie ogólne

Około 400 delegatów  w si polskiej
z ;ochało s ę do W arszawy, by w ziąć  
udział w  Kongresie Stronnictwa Ludo- 
■w^go i wrócić następnie na w ieś ze 
wskazaróami na bliższą i dalszą przy­
szłość. Obok dobrze znanych twarzy  
starych weteranów widzimy na sali 
sp-no ludzi młodych, w  • oczach ich 
czytam y pełnię energji i w iary w  siły  
zjednoczonej wsi polskie}. Kongres ma 
uporządkować organizację po ostat­
nim rozłamie, ocenić sytuację pań­
stw a i wytknąć iinje ideowe stosownie  
d,< potrzeb wielkiej chwili, jaką prze­
żyw am y.

Nie łatwe to zadania. Przecież ruch 
ludowy po oscątecznem scaleniu sku­
pił różnorodne żyw io ły  ped w zg lę­
dem nastawienia ideowego, a tym cza­
sem  życie domaga się przebudowy od 
o d s ta w , przebudowy ustrojowej.

Delegaci wrócili do sw oich wsi. Ci 
oficerowie armii ludowej wynieśli z 
Kongresu przekonanie, że umocnili si­
lę wsi i

Lud polski w ierzy w sw e zw ycię­
stw o.

Na nic się zdały zewnętrzne p ióby' 
d y w e r s j i delegaci stanęli, jak mur, 
minęły czasy, gdy na ciele organiza­
cji ludowej żerow ały bezkarnie ciem ­
ne siły, stojące na żołdzie wrogich ru­
chowi ludowemu czynników.

Stronnictwo Ludowe odbyło w iel­
ką drogę.

C zy Kongres w niósł w tę naszą 
ciężką } duszną atmosferę trochę 
św ieżego  powiewu i światła.

Zdajemy sobie sprawę z powagi 
chwili i uświadamiamy sobie, że w ta­
kich chw dach łudzić się nie wolno, 
nie wolno tonąć w kadzidłach samo- 
upojenia. Mimo to ośmielamy się 
stw ierdzić, że ostatni Kongres otw o­
rzy ł nowy okres nietylko w rozwoju 
ruchu ludowego, ale także w  stosun­
kach wewnętrznych państwa. Ośmie­
lamy się twierdzić, że na gruncie rzu­
conych przez K ongies haseł rozpocz­
nie się w Polsce proces wielkiej przebu­
dow y społeczno-gospodarczej. Będzie 
to  w ym agało dłuższego okresu, by 
spopularyzow ać i przetrawić nakreś­
lone przez Kongres linje rozwoju, ca­
łą organizacja i prasa ludowa będą 
m usiały kwestji tej pośw ięcić sporo 
uwagi. A trzeba się spieszyć, gdyż na­
pięcie życia się wzmaga. W ierzym y  
w  to mocno, że tej* wielkiej pracy do­
konamy.

Podkreślić musimy jeszcze drugą 
niemniej ważką stronę ostatniego Kon­
gresu S. L.: Praw ie w szystkie uchwa­
ły  zapadły jednogłośnie, wyboru pre­
zesa i władz Stronnictwa dokonano rów­
nież jednomyślnie. Gdy się pojawiły 
znaczne różnice zdań w dyskusji pro­
gramowej. strony dla dobra całości or­
ganizacji robiły ustępstwa daleko ida.ee, 
chociaż to wym agało niekiedy ofi 
przekonań osobistych. Zdecy  
v  ola utrzymania jedności, 
m-ość że się idzie do w i

Prfc*ydjum kongresu S. L. — Od lewej: Jan Tepper, Dr. Józef Putek, 
Czapski, Bobek, Nosek (z  PoznańsKiego).

Przebieg obrad K
Stanisław.

Zapow iedziany  Kongres S tronnictw a 
Ludowego na dzień 7 i 8 grudnia  br. do 
W a rsza w y  wzbudził w społeczeństwie 
polskiem bardzo  duże zain teresow anie. 
Już na dłuższy czas przed terminem Kon­
gresu  —  p rasa  różnych odcieni wypisy­
w ała  różne, czasem w pros t  niestworzon 
wiadomości.  Różni „ inform atorzy11, ma 
cy wiadomości „z pierwszpj i 
szali, że na  Kongresie uja _ 
kie różnice, które będą miaiy 40|,że| |ft^ |ęp- 
stwa w przyszłości.  Wszelk 
rozbicie Kongresu wzięły 
dowy, który zdał cel 
8 września br„  w dn 
również i w dr

rys cjnrakrerystyczny  
Kongresr

o m  u n u r  
o s ta tn ie g o

w dniu 
zdat go

JAKI BYŁ HEL KONGRESU?
Po han iebne j jgjfradzie M alinowskiego 

i jego tojflggzyszy —  organizac ja  S tron­
n i c t w  Lu d o w ego' w  jego naczelnych wła- 
dzaLh^ióSW ra chwilowo zdekom pletowa- 

ydlone11 postacie w rodzaju 
skiego i Róga z terenu walki 

o i soraw iedliw ość przeniosiy się 
gdzie dają „pam u!kę“ . C opraw ^a ci, 

zostali,  potrafili wlot opanow ać  
sytuację, wsparci n ieorze 'am an?m  dąże­
niem chłopów do jedności, którzy bezape­
lacyjnie odparli wszelkie próby zamachu 
na całość i jedność Stronnictwa.

Dominuiacem celem Kongiesu  była 
zmiana program u. Oprócz silnej naczel­
nej organizacji,  ruch ludow y dzisiaj do-

izowanych celów 
też należało opra-

gram  s tronnic tw a i zmie-

tnaga się j 
swej walk, 
co w a 6 “ 
nić staf

eżałt* również jasno określić nasz 
k do szeregu .zagadnień nietylko 
owych, ale również narodow ych i 

wych. Na wszystkie te pytania Kon- 
s chłopów polskich dał jasną odpo- 

edż.

JDZIAŁ DELEGATÓW Z CAŁEJ POLSKI
Udział uczestników w Kongresie jesz­

cze raz dowiódł, że S tronnictwo Ludowe 
woią siecią o rganizacyjną pokryw a ca 

Polskę, że cała Polska jest rep rezen tow a­
ną na Kongresie. S ta tu t  organizacy jny, 
na którego podstaw ach  organizuje się 
Kota ludowe na Pomo-zu, czy w Poznań- 
skiem, łączy ludow ców  w jeden p.otężny 
ruch i w w o jew ódz tw ach  centralnych i 
na Kresach i w Małopolsce W schodniej 
i na Śląsku. Zbieazeni chłopi z Kaluskie- 
go, Podhajeckiego, z Niżańskiego, z My­
ślenickiego, z Kielecczyzny, Lubelszczy­
zny, Grodzieńszczyzny, Poznańskiego 
Pom orza itd. — już na długo przed Kon­
gresem postara li  się o zebranie składek 
na podróż delega ia  czy też prezes, Z a ­
rządu Pow ia tow ego  do W arszaw y. gdv 
chodziło o obesłanie Kongresu. I tak, jak 
■eszcze n iedawno —  zlrera ii g rosze na 
wysianie depesz do P an a  P rezydenta  w 
spraw ie  amnestji d la emigracji politycz-

S Z C Z A W N l C K A w o u .  J Ó Z E F I N A
przyspiesza rekonwalescencję po za* 

paleniu opłucnej.

nej, taksam o potrafili złożyć po kilkadzie­
siąt złotych w powiecie, by prezesowi or­
ganizacji ludowej, względnie delegatowi 
z pow ia tu  umożliwić pokrycie kosztów 
biletu i u trzym ania  w W arszaw ie  przez 
przeciąg  dwu dni.

PRZEBIEG OBRaD KONGRESU S. L.
W  Kongresie mogli wziąć udziai tylko 

ci członkowie, którym na to zezw alają  
postanow ienia  s ta tu tu  organizacyjnego. 
Na K ongres przybyło 389 uprawnionych 
delegatów, zgłuszonych do Naczelnego 
Sekre ta r ja tu  S. L. w  W a rsza w ie  przez 
zjazdy pow ia tow e S. L. protokólarnie n i 
kilka już tygodni przed terminem obrad. 
O tw arł obrady  Kongresu wybitny działacz 
ludow y z Małopolski, sekretarz Kongresu 
jati Tepper z Łańcuckiego, b. poseł, od ­
czytując dłuższą deklarację, pełną g łębo ­
kich m yśli. (Skró t tej deklaracji zam iesz­
czony w niezależnych pismach w arsza w ­
skich, uległ konfiskacie).  Następnie p. 
T epper  odczytał list, o trzym any od W iń- 
centego W itosa, W ł. Kiernika i K. Bagiń- 
‘ ' o, który to list uczestnicy zjazdu  

i w  odpow iedni sposób.
przewodniczącego pow ołano SŁ 

Li ,  na jego zastępców  b. posłów 
i ,  b. w ięźnia brzeskiego, oraz 

a także przedstaw i­
ła:.'"i i W ielkopolski 

Noska.
W  przemówieniu inauguracyjnem  p. 

Thugutt napiętnow ał jako „zdrajców  i 
g łupców 11 tych, którzy odeszli w  m om en­
cie walki. W yraził  przekonanie, że roz­
wój w ypadków  w  kraju pójdzie d rogą 
ewolucyjną. Podniósł konieczność prze­
p row adzen ia  reformy rolnej w sposób 
zdecydow any uw ażając ,  że ziemia w inna 
być o d d an a  chłopom darmo.

Po uczczeniu pamięci śp. sen. Kuler- 
skiego i maj. Mazanka i po przem ów ie­
niu przedstawicie la  „W ic i11 Ignara, w y­
głosił pow itany  rzęsistemi oklaskami b. 
marszałek Sejmu Maciej Rataj, referat 
polityczny.

PRZEMÓWIENIE MARSZAŁKA RATAJA.
(W  skróceniu.)

Odbyliśmy w  ostatnim czasie —  za­
czyna p. Rataj —  wielką drogę w Pol­
sce. Może tern większą, im większy był 
nacisk i im cięższe były czasy, że dem o­
krac ja  nie może op ierać  się o wichrzenie 
i anarchję, a wolność s łow a i działania 
to wielki skarb , bez k tórego nie może do­
statecznie działać wielki ruch ludowy.

Nieprzyjaciele o trąbili zgon Stronni­
c tw a ludow ego w dniach zdrady, aie jesz­
cze nie przebrzmiały echa zdradzieckiego 
manifestu, a już zgodnie i silnie w ystąpiła 
młodzież ludowa, potępiając zdra jców  i 
opow iada jąc  się przy sz tandarze.  W  ślad 
za falami radjowemi, komunikującemi 
zdradę, z najdalszych zakątków  Polski 
popłynęła lawina oburzen ia  i przekleństw  
chiopskicn.

Odeszli sami, w ieś ich potępiła. Ten 
fakt świadczy najlepiej o tern, że S tronni­
ctwo ludowe to nie zlepek ludz. czy grup, 
lecz zw a rta  skaia, z tern muszą się liczyć 
wszyscy.
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(Z Kongresu Sfromdciwa' Ludowego)
( D o k f l ^ s z o n ' : e )

SAMODZIELNI.
M u s i fdzttmieć każdy: przyjaciel czy 

nieprzyjaciel, że jesteśmy ruchem sam o- 
który sam  decyduje i waży o 

swCich losach. Ruch nasz nie będzie na­
rzędziem an i zakrysfji, ani masonerji,  nie 
będzie pomostem dla marksizmu czy fa­
szyzmu.

Ni*s znaczy  to, byśm y nie widzieii po­
za  hami nikogo w  Polsce i nie rozumieli 
po trzeby  współdziałania . Pójdziemy z ty­
mi, z którymi dla w spólnego celu na je­
dnej znajdziemy się a rodze.  Celem n a­
szym dem okracja  —  więc nie pójdziemy 
z faszystami. Chcemy pofoźyć famę w y­
zyskowi m as  pracu jących  —  nie poprze­
my więc ty cli, co ten w yzyśk  upraw ia ją .

i
• Uważamy, że natura lnym  naszym so­

jusznikiem jest robotnik, d la tego też prze­
konani jesteśmy, że z jego s trony ' zna j­
d zie m y poparc ie  i współdziałanie.

Z daw ało  się, że w obec  b raku  pienię­
dzy i pośrów robo ta  S tronnictw a ulegnie 
zaham ow aniu  tymczasem liczne 1 masowe 
zebran ia  i wiece obs ług iw ane  przez sa­
mych chłopów, przeczą tym mniemaniem. 
Nietylko ożywiliśmy pracę organizacyjną,  
ale przeszliśmy w  Stronnictw ie do tw ór­
czej pracy gospodarczej.

NASTROJE W SI.
Przechodząc  do zagadnień  politycz­

nych, referent w skazuje na  tajemniczość 
polskiej polityki zagranicznej,  której 
chłop polski nietylko nie rozumie, ale się 
obaw ia  i dla której nie może w tak kry­
tycznej sytuacji m iędzynarodow ej mieć 
entuzjazmu.

S traszne położenie gospodarcze ,  znana  
konstytucja  i ciała us taw odaw cze ,  opar te
0 osta tn ie wybory , działalność biurokracji
1 szereg  innych metod systemu sanacy j­
nego przyczyniły się do zas trasza jącego  
odpańs tw ow ien ia  mas, co uw ażany  za 
tragedję nietylko naszą, lecz przedewszy- 
stklem pań s tw a  i chłopów.

Z daw ało  się, że nadchodzi now y okres, 
kiedy padły s iow a o w spółpracy  ze spo ­
łeczeństwem, Lecz rozczarow anie  przy­
szło prędko —  kiedy w spó łp raca  og ran i­
czyła się tylko d a  paru  przem ówień ra ­
diowych, przy  pozostaw ian iu  Perszy, 
sku tków  Brześcia, sam orządu  i par lam en­
tu, opar tego  o znane Ordynacje wyborcze 
i wybory.

W  dziedzinie gospodarcze j  nie p rzy­
w ra ca  Się zwichniętej rów now agi —  a 
procentow e obniżki cen poszczególnych 
artykułów  przemysłowych.

Mylą się cl, którzy sądzą, że tańszym 
litrem nafty, lub rzuconym kawałkiem ra­
zow ca zastąp i  się ludowi p raw o  decydo-- 
w an ia  o losach pańs tw a.

Obóz sanacyjny  w rozkładzie, bez 
autorytetu , bez treści w ew nętrznej,  zża r ­
ły kłótniami I nlenawiściami. Robimy, co 
możemy: alarmujemy, piszemy, mówimy, 
tworzym y silę —  by nią legalnie oddzia­
ływ ać na cpm ję  kraju 1 rozwój w y p a d ­
ków. W zyw am y chłopów do w y tw a rz a ­
nia tej siły i do walki o cele wiadome, 
a nam wszystkim wspólne.

KOMISJE,
Po referacie, k tórego poszczególne u- 

stępy zjazd witał żywemi oklaskami, do­
konano w yboru  czterech komisji, a to: 
komiSji-matki,  k tó ra  ma przygo tow ać  
propozycje co do składu w tadz par ty j­
nych; s ta tu tow ej,  na której czele stanął 
sekretarz Grudziński, a gdzie referuje 
mec. Graliński; politycznej,  której prze­
wodniczy fliec. Gruszka, a referuję p. Ra­
taj, oraz p rogram ow ej,  której przewodni-  | 
czy p. Thugutt, a gdzie omawiali p ro ­
gram  mec. Kuncewicz i St. Milkowski.

Obrady komisyj przedłużyły się do 
późnych godzin nocnych. Pod koniec o- 
hrad rozeszła się w iadom ość, t e  w pro­
jektowanej am nestji zostaną wyłączeni 
byli w ięźniow ie brzescy, przebywający  
za  granicami Polski,

W  DRUGIM DNIU OBRAD KONGRESU.
Po  sobotnich obradach  komisyjnych, 

rozpoczęto dalszy Ciąg ob rad  na plenum 
Kongresu. P rzew odniczący  Kongresu p. 
S tan is ław  T h u g u tt  przedłożył Kongresowi 
do uchwalenia rezolucję, dotyczącą byłych 
więźniów brzeskich. Rezolucja ta została 
Uchwalona jednomyślnie. Następnie za­
s tępca przewodniczącego  na Kongresie, 
dr. Józef Putek odczytał pozdrowienie od 
zw iązków  zaw odowych, v ystosou ane pod 
adresem Kongresu. Dalej nastąpiło  sp ra ­
wozdanie  Komisji sta tu towej, żtożone 
przez redak to ra  Grudzińskiego. Po sp ra ­
w ozdaniu  i krótkiej dyskusji s ta tu t  nowy 
S, L, zos tał przyjęty.

Imieniem Komisji-Matki przemawia 
z trybuny Kongresu p. mecenas Graliń- 
śki. Kongres wybrał jednogłośnie preze­
sem S tronnictw a Ludowego W incentego 
W itosa.
Na czas nieobecności prezesa W itosa , u- 
chwaiił Kongres polecić pełnienie funkcji 
p rezesa stronnictwa, p. marszałkowi Ra­
tajowi. Również i ta uchwala przeszła je­
dnogłośnie. Przewodniczącym Kongresu 
i Rady Naczelnej S. L. zostaf przez ak la­
mację wybrany  p. Stanis ław  Thugutt.

Do Rady Naczelnej S tronnictw a Lu­
dowego wybrano  100 członków i 10-ciu 
zastępców najwybitniejszych działaczy lu- 
dov ych z terenu całej Rzeczypospolitej 
Polskiej. W y brano  również w myśl pro­
pozycji Matki Sąd Party jny i Komisję Re- 
dizyjna. Diuższa dyskusja w yw iązaia  się 
nad spraw ozdaniem  d-ra  Gruszki, ziożo- 
nem Kongresowi z ramienia Komisji Poli­
tycznej.

Następnie przyjęto rezolucję natury 
politycznej, gospodarcze j i oświatowej. 
Po uchwaleniu rezolucji z Komisji Poli­
tycznej nas tąpiła  p rze rw a  obiadowa.

PO PRZERWIE.
Po przerwie obiadow ej Kongres przy­

stąpi i cło zała tw ienia sp raw y  nowych tez

Na terenie Sejmu odbyły się liczne konfe­
rencje, pozostające w związku z tworzeniem 
się nowych grup. Utworzyła się Grupa Ośw a- 
towa. NaStępliie tworzy się szereg grup re­
gionalnych. Dotychczas utworzyło się ich 7: 
Grupa Lwowska, na której czele stoi pos tJyr- 
kaf Grupa Kielecka z sen. Barańskim, Grupa 
Wileńska z sen. Ehrenkreiiizem i Wielkopolska 
z pos. Jeszkem. W siadjum tworzenia się są 
grupy: Lubelska ł Warszawska.

„Goniec Warszawska14 pisze o przekształ­
ceniach w łonie B. B.:

„Jak należało przewidywać, likwidacja B. B. 
spowodowała powstanie szeregu grup sana­
cyjnych. „Watka z partyjmetwem" kończy się 
w taki sposób: “arniast jednego B. B. będzie­
my mieli przynajmniej z pół tuzina nowych 
stronnictw. Narazie Są do zanotowania trzy 
takie fakty.

LUidejszej nocy ostatecznie dokonano or­
ganizacji grupy legjonowo-peowackiej w łonie 
Sejmu. Czołową osobistością w tej grupie jest 
pOoeł Miedzińsi i, który ma nawet wiacirwać 
deklarację ideową ugrupowania. Jakkolwiek 
gjiipa nie chce przybierać lor my ortaiwzacj 
politycznej i kryje się za listkiem 1 gowym 
„klubu dyskusyjnego", to jednak zapowiedź 
zgłoszenia się do marszałka Sejmu, i żądanie 
dla siebie osobnego lo k a lu  — to są faikty, za­
powiadające prędzej czy później Skrystalizowa­
nie się tej formacji, jako grupy politycznej. 
Grupa ta najprawdopodobniej otrzyma lokal po 
dawnym B, B , gd<..e znajduje się największa 
sala klubowa. Będzie to nasiiniejsze ugrupo­
wanie polityczne na terenie Sejmu.

Organizatorzy liczą na OK oto 80 posłów i 
senatorów.

Nie znaczy to jednak, aź by i w kraju nie 
powstawały rozmaite inne formacje na gru-

p rogram ow ych S tronnictw a Luduwego, 
Zreferował je imieniem Komisji P ro g ra ­
mowej p. Thugutt.  W  dyskusji nad nie- 
któremi punktami zabierali glos poszcze­
gólni mówcy, m. in. prof. Kot, k tórego 
szereg popraw ek  został przyjęty. Caiuść 
tez została  ostatecznie uchw alona w je- 
dnolifem nastroju, jj*. św ie tlik  w imieniu 
Uniwersytetu Ludowego w Gaci P rzew or­
skiej ziożyi rezolucje, które Kongres jako 
rezolucje, popierające prace tego Uniwer­
sytetu, jednomyślnie przyjął.  B. posłanka 
Kosmowska- złożyła wniosek, w sprawie 
zorganizow ania  sam opom ocy chłopskiej 
dla onar ,  pozostałych po poległych w 
walce o Polskę ludową i nieszczęśliwców, 
odbyw ających  kaźń więzienną polityczną 
i ich rodzin. W niosek przyjęto. P. dr. 
Gruszka zap rasza  delegatów Kongresu na 
następne zebranie Kongresu do Krakowa. 
W  zakończeniu przemówił jeszcze p. m ar­
szałek Rataj, reasum ując w kilku słowach 
wytyczne Kongresu dla prac S tronnictwa 
Ludowego i delegatów, z kfóremi pojadą 
w teren. Następnie został Kongres przez
o. n rzewodniczącego I h u g u t t a  rozw ią­
zany.

Rezolucje i uchwały Kongresu zamie­
ścimy w nas tępnych numerach naszego

zacli zbankrutowanego B. B. Jedne z nich już 
się ujawniły inne są w trakcie ujawniana, u 
niektóre znów stanowią przedmiot żywej wy­
miany zdań na rozlicznych, tak modnych dzi­
siaj herbatkach, ćzarnych kawach lub w ze­
braniach „klubów przyjaciół1-, rozmaitych in- 
stytucyj. Na terenie Krakowa powstaje zamiast 
B. B. „Związek inicjatywy społeczno-gospo- 
darczej“, na terenie zaś Lwowa wskutek roz­
drobnienia i fermentów w łonie sanacji, po­
wstaną prawdopodobnie dwie, względnie trzy 
nowe środowiska polityczne.

W Poznaniu na miejsce B. B., poseł Jesz- 
ke, były prezes grupy B. B.. organizuje „obóz 
demokratyczny", w  odezwie „demokratów" 
poznańskich, którzy mieli odwagę wystąpić 
przeciw płk. Sławkowi, czytamy:'

Rozwiązanie B. B. utworzyło stan niebez­
pieczny, znajdujący swój wy.raiz w tem, ie  za­
danie planowego organizowania społeczeństwa 
mogłoby się znaleźć wyiączme w rękach gnip 
reprezentujących pierwiastki ciasnego i nic li- 
cżącego 'Śię i  interesami państwotf&mf’ wstecz-

W  czw artek  objął M inisterstwo O św ia­
ty now om ianow any minister, p. Wojciech 
ijwiętosćawski, prof chemjl fizycznej na 
Politechnice W arszaw sk ie j .  Profesor św ię -  
tosławski liczy 54 lata, pochodzi ż U kra i­
ny, jest czionkiem Polskiej Akademji 
Umiejętności.

N iewiadomo jakie s tanow isko  zajmie

So.ycSiczasoWi ninislroffic 
* w Polsce

P. Wojciech świętosław »ki, profesor cłiemjl 
na Politechnice w Warszawie, będzie 10-tym 
pomajowym mSmstrem oświaty.

Policzmy: pruf. Alśkulowsld-Pomorsld, prof. 
Sujkowski, prof. Bartel, sen. Dobrncki, p. św i- 
łalski, śp. Czerwiński, maj. Janusz Jędrzeje- 
włcz, pułk. Wacław Jęorzejewicz, prof. Chybiń- 
UKi, no 1 prof. świętosław-ki. 10 osób w ciągu 
niespełna 10 lat.

Pod tym względem ministerstwo oświat) 
zdobyło niewesoły rekord. Pobiło np minister­
stwo skarbu, choć tam zmiany też były liczne 
(Klamer, Czechowicz, Matuszewski, Jan Pił­
sudski, Zawadzki, Kwiatkowski).

nie może tm no zmieniania osób nie byłe 
zmian kierunku? Otóż właśnie, że były i do 
duże. Pierwsi pomajowi ministrowie oświaty 
zajmowali się grownie „oczyszczaniem'1 szkol­
nictwa z sympatyków opozycji. Ale już p. Do* 
bruckl opracowywał własne piany przebudowy 
ustroju sz.kolnego.

Min. Czerwińsk] przeprowadzał reformy, od 
Utó.ych jednak oderwała go śmierć. Najwięcej 
zmian wprowadził p. Ja„usz Jędrzejewicz. Co 
jego poprzednicy okrawali za dobre, on uznał 
za złe.

Niektóre „reformy" miały krotki żywot. Np. 
początek roku szkolnego wyznaczył p. Janusz 
Jędrzejewicz na 20 sierpnia. Jego braciszek u- 
chylił tę „genjalną" reformę.

Te i tym podobne eksperymenty w szkol­
nictwie dużo Polskę kosztowały. Pozostaną on< 
niezbitym dowodem bezprogran.owosci obozu 
sanacyjnego. Nietylko w życiu gospodarczem, 
nietylko w polityce zagranicznej, lecz także w 
dziedzinie wychowania nie wiedziała i nie wie 
sanacja, czego właściwie ChCe.

Ignac? Paderewski do b. pre­
zesa Chorągwi Halierciyttów

B. prezes rozw iązanej Swego czasu 
krakow skiej chorągwi Hallerczyków, o- 
trzyinał od Ignacego Paderew skiego pismo 
z M orges w Szwajearji,  treści nas tępu ją ­
cej:

„S zanow ny  Panie  Prezesie! życzenia, 
nadesłane mi*w imieniu krakowskiej cho­
rągwi Hallerczyków szczególną sprawRy 
ml radość .  N ierozerwalne węzły połączyły 
mnie z wami, błękitni rycerze: umiłowanie 
wspólnej spraw y i wspólna o nią w alka .  
W ierzę, że duch wasz jest równie mocny, 
zapał również gorący  i ofiarny, jak  w  
tych chwilach, gdyście ruszali na plac b o ­
ju o w olność dla Polski. Zostańcie takimi 
zawsze. P roszę S zanow ny Panie Prezesie 
przyjąć i w yrazić  wszystkim b. tow arzy­
szom  chorągwi, moje uznanie i zapew nie­
nie najlepszych moich uczuć. Ignacy P a ­
derewski" .

nowy minister wobec u s iaw y akadem ic­
kiej, którą swoim następcom, jako ciężki 
spadek pozostawił b. minister Janusz Ję­
drzejewicz.

Jeden z kandyda tów  n a  ministra uza­
leżnił przed parom a dniam, przyjęcie teki 
od zmiany tej ustawy, pozbaw iającej jaK 
wiadom o wyższe uczelnie sam orządu.

Kongres S. L. w Warszawie w dniach 7 1 8 grudnia 1935 r.

pisma.
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nictwa, lub opartego wylącąme m  demagog}! 
radykalizmu.**

K o ^ - f i  r r *  t r a f i  W e r  o ś w i a t



Nr. 50. Str. *Sytuacja gospodarcza państwa
w oświetleniu p. ministra skarbu

W  dniu o tw arc ia  sesji Sejmu wygłosił 
p. minister Skarbu  przemówienie, które 
w  w yjątkach zamieszczamy: Red.

W  roku budżetow ym  1930-31 prelimi­
now ano nadwyżkę w  kwocie 12,6 milj. zł. 
w  rezultacie osiągnięto deficyt w sumie 
63,5 milj. zł. W  roku 1931-32 prelimino­
w ano  deficyt na 100 milj. złotych w rze­
czywistości wyniósł on 206,3 milj zł. W  
roku 1932-33 prelim inowano deficyt 120 
milj. zł. i w rezultacie osiągnięto 245,6 
milj zł. W  roku 1933-34 deficyt p rzewyż­
szył p relim inowaną kw-„tę o 34,3 milj. zł. 
W  roku 1934-35 podjęta zos ta ła  akcja o- 
brony przed potęgującym się deficytem , a 
budżet łatano wpływam i z Pożyczki Naro • 
dowej, która przyniosła 334 milj. złotych.

Niebezpieczeństwo
je d n a k ż e  ta forma kredy tow a za ła tw ie­

nia sp raw y  deficytu budże tow ego  kryla w 
sobie jedno niebezpieczeństwo: w  obliczu  
tylu istotnych i niezaspokojonych potrzeb 
państwowych nie stanow iła ona sam a  
przez się dostatecznie silnego nacisku w  
kierunku obniżenia wydatków . Jakoż w ro­
ku następnym , mimo dopływ u środków  
naskutek  Pożyczki Inwestycyjnej deficyt 
budżetow y ponow nie począł silnie wzra­
stać. W  ciągu siedmiu m iesięcy budżeto­
wych, t. j. do 30 października br. deficyt 
przekroczył juz sumę 190 milj. złotych, t. j. 
przew yższył już trzykrotnie deficyt całego  
ubiegłego roku gospodarczego.

Przewidywania wskazywały, że i nadal na­
leżałoby się liczyć z analogicznym rozwojem 
deficytu, a więc cały rok budżetowy zamknęli­
byśmy ponownie saldem ujejnnem powyżej 300 
milj. złotych. Tak więc po dzień 1 listopada br. 
globalna cyfra deficytu w okresie kryzysu do­
sięga sumy jednego miljarda 140 milj. złotych.

W rzeczywistości napięcie deficytu jest je­
szcze silniejsze. Bowiem należy pamiętać, że 
skarb poza budżetem musiał prowadzić szereg 
uperacyj finansowych, mających prawie wy­
łącznie na celu bezpośrednią lub pośrednią po­
moc prywarnemu życiu gospodarczemu, ugina­
jącemu się poci naporem ostrego Kryzysu.

Trudności nasze są o tyle większe, o ile 
siabszy jest rynek kredytowy i lokacyjny.

Dochody nie wpływają
Przyjmując czysto mechaniczny podział ro­

ku budżetowego, w okresie zamknięć rachun- 
kowycn siedm u m'esięcy wpływy i wyaatki po­
winny by osiągnąć 58% preliminarza. haKtycz- 
nie jednak w dochodach pozostaliśmy znacznie 
w tyle. Tak zwany podatek bezpośredni dał 
zaledwie 53% wpływów, cia 43%, a admini­
stracja 52%, przedsiębiorstwa 50%, fundusze 
39%, a tylko w podatkach pośrednich w opła­
tach stemplowych i wpływach z monopoli zbli­
żyliśmy się do teoretycznej cyfry preliminowa­
nych wpływów.

Zupełnie inną tendencję wykazuje strona 
Wydatków. Wydatki administracyjne w okresie 
7-miu miesięcy dosięgają już 59% rocznego 
preliminarza. Przedsiębiorstwa i zakłady 61%.

Środki naprawy
M usimy sobie obecnie z  ca łą  otw arto­

ścią  odpow iedzieć na pytanie, jakie po­
zo sta ły  nam do dyspozycji środki po­
kryw ania deficytu. W yk lu czyć trzeba  
m etody, opierające się  na inflacji środ­
k ów  płatn iczych, albo na zignorowaniu  
term inów  płatności poborów  urzędni­
czych , lub w reszc ie  na pow ięk szen ie ob- 
ligacyj u d ostaw ców . Rząd uważa druk 
banknotów na pogrzeby deficytu  budże­
tow ego , a w ięc w  konsekw encji inflacji, 
za najgorszy sy stem  bezprogratnow ego

Do naszych Czytelń ków!
Do poprzedniego numeru dołączyliśmy 

dla wszysfkich naszych Czytelników prze­
kazy rozrachunkow e celem wpłacenia 
p renum era ty  na rok 1936.

Każdy Czytelnik, który wpłaci w cią­
gu miesiąca grudnia  br. całoroczną prenu­
meratę w kwocie 10,—  zł„ otrzyma bez­
płatnie jedną książkę w edług wyboru:

Stefan Kora: W incenty W itos a Pań- 
*two Polskie.

Paw eł Bobek: Przegląd D ziejów  Chło­
pa Polskiego.

Dr. J. Putek: Pierw sze w ystępy w lo-
ściaństw a polskiego.

Dr. J. Putek: Mroki średniow iecza.
J. T.: Uprawa roli i roślin.
Ze względu na szczupły zapas  książek 

prosimy w płatę  uskutecznić jaknajrychlej.
Równocześnie zw racam y się z apelem 

do wszystkich naszych Czytelników o je­
dnanie nam nowych prenum era to rów  i 
w skazyw an ie  nam miejscowości, gdzieby 
należało u tw orzyć komisową sprzedaż kio­
skow ą względnie pocztową.

Adminrstra^ia. 
WillIIII mil łlllllllll I ILIIIM UIW B

w yw łaszczen ia  ludzi najbiedniejszych i 
najbardziej gospodarczo bezbronnych. 
W ykluczając te m etody, m usim y stw ier­
dzić, ża doszliśm y rów nież do kresu po­
sługiw ania się  aparatem  kredytow ym  lo­
kacyjnym  dia pokrywania braków bud­
żetow ych  i że jesteśm y b liscy  kresu śc i­
skania w ydatków  przy istniejącym  apa­
racie państw ow ym . W zakresie em itow a­
nia biletów  skarbow ych i bilonu już da­
w no d oszliśm y do w ykorzystan ia  tych  
środków  w  granicach u staw ow ych . Zna- 
czniejszem i zapasam i w alorów  nie roz­
porządzam y. Em itow anie n ow ych  p oży ­
czek  w ew nętrznych  zarów no z punktu 
w idzenia budżetu, jak ze w zględu na stan  
gospodarczy kraju jest już ograniczone.

Ponadtę, o ile decydujem y się  p ow aż­
nie na w alkę z istniejącym  stanem  rzeczy , 
i ch cem y u czyn ić w  niedalekiej p rzysz ło ­
ści choćby kilką kroków  naprzód, to ca ły  
przyrost kapitalizacji w ew nętrznej, kon­
centrujący s ię  na rynku finansow ym , mu­
sim y rezerw ow ać na ce le  iłow ych, 
dobrze skalkulow anych i szybko rentu- 
jących s ię  in w estycyj.

Nie można liczyć na obcych
Ś w ia to w y  okres gospodarczy nie mo­

że  b yć lekcew ażon y, n iezależnie bowiem  
od naszych  zapatryw ań i konieczności 
w spółpracy m iędzynarodow ej m usimy 
m ieć św iadom ość,, że  w ielostronne usa­
m odzielnienie się  gospodarcze w  wiefu 
państw ach staje się  faktem  dokonanym . 
P aństw a typow o rolnicze stają się  stop­
n iow o ogniskam i wielkiej produkcji prze­
m ysłow ej i odw rotnie: państw a prze­
m y sło w e rozwijają gorączkow o w łasne  
rolnictwo. Traktaty i bilanse handlowe 
dążą w yraźn ie i coraz usilniej do punktu 
rów now agi zerow ej. Giną naturalnie pra­
w a do ekspansji handlowej i specjaliza­
cji. Stad w niosek, że  na żadną zagranicz­
ną pom oc kredytow ą w  szerokim  stylu  
w  latach najbliższych liczyć nie m ożem y, 
ż e  nasz bilans p łatn iczy nie m ożem y o- 
pierać na znacznych  aktyw ach w  bilan­
sie  handlow ym  i że dla nas rynek w e ­
w nętrzny staje się  coraz w ażniejszym  i 
decydującym  czynnikiem .

Fakt, że pozostaliśm y znacznie w  ty ­
le, w  w yścigu  pracy narodów  jest już 
u nas pow szechnie uświadom iony.

W skaźnik produkcji przemysłowej
N asz w skaźnik produkcji przem ysło­

w ej naw et w  cyfrach stosunkow ych jest 
bardzo niski i w  porównaniu z okresem  
przedw ojennym  spadliśm y np. w  produk­
cji w ęgla  do w  produkcji żelaza do 
żś, w  produkcji nafty do M. Obroty w  
handlu zagranicznym  m ięd zy  rokiem  
1928— 1935 spadły u nas do K, a bez ist­
nienia Gdyni sp ad łyb y jeszcze silniej, 
podczas gd y  rów nocześn ie np. w  C zecho­
słow acji, Rumunii i L itw ie sp ad ły  do H, 
a w  Bułgarii do M iędzy rokiem 1928 
a 1934 szereg  państw  zd oła ł p ow ięk szyć  
bardzo silnie produkcję i konsum cję prą­
du elektrycznego, a w  P o lsce  produkcja 
i konsumeja zm niejszyła się  o 10 proc. 
Import m aszyn i aparatów  spadł w  tym  
sam ym  okresie czasu z 391 milj. z ł. do 
56 milj. zł.

R ów nocześnie w artość podstaw ow ych  
w  naszem  gospodarstw ie artykułów  ek s­
portow ych spadła do n iezw yk le  niskiego  
poziomu.

Cukru w  roku 1923 w yw ieź liśm y  za  
102 mili., a w  1934 za 13 milj. zło tych , 
m asła w yw ieź liśm y  w  1928 roku za 65 
mil], zł., a w  1934 za 9 milj. zł., trzody  
chlewnej eksportow aliśm y w  roku 1928 
za  208 m ii’, zł., a w  1934 za 18 milj. zł. 
P rężność eksportow a Rumuuji jest w s~óf- 
czesn fe o 40 proc. w y ższa , n il w  P olsce, 
a w  C zechosłow acji o 5G0 proc. w y ższa .

N asza struktura gospodarcza jest w y ­
jątkow o niekorzystna.

1 1  groszy ra  osobę
W śród gospodarstw  rolnych w  P olsce  

34 prec. przypada na gospodarstw a zu ­
pełnie karłow ate, a dalsze 31 proc. na 
gospodarstw a m ałe, do 5 hektarów . W  
średnich dobrze prow adzonych gospo­
darstw ach roczne w ydatki gotów k ow e  
gosped; rstw a dom ow ego sp ad ły  pom ię­
d zy  1929 a 1934 ze zł. 112 na 40 zł. na 
dorosłą osobę. Ten procent konsum cyj- 
ny wryraża się  w ięc cyfrą około l i  gro­
szy  dziennie na osobę. Zadłużenie rol­
nictwa jest niew spółm iernie w ielkie w  
St^syrku do zred n ^ r.w n ych  d^ckrdów.

P olska w  XX w ieku pow róciła  prawie 
do gospodarki naturalnej. W ieś staje się  
pod każdem  w zględem  tylko skrom nym  
i ciasnym  dodatkiem  do rynku m iejskie­
go.

T rzeba d ążyć do rozw oju przem ysłu  
i handlu, b y  m ogły  w chłonąć w  wielką  
armję m łodego coraz bardziej zw ięk sza ­
jącego s ię  pokolenia.

Budżet
P r e lim in a r z  b u d ż e to w y  je s t  p rze j­

r z y s ty . B u d ż e t  j e s t  z r ó w n o w a ż o n y .
N a le ż a ło  w  t y m  c e lu  o p o d a t k o w a ć  
w y n a g r o d z e n i a  w p ł a c a n e  z  f u n d u s z ó w  
p u b l ic z n y c h .  R z ą d  u c z y n i ł  t o  z k o ­
n ie c z n o śc i .

T u  m i n i s t e r  w y l i c z a  s z e r e g  d e k r e ­
t ó w  i o ś w ia d c z a ,  że  g d y b y  t v l k o  s y t u ­
a c ja  n a  r y n k u  p r a c y  p o p r a w i ł a  s ię ,  n a ­
s t ą p i ło b y  u s u n ię c i e  p r z e r o s t u  f u n k c y j  
a d m i n i s t r a c y j n y c h  i g o s p o d a r c z y c h  
p a ń s t w a .  M i n i s t e r  s t w i e r d z a  ż e  n o ­
w e  o b c i ą ż e n ia ,  s p a d a j ą c e  n a  k o n s u ­
m e n t ó w  i s a m o r z ą d  w  p o s t a c i  p o d a t ­
k ó w  o d  w y n a g r o d z e ń  i p o d w y ż k i  p o ­
d a t k u  d o c h o d o w e g o  w y n o s z ą  łą c z n ie  
278  m ilj. z ł . U l g i  p r z e p r o w a d z o n e  
p r z e z  r z ą d  w  p o s t a c i  o b n iż k i  t a r y f  k o ­
le jo w y c h ,  k o m o r n e g o ,  so li ,  c e n  s k a i -  
t e l i z o w a n y c h ,  w y n o s z ą  408  m k j c ^ ó w .

M inister p rzy zn a je , ż e  sy s te m  p o d a tko ­
w y  je s t w a d liw y  w  ko n stru kc ji i w y k o n a ­
niu. W  tej chwili nie m ożna m ów ić o 
p rzeprow adzen iu  zasadniczej i głębokiej 
reform y, na tom ias t  pow ołana zostanie k o ­
m isja . z łożona  z  w y h ifir -rh  fachow ców , 
przedstaw icie li sp o łe c za is iw a , oraz d e le­
ga tów  sam o rzą d u  gospodarczego , dla 0- 
pracow ania w n io skó w  w za kres ie  k o m a -% 
sacii pnU'-!zf>iv. usunięcia  w sze lk ich  n ie -' 
pew ności oraz u p ro szczen ia  p rzep isów  m a­
te ria ln ych  i procedura lnych . Z osta ło  wy* 
dane za rzą d zen ie , b y  chronić d ro b n ych  i 
u c zc iw yc h  p ła tn ików  p rze d  ja skra w em i 
zarządzen iam i.

Softem d rto ró w  z Bottinl po* 
śpie§zyło 2 pomocą... Negpf owi

W  dniu 2 grudn ia  siedmiu chłopców z 
Prokocimia i Bochni, uczęszczających do 
szkół w Krakowie, nie przybyło do domu. 
Chłopcy ci, jak  w ynika z rozmaitych no­
ta tek  przez nich pozostaw ionych, od dłuż­
szego czasu przygotow yw ali się do uciecz­
ki z domu. Ucieczki dokonali, o trzym aw ­
szy od rodziców pieniądze na uiszczenie 
opła t szkolnych. Chłopcy zabrali ze sobą 
namiot, żyw ność, koce, ubrania itd. Ucie­
kinierzy marzyli o tern, by pójść na pomoc 
N egusow i w  Abisynji. W  którą  stronę po­
jechali n iewiadomo. Chiopcy nazyw ają  się: 
Marian Boroń, Jan Krzak, Fr. Maksym, 
Edward Capik, Łacny, Stan. Z jazdacz i 
Edward Popek.

MAGGI'” z u p y
1 kostko na 2 talerza!

Osiem miesięcy więzienia
S ąd Okręgovvy w  P oznaniu  s k a z a ł 'n a  

8 m ies ięc y  w iezien ia  b. u rzędnika D yrek ­
cji P o cz t  i T e leg ra fów  w Poznaniu, Jana  
P iaseckiego , k tó ry  dokonał w sierpniu rb. 
podczas  w y p ła ty  robotnikom zarobków 
sprzeniewierzenia 2.800 zl. P ien iądze te 
P iasecki przehu la ł w n o cn ych  lokalach. 
P rzed  sądem  tłum aczy ł się oskarżony , że 
dokonał p rzyw łaszczen ia  tej kw oty  będąc  
n ie trze źw y m .  S ad  nie dal temu wiary, i 
ukara ł go.

Cyganie pom li frzecb cł? o
W czora j  Sosnowiecki W ydzia ł ś ledczy 

rozesłał do wszystkich posterunków  poli­
cyjnych w calem Zagłębiu komunikat o 
sensacyjnem  porwaniu trojga dzieci przez 
Cyganów, polecając równocześnie wszczę­
cie odpowiednich poszukiwań. O rezuita- 
ce należy pow iadom ić wydział śledczy.

Porw anie  miało miejsce jeszcze we 
wrześniu w Zduńskiej Woli.  Porwani 
chiopcy nazyw ają  się: Jan Marciniak,
Kazimierz Górski i Marjan Marek Skot­
nicki, wszyscy w wieku lat 8 . Byli oni 
niezupełnie ubrani i bez pieniędzy. Z ag i­
nęli w  biaiy dzień i w najludniejszej dziel­
nicy miasta. Wszelkie do tychczasow e po- 

I szukiwania nie da>y żadnych rezultatów. 
, Donieważ w okolicy miasta  w ałęsała się 
j banda C yranów , zachodzi przypuszczenie

2 0 g r o s z y

GATUNKI SPECJALNA

Angielsko
Grzybowo
Ogonowo

1 k o s t k a  25 g r o s z /

że chłopcy zostali przez nich porwanf. 
P rzypuszczenie pptw.ierdza fakt,  że w  
dniu zaginięcia b a n d a  zniknęła nagle z 
miasta.

W szelkie w iadom ości o zaginionych 
należy k ierow ać do w ydziam  śledczego 
w Sosnowcu, ul. 3 m aja 3.

Do ludowców w Prze­
worskiem S

7 "'.vladamiamy Zarządy  Kół Str. Lua., 
że w niedzielę, dnia 15 grudnia br. o go ­
dzinie 10-tej rano w Domu Ludowym w  
Markowej odbędzie się 
ZJAZD POWIATOWY STR. LUDOWEGO

N a porządku  dziennym: sp raw ozdan ie  
delegatów z Kongresu i sp raw y  organ iza-  
cyjno-program ow e.

Ludowcy! P rzybywajc ie  jaknajlicznief.
Osobnych okólników w ysyłać nie b ę ­

dziemy.
Za Zarząd  Str. Lud. w  Przeworsku: 

Sekretarz: W ładysław  Kojder.
Prezes: Piotr św ietlik.

Baczność pow. Krosno!
W  niedzielę, dnia 5 stocznia 193b r. 

o godz. 10-tej rano odbędzie się 
Zjazd pow. Str. Lua. d elega .ów  1 człon­
ków w  Krośnie w  domu p. dr. W ojnara.

Ze względu na w ażność  sp raw  i obec­
ną chwilę, winni przybyć delcgcci, a n a ­
wet członkowie ze wszystkich Kół Str. 
Lud. W  program ie: spraw ozdanie z Kon­
gresu, sprawy organizacyjne i referat ak- > 
tualny delegata Zarządu O kręgowego  
z Krakowa.

Proszę wszystkich o konieczne przy­
bycie.

Z a  Zarząd  Pow. Str. Lud.:
Prezes: Jakób Stanisz.

Sekretarz : Józef SicińakL

Cd&owtedzt redatrefi
WP. Wojciech Lubas. — Adres, o który 

Pan prosi jes+ następujący: I. P. Morges,
Szwajcarja. Zamiast „Wsi jej pieśni" wycho­
dzi teraz „Nowa Wieś" pod redakcją Antoniego 
Mirka — Olchy, w Naprawie k. Jordonowa.

WP. Wojciech Pogoda. — Nie możemy u- 
dzielić właściwej porady, nie znając sprawy do­
kładnie. Czy wszyscy wspólnie robili podane 
o umorzenie podatku, czy każdy sobie? Jeśli 
wspólne było podanie, i wszyscy mieli piony 
zniszczone, to i umorzenie powinno wszystkich 
obejmować. Trzeba zrobić odwołań.e do Izby 
Skarbowej, przedstawiając dokładnie stan spra­
wy.

WP. Ludwik Oczkowskl. — Sprawą zajmie­
my się i zawiadomimy Pana o wyniku.

WP. Alarja Knapik. — Czy Pani wniosia re- 
kurs przeciw orzeczeniu Izby Skarbowej? Jeśli 
rekurs nie wniesiony dotąd, to snrawy nie 
można już dalej ciągnąć i należ; <nać ją za 
skończoną. O ile rekurs wniesiony, , ^simy o 
odpowiedz i informacje, a będziemy Srę starać 
o interwencję.

WP. Mgr. J. Janiak, adwokat. — Zalegacie 
z prenumeratą do końca roku 2,50 zł. Resztę 
załatwimy. Część!

WP. Antoni Bielatowicz. — Postanowienie o 
rewizji u p. Patysa jest do odebrania w Re­
dakcji. Dobrze opracowaną korespondencję z 
Łańcuckiego bardzo chętnie zamieścimy.

WF. Andrzej Wawrzanek. — Sprawę cięż­
kiego położeni: drobnego kupiectwa porusza- 
ńśuy już w caiym cyklu artykułów na lamach 
„Piasta" i od czynników za te sprawy odpowie­
dzialnych oczekujemy odpowiedzi.

„Pszczelarz" z Krakowskiego. — Zupełnie 
spokojnie może Pan przestawić w zimie pn.c 
pszczół na inne nrejsce.

K I P  „Ci ii SI f  i
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Listy M korespondencje
W Jakich warunkach żyje dzisal wieś?

M arne  jest życie g ó ra la  na  Podhalu. 
N ędza wciska się do każdej niemal chału­
py. W  okolicach M akow a P odhalańsk ie­
go  80 proc. ludności nie widzi naw e t  
chleba. Na śniadanie jedzą żytnią lub 
jęczm ienną kulasę —  na obiad ziemniaki 
z  kapustą, zwykle bez omasty, w najlep­
szym razie okraszone  łojem, —  na wiecze­
rzę ziemniaki i kw aśne mleko. Mięso, to 
Jedzą n a  Boże N arodzen ie  } n a  W ie lk a ­
noc.

G o spodars tw a  karłow ate ,  przeważnie 
dw u, trzech lub czteromorgowe. Grunt 
kamienisty, góry, —  jak  w Zawoji, S ka­
wicy, Żarnów ce, Grzechyni, Juszczynie, 
Białej, Kojszówce, W ieprzcu, Osielcu. 
W  chałupie zw ykle jedno łóżko —  dla ko­
g o  b rak  miejsca na łóżku, śpi na  podło­
dze.

Zdziwił się bardzo  p an  egzekutor  —  
z a  bytności w Skomielnej,  gdy ściągał po­
d a tk i  —  zobaczyw szy  'nagie dzieci. Stan 
n a p r a w d ę  s traszny . Około 63 procen t 
ozieci obdar tych ,  bosych. Odżywienie 
dzieci okropne. Nie w idzą cukiu  ja k  rok  
dhigi,  cukier zastępuje sacharyna .  W  Ma- 
kow ie  w  7-mio-Klasowej szkole codzień 
w oźny  szkoły w ym ia ta  okruszyny ziem­
n iaków  spod: ławek. Z iemniaki pieczone, 
czy g o to w a n e  —  to  d rugie  śn iadan ie  dzie­
ci w  szkole.

A za rooki?  B udow ano  m ost żelazo- 
Łetonow y na Skawie pod M akowem . Ro­
botn ik  W ojciech Ju row aty  za  10 dni ro ­
boczych  otrzym a! 16 z!. Ludwik C how a-  
niak  za  12 dni zarobił 22 zł. S obaniak  
z a  10 dni o trzym ał w ypłatę  w  kwocie 
10 zl. Sam e cyfry mówią za siebie. Ro­
b o ta  ciężka, nieraz po ko lana  we wodzie, 
w  zmny ls topadow y dzień. Pożywienie 
dzienne takiego robotnika, odpow iada  
w  zupełności jego zarobkom. Na śn iada­
n ie ziemniaki lub k aw a  palona z żyta, na 
obiad  % kg. chleba suchego, wieczerza, 
ziemniaki z w odzianką .  Co do- innych za ­
robków, to jeszcze ten i ów (ale  takich 
je s t  niewielu) sp rzeda  drzewo. W yjeżdża  
do lasu o godz. 5-ei,  b ierze pomocnika, 
śc ina ł obrab ia  drzew o do samego wie­
czora ,  przywozi do składu żydowskiego 
1 otrzymuje 7 zt. Siedem złotych za  d rze­
wc), za  sw o ją  pracą ,  z a  p rac ą  najemnika, 
n a  w yżyw !en:e konia , za zniszczenie w o ­
zu. T ak ie  tu  m am y zarobki, mój Boże!

Zadłużenie chłopa małorolnego jest 
duże. Chłopi mają długu w Kasie Stefczy- 
ka w M akowie około 45.003 zt., w Kasie 
„W za jem na  P om oc“ okoio 30.000 zł. P ry ­
w atnych  d ługów  drugie tyle. Przy tej nę­
dzy, b raku  zarobków, trudno się naw et 
zebrać  na zapłacenie procentów, nie mó­
wiąc już c  spłacie kapitału.

A życie polityczne, mimo wszystko, 
idzie tu swoim torem. W ym ow nym  tego 
dowodem są m a n d a ty  karne, g rzyw ny i 
ł wyroki sądow e n a  skutek doniesień poli­
cyjnych. Litanja ukaranych  za spraw y 
polityczne jes t  w ca le  d ługa. P os ta ram  cię 
w ynotow ać (z pamięci) ukaranych. Piszę
0 tych, o których wiem, że mieli m andaty  
karne. I tak  zostali ukarani za działal­
ność poltyczną: S tan is ław  Jopek  300 zł., 
22 (s łow nie: dw udzies tudw u) członków 
S tronnic tw a Ludowego) po  50 zł., Jan  Z a j­
d a  200 zł., W ład y s ław  Jopek  60 zł., Lud­
wik B orow y  20 zł., Michał Balos 10 zł., 
H onora ta  ftlglej 10 zl., A nna  Z a jd ó w n a  
10 z l ,  Anna R a d w ań sk a  10 zl., Karolina 
Czarn iak  10 zł., W ład y s ław  Cerem uga 20 
zł., Leon S ałaoa tek  10 zł. A resztow ani 1 
sądzeni za  sp raw y  polityczne byli: Józef 
Zajda, Józef Szafraniec, Józef Radw ański,  
S tan is ław  M arszalek, W ład y s ław  Matysa, 
W ład y s ław  Jopek, Józef Chorąży, Jan  
Kanty Sularz, S tanis ław  Łacek, Antoni Mi­
rek, F ranciszek  Tom czyk, Jozef Cisoń. 
Jak  n a  naszą  okolicą, l i tan ja  ukaranych
1 zasądzonych  za  sp raw y  polityczne —  
wcale długa.

Jeszcze należy napom knąć  o s tosunku 
duchow ieństw a do ruchu młodzieży. Dzia­
ło się to w Skomielnej Biatej. P ow stało  
tam Kolo Młodzieży Wiejskiej. Kolo u rzą­
dziło zabaw ę, W odpowiedzi na  to, ksiądz 
zabronił  organiście g rać  w kościele na or­
ganach  i zapowiedział,  że od pierwszego 
grudnia zamknie kościół. Członkowie Kola 
chodzą te raz  do kościoła do drugiej pa ra -  

.fji  do Rabki.
T a k  tu żyją chłopi. P iszę 1 powołuję 

na św iadków  cyfry.
Mimo w szystko ruch ludow y  w zras ta ,  

S tronnictwo Ludowe jest popularne, W i­
to s  cieszy się ogrom nym  mirem „Piasta**, 
dosyć dużo się tu rozchodzi, chłooi w ie­
rzą, że  idea  lu d o w a  musi zwyciężyć.

WŁADYSŁAW  JOPEK 
i  M akowskiego.

Stosunki Dofityczne w Jns-e^kiem
RUCH [LUDOWY SIĘ WZMAGA. — KARA ZA BOJKOT WYBORÓW.

Ruch organizacyjny w Jasielskiem wzmaga 
Sie, organiaiąc wszystkie zakątki powiatu. 
Ofiarność chłopów na utrzymanie organizacji 
powiatowej, jak najem lokalu, sal itd., także 
mimo skrajnej nędzy jest duża. Widzą oni, iż 
Z braku posła, który mógł wydatki organiza­
cyjne ponosić, dziś na nich spada ten obow:ą- 
zek. W ostatnich dniach za wzorem innych po­
wiatów rozooczęto wysyłanie jużto depesz 
Jużto petycji do P. Prezydenta, prosząc o am­
nestie dla przestępców politycznych, nie brak 
Skazanych i w tutejszym powiecie, a wszcze- 
gólności dla w>źn‘ów ćrzes' ich, prezesa Wito­
sa i innych. W listopadzie tor. powstało kilka 
nowych kół ludowych: Duiąbka. Załęże i Li­
sów. W Lisewie mieszka ów p. Burda, mający 
kilka pensji i emerytur (ot jak to 
zwykle sanatorzy), a jeszcze, chc!al bvć po­
słem, przy ostatnich wyborach, ale został spła­
wiony. Bo to tak bywa „czera kto woiuie od 
tego .ginie". I p. Bm-da pływał na ostatniei po­
wodzi, myślał dzieląc po swojemu nie swoje 
dary, ugruntuje sobe  grunt, zdobędzie zaidanle 
ludności, tymczasem stało się odwrotnie. Soła- 
wiał drugich, sotawiono jego także. A jak wy­
gląda jego zaufanie u ludności w jego własnej 
wiosce, świadczy zebranie, jakie s;ę odbv!o 

łam 10 listopada br. Przybyło setki chłcoów. 
Refcrowat z ranrenia Zarzadu powiatowego p. 
Ziemski Stanisław, przewodniczył Piwowar.

Założono Kolo Ludowe, do którego wpisało słę 
odazu  57 członków. Prezesem Koła wybrany 
został Wójcik St., zast. ChoJ<nviak, sekreta­
rzem Piwowar, ludzie wyrobieni o szerokim 
horyzoncie politycznym, zwłaszcza p. Wójcik, 
jako pierwszorzędny instruktor rolmczv i 
sądowniczy może ludowcom oddać niepośled­
nie usługi.

W gminie Żmigrodziaej kilka wiosek zosta­
ło w r. 1935 doszczętnie zniszczonych grado- 
bicem, przeważnie wioski ruskie, między nie­
mi zmszczeniu uległ polski Skalalk, urzędowo 
stwierdzone, straty wynoszą 60 proc. I o dzi­
wo ; Wszystkie wioski ruskie otrzymały zapo­
mogi pieniężne tylko Skalnikowi nic. A kiedy 
gospodarze udali się do gminy w Żmigrodzie 
zapytać dlaczego im nic tredano, to sekretarz 
gminy n;°iaki Twa-óg powiada: „a Dyl-ścłe
glc sowai?**, oczywiście chłopi zrozurmeli, że 
jest to zemsta za wybory. — Poszli do p. sta­
rosty Marossamego w laśle, który odprawił ich 
taksnmo z kwitkiem. O ten nasz starosta ma 
ładne słówka, ale czyny, przeczą słowom. Cóż 
więc znacza dziś słowa o bezstronności urzęd­
ników admmistracyinych. Naszem zdaniem sto­
sunki są tak, zaśndeconc, że trzeba będzie je 
gruntowme zmienić, worowadzić inne powie­
trze do oddychania, bo inaczej zginiemy.

Obserwator.

Proces chfooa •z Kasa Komunalna
K ontrak tem  kupna  1 sprzedaży  z dnia 

30 w rześnia 1929 r. zakupił rolnik z P o d ­
lesia Józef F rankowicz, podobnie jak kil­
kudziesięciu innych chłopów z ża rów ki,  
Podlesia i [anikowic, od  M echla Hollon- 
d r a  4 morgi pola za  cenę 353 dolarów 
złotych. Frankowicz przy kupnie złożył 
zadatek ,  a  resztę miał piacie w 12 ratach  
półrocznych w raz  z procentami po 12 
procen t od sta  bieżącemi a płatnemi rów ­
nież, w dolarach w ziocie. Przez jakiś  
czas Frankowicz płacił regularnie, ale gdy 
nadszedł kryzys, płacić zaprzestai ,  gdyż 
b rak ło  naw et na życie. Mechel Hollonder 
resztę należności odstąpił Kasie Komunal­
nej m iasta  D ąbrowy, a ta  zaskarży ła  chło­
pa o zapła tę  należności w resztującej su­
mie 299 do larów  złotych. Po szeregu roz­
p raw ac h  s trony zaw arły  w sądzie w T a r ­
now ie ugodę, mocą której F rankowicz 
zm uszony był zobowiązać się, iż z a p ia n  
Kasie 2.403 zl. ,84 gr., ręcząc za tę zapłatę 
caiyrn swoim oraz  żony majątkiem.

Gdy wydaną została ustawa oddłuże­

niowa. Frankowicz, nie m ogąc płacić tak  
ogromnej sumy, skierował spraw ę do 
Urzędu Rozjemczego, prosząc. bv po my­
śli u s taw y  z dnia 24. X. 1934 poz. 841 
Dzup. oszacowano przez biegłych nano- 
wo w ar to ść  m orga ziemi i obniżono mu 
odpowiednio  resztę ceny kupna. Urząd 
Rozjemczy przychylnie ustosunkow ał się 
do tego wniosku, ale n iezadowolona z te­
go orzeczenia Kasa Kom unalna zaska r­
żyła to orzeczenie do Sądu Apelacyjnego 
w Krakowie, podnosząc, że rozporządze­
nie o d ługach rolniczych nie może stoso-, 
wać się do Kasy Komunalnej, wobec cze­
go żądała zasądzen ia  F rankow icza na za­
płacenie pełnej kwoty 2.403 zi. 84 gr. 
z kosztami i odsetkami. Sąd Apelacyjny 
rozpa tryw ał tę so raw ę na posiedzeniu 
w dniu 27. XI. 1934 pod przewodnictwem 
sędziego d ra  ś w id r a  przy współudziale 
sędziów K olińskiego ł Kościuszki i do wy­
wodach zastępców  obydw u stron nie u- 
względnif skargi apelacyjnej Kasy Komu­
nalnej, obniżając  chiopu resztę dklgu do

sumy 479 zl. T a k  więc zam iast daw nego  
diugu 2.403 zł. winien F rankowicz obec­
nie jedynie 479 zł., k tórą to sumę rozłożo­
no  mu na 28 ra i  półrocznych przy 3 proc. 
odsetkach rocznych.

Chłopi obdlużeni z tytułu kupna grun-

tów winni zapoznać się z przepisami te ł  
u staw y oddłużeniowej, bo  —  jak  w idać  
z tego procesu —  m ogą w myśl tej u s ta -  
wy uzyskać daleko idące ulgi. Frankowi* 
cza zas tępow ał w tym procesie a d w o k a t  
dr.  S tan is ław  Grodziski.

______________________________Nr. oO

W i a d o m o & c t  z e  S t ą i & a

Brumborski i konduktur
czyli jak biurokrata pluł konduktorowi w t^srz

Było to w  pewnej okolicy Siąska 
w czasie wojny św iatowej.  B iurokracja 
rozpanoszyła się niebywale i kpiła sobie 
z obywateli.  Ch.op i robotnik był niczem. 
Olbrzymie remuneracje  płacono urzędni­
kom skarbow ym  za naciskanie śruby po­
datkowej naw et w tedy, gdy dosłownie po­
pasali na oślej łące.

Pew nego  razu zdarzyło się, że nieja­
kiemu Brurnborskiemu wypłacono kilka 
set koron nadzwyczajnej remuneracji. To 
też Brumborski z tej okazji tęgo sooie 
kropnął i z bu tną  miną jechaił z wycieczki, 
patrząc  z podelba na mizerne mrowie po­
datników w postaci różnych szarych ludzi. 
Ale do czasu dzban wodę nosi, mówi 
przysłowie niemieckie, co w tym wypadku 
się sprawdziło . Pan  Brumborski usiadł 
butnie w przedziale w agonu  i szertiko 
dmuchał na mizerne vis a vis w postaci 
zwykłego śmiertelnika, gdy  w  tern zjawia 
się konduktor.

—  Bilety proszę!
Brumborski podaje bilet.
—  Proszę o legitymację!
—  Jak to?  Pan nie wie, kto ja  jestem? 

Kroć set djabfów, ja, pan życia i śmierci

waszych m ajątków, nie jestem godny tej*^ 
by mnie znal marny za .. .konduktor?

—  Ależ proszę się uspokoić, ja k  tylk© 
spełniam swój obowiązek.

—  Idź do djabta, zresztą masz chatnj  
ski konduktorze, poznaj Brumborskiego!

T o  mówiąc, plunął konduktorowi w 
tw arz  z taką siłą, iż strumień śliny, za p ra ­
wionej alkoholem, rozpylił się w przedzia­
le, a  konduktorowi gęs ta  rosa, zapraw io­
na starką, osiadła na oczach, ba ,  do tarła  
naw et do nosa.

Skutek był nieoczekiwany. K onduktor  
na chwilę utraci! panowanie nad sobą, g a ­
zy tak  podziałały na niego, że z rozm a­
chem podniósł p raw ą  rękę i z całą siłą lu­
nął w tw arz  Brumborskiego.

P ow sta ł  rwetes, Brumborski w jednej 
chwili utracił 70 proc. zużytego alkohoiu 
i zgiupiał. Ale bo też naw et rządy nie­
boszczki Austrji nie zdołały s traw ić takich 
wyczynów biurokracji. N ieborak poszedł 
w odstaw kę, na g łodow ą em eryturę i tiu 
dziś pokutuje. T a k  to było z Brumborskim 
i konduktorem. Ten  ostatni ootem napisał 
sążnisty wiersz p. t. „Nie będzie biuro­
k ra ta  pluł nam w tw arz !"  Sz-skl.

Sędzia Jolles bierze podarki 
od hr. Potockiego

„T ydzień  R obo tn ika" Nr. 28 z dnia 24 
listopada 1935 r. (numer po konfiskacie) 
pod powyższym tytułem donosi, co nastę­
puje:
Stosunki w  Krzeszowicach nie uległy 

zmianie. W  dalszym ciągu aseso^  sądu 
dr. Jolles sądzi chłopów i roootników za 
rzekome szkody w lasach hr. Potockiego, 
trzym ając  ich w areszcie tym czasowym  
w Krzeszowicach, bez w yroków  i to w 
spraw ach, gazie są tylko oskarżen ia  o sa- 
mousiłowanie zbierania gałęzi.

O skarżony robotnik Juljan  SęK z Zala-  
sa, przebywający  od dwóch miesięcy w a- 
reszcie tym czasowym  w Krzeszowicach, 
jako o skarżony  o zab ian ie  z lasu hr. P o­
tockiego gałęzi,  postawił asesorow i dr. Jol- 
lesowi nas tępujące  zarzuty:

1) że dr. Jolies przyjmuje od hr, P o toc­
kiego względnie jego pełnomocnika ryby 
i za jące w gabinecie sądow ym ;

2) że dr Jolles, jakkolw iek mieszka 
w Krakowie, przyjeżdża do Krzeszowic na 
przyjęcia, u rządzane  przez hr. Potockiego 
d la oficjalistów m a g n a ta ;

3) że jego obrońca wniósł imieniem 
pokrzywdzonych chłopów i robotników do 
prokuratury w Krakowie o natychm iasto­
we tym czasow e p rzyaresztow anie  dr. Jol- 
lesa za czyny w doniesieniu opisane;

4) że przyjęcie przez dr. Jollesa od 
Potockiego ryb i za jąca  zostało mu udo­
w odnione na rozprawie przed Sądem 
grodzkim w Krakowie dnia 2 lis topada 
1935 (Sygn. VII Kg. 5. —  2(398/35) —  i 
twierdząc, że między dr. Jolleserr a stroną 
pokrzyw dzoną hr. Potockim istnieje tego
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wiaśnie możnaby nazw ać tradycją, to ase­
sor dr. Jolles pakuje ich do aresztów  czę­
sto na rok nawet, nie licząc się z w yraz-  
nem brzmieniem przepisu art.  3 por. 2  
ust. 5 ustawy w prow adzone j do kpk., któ­
rym to przepisem u trzym ana zos ta ła  w  
mocy us taw a  leśna z dnia 3 grudn ia  1852 
roku Dz. U. P. Nr. austr. 259, w ediug k tó­
rej drobne kradzieże leśne należą do 0-  
rzecznictwa w ładz admnistracyjnych.

T rybuna ł  Kompetentny w W a rsza w ie  
zaś  orzekł, że tylko te czyny należą do  
oceny Sądu, gdzit popełniono je p rzy wleł- 
kiem napięciu ziej woli i zab rane  d rzew o 
przewieziono środkami lokomocji.

Biedota oczekuje jak iegoś ratunku. 
P racy niema, zarobku brak, dzieci g łodne 
płaczą, choćby się chciało ja łow ego i bex 
soli ziemniaka ugo tow ać niema przyczem,. 
bo niema za co kupić drzewa, a  tu ga łą ­
zek suchych opadłych z drzew zbierać nie 
wolno, bo zaraz  kryminał. G dyby nie Sąd  
O kręgow y w Krakowie, który jako tanc  
łagodzi wyroki a ra  Joilesa, mieszkańcy 
okolicznych wiosek nie wychodziliby 
z więzienia.

Spustoszeni na wsi
W y m o w n e  cyfry—

Obecny stan  wsi najlepiej zi lustrują 
przytoczone niżej cyfry, kióre pozw olą je­
dnocześnie zor ien tow ać się, jakim obecnie 
odbiorcą jest  wieś p roduktów  przemysłu, 
handlu i rękodzielnictwa, a  w pierwszym 
rzędzie —  narzędzi rolniczych.

wyłączenia d ra  Jollesa od p row adzenia  
swej rozpraw y (Sygn. Kg. 349/35) przed 
Sądem grodzkim w Krzeszowicach.

Dr. Jolles, p rzedk łada jąc  powyższy 
wniosek Sęka o wyłączenie Sądowi okrę­
gow em u w Krakowie, w  piśmie z dnia 
4 października 1935 (Kg. 340/35) przyznał, 
że hr. Potocki po?'ał mu prezenty w po­
staci kilku kilo ryb, lecz oświadczając, że 
brali także takie podarunki i poprzednicy 
jego, urzędujący w Krzeszowicach.

Sąd okręgow y w Krakowie, za ła tw iając 
wniosek osk. Sęka, postanowieniem z dnia 
6 bm. (III Kg. 987/33), wniosek ten u- 
względnił i asesora  Jollesa wyiączył od 
rozpoznaw ania  spraw y na zasadzie art. 44 
kpk. stwierdzając , że pomiędzy ases. dr. 
Jollesem a hr. Potockim zachodzi stosunek 
osobisty tego rodzaju, że mógłby w yw o­
łać w ątpliw ość co do bezstronności sę­
dziego.

Dr. Jolles zasiania się tradycją, ponie­
w aż  do tradycji należy przesyłanie przez 
Potockiego sędziom ryb i zajęcy. Dziwna 
to tradycja i dziwne pociąga za sobą skut­
ki. Gdy sędzia, p row adzący  spraw y karne 
za szkody iasowe, przyjmuje od strony 
prezenty, to jest zdaniem dr. Jolesa t rady ­
cja i to dopuszczalna. Jeżeli natomiast 
chłop czy robotnik od dziada p radziada 
zbierał bez przeszkód w iesie gałęzie, 0- 
pierając się na istniejącym serwitucie, co

42.323.090 zl., a  w roku 1933 zaledwie na  
sumę 2.061.090 zi. Na sumy te złożyły się 
nas tępujące rodzaje maszyn, n a b / t e  przez 
wieś:

1929 '9 3 3
s z t u k

pługów 57.386 4 .200
Dron zwyc ■ 87.706 214
bron spręż. 49.540 803
słowników 4.924 46
kieratów 22.980 3.200
młockarni 15.075 2.100
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Ukazat się Nr. 23 dwmygodnik3 „Młoda 
Matka**, bogato ilustrowany j zawierający sze­
reg ciekawych i aktualnych artykułów o wy­
chowaniu dziecka do lat 7-rriu.

W dziale lekarskim: Czy i jak przechowy­
wać pokarm kobiecy — dr. K. Erociński. Pro­
bierze zdrowia niemowlęcia w oczach matk: — 
dalszy c:ąg — dr. P. Wójciak. Wietrzenie po­
koju dziecka — dr. M. Zaks. Granice leczn cze 
możliwości baniek — dr. średnicki -St. Podsłu­
chane rozmowy — Matka.

W dziale pedagogicznym: Dlaczego Irenka 
nie chciała uczyć słę muzyki — Fr Kutnerów- 
na. Jak się rozwija uczuciowość w Marku — dr, 
C. Bańkowska. Wydawn'ctwo Gwiazdowe. Od­
powiedzi na listy rodziców.

W radach praktycznych: modele ubianeł
dziecięcych oraz zabawki na choinkę.
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Ó chłopskie podłoże
kultury narodowej

W  miarę, Jak załamuje się zapocząt­
kowany przed przeszło wiekiem w okre­
sie rozkwitu mieszczaństwa porządek ka­
pitalistyczny. ku upadkowi chylić się za­
czyna takża kultura mieszczańska po­
szczególnych narodiów europejskich. W 
Polsce rozkwitu mieszczaństwa w tym 
okresie nie było, za to zbyt silnie się 
zaznaczały w całem życiu narodu prze­
żytki szlacnetczyzny. Wybiły one swo­
je Piętno na stosunkach kulturalnych 
estatmego wieku i dotąa ciążą nad ży­
ciem narodu.

Nie na tym gruncie wyrośnie przyszła 
naprawdę mocarstwowa Polska, poczęta 
nie z pustych frazesów i ogólnego służal- 
stwa, ale z powszechnego poczucia obo­
wiązków wobec państwa i narodu, rze­
telnie pojętej pracy i głębokiego ukocha­
nia wolności.

Podłoża do tak pojętej ewolucji życia 
nie znajdzie wieś polska ani w przeżyt­
kach kultury szlachecko-mieszczańskiej i 
ich odpowiednikach w życiu politycznem 
społeczeństwa, ani w młodej kulturze ro­
botniczej. chociaż ta ma za sobą niewąt­
pliwie niejedną chlubną kartę.

Wieś polska musi szukać własnych 
dróg, odpowiadających twardym warun­
kom jej codziennego życia. W tej ideo- 
logjj chłopskiej, za którą podążać mają 
przyszłe formy życia, muszą się znaleźć 
pierwiastk', wyrosłe na gruncie obcowa­
nia z naturą i wynikające z świadomości 
posiadania ziemi.

Rzetelne ustosunkowanie się do pań­
stwa i całości społeczeństwa, pozytywne 
f twórcze ujęcie idei narodowej, rozumne 
ukształtowanie ustroju gospodarczego, 
oto momemy, które realizm chłopski nie­
wątpliwie uwypukli w dalszym rozwoju 
ruchu ludowego i pośrednio wpłynie na 
kształtowanie dalszej kultury narodowej.

Może na drodze do celu czekają nas 
wielkie burze, wszak niezliczone rzesze 
biednych chłopów wyciągają ręce pu mi­
liony hektarów ziemi dworskiej, a azieje 
się to PO wielu rozczarowaniach, wśród 
których stale zatruwał życie masom pol­
skiego ludu, znany z dziejów narodu, 
egoizm sz'achecko-zieml?ński.

Musi flmąć ro złowrogie dla chłopa 
widmo dziejów, potężny prąd pcha miljo- 
ny na lewo; ale nie na lewo pod sztan­
dary czerwone, gdzie w przeobrażeniu 
całego społeczeństwa w wielką arrr ję

Proletaria tu  w id z i  się ideał ustroju spo­
łecznego. Nie m ogłoby  na takiem podło­
żu rozw ijać  się tfufiine życ ie  polskie... Nad­
szed ł czas, by  roln ic tw o w yb iło  swoje 
piętno na kulturze narodu , by  k ra jow i da­
ło zw arto ść ,  spokój i w arunk i  spokojnej 
p racy  na w ew n ą trz ,  o raz  pokój i siłę w  
s tosunkach  m iędzynarodow ych .

Ruch ludowy «Io moio być niczyim 
podnóżkiem, ani negatywnego nacjonallz. 
mu endeckiego, kłóry prymitywnymi he­
cami antyżydowskieraj chce zastąpić spo­
łeczeństwu program wielkiej przebudowy, 
ani czerwonej fal! marksizmu, który w 
ruchu ludowym chciałby widzieć etap na 
dropze do państwa socjalistycznego.

O pods taw ach  ideologii ruchu ludow e­
go, cz e rp an y c h  z życia chłopa na gruncie 
n a tu ry  i na ty m  gruncie w y tw arza jąc e )  
się um ysłow ości ,  zapomnieć nie śmią ani 
pisarze  j poeci ludowi, synow ie  wsi, ani 
zw iązki m łodzieży  wiejskiej, an; rzetelni

pisarze m ieszczańscy ,  w id z ą c y  w e  wsi 
polskiej podstaw ę p rzysz łego  ż y d a  pol­
skiego, ani w reszc ie  prak tyczn i politycy 
ludowi. Nie wolno im wnosić  w  życie 
wsi, zapożyczanych  na obcym  gruncie, 
n iezgodnych z jej ch a rak te re m  członkiów 
ideologji.

W ieś  pójdzie w ła s n ą  drogą, ty iko  w  
doraźnych  kw est jach  po litycznych na 
drodze do sw oich celów, jak w  chwili 
obecnej, sp rzym ierzać  się m oże ruch lu­
d o w y  ze zo rgan izow anym , n ieza leżnym  
robotnikiem. Ale nie znaczy  to, by  odda ł 
mu duszę i by  dąży ł  razem  z nim do ja­
kiegoś bliżej n ieokreślonego rządu  „ro­
botniczo-chłopskiego". Jeśli do rządu 
ch łopsko-robotn iczego  dojdzie, s te r  w  
nim u chw ycą  chłopi z duszy, aposto łow ie  
ag ra ryzm u , poję tego jako Ideologji poli­
tycznej. zdążającei do nadania całej kul­
turze polskiej podłoża zgodnego z a g r a r -  
nemi w arunkam i Polski. P- B.

M anew ry przeciw lotn icze armii japońskiej. Na zdjęciu ob serw atorzy arty­
leryjscy ubrani w  m askujące siatki przy dalmierzu.

Wielkie zjazdy ludowców
w sprawie amnestji

W  dniu i -g o  g rudn ia  br. w  szeregu  
pow iatów  Małopolski odbyły się wielkie 
zebrania ludowców,. Na wszystkich tych 
zebraniach, mających charak te r  m anlfesta- 
cyj, uchw alano  jednomyślnie następujące 
rezolucje:

Zgrom adzeni w  dniu 1 grudnia 1935 
roku obyw atele Rzeczypospolitej, u 
przynależni do Stronn :twa Ludowego 
w  poczuciu odpow iedzialności, jaka 
ciąży na wszystkich za stan rzeczy w  
kraju —  dom agają się:

1. O głoszenia amnestji i przywró­
cenia praw obywatelskich skazańcom  
brzeskim z prezesem  W incentym W ito­
sem  na czele.

Zgrom adzeni dom agają się również 
zniesienia Berezy Kartuskiej.

2. Rozwiązania cial sam orządo­
wych I ponow nego ich zorganizowania  
w edług w oli ludności, ujawnionej w 
wyborach, bez nacisku administracji 
i  policji.

3 . Rozwiązania Sejmu i Senatu, a 
wybrania nowych ciał parlamentarnych 
na podstaw ie ordynacji wyborczej, do­
puszczającej reprezentację w edług woli 
obyw ateli.

4 . Zniesienia karteli oraz podjęcia 
reform gospodarczych, któreby przy­
w róciły opłacalność produkcji rolnej. 
Rezolucje te, adresow ane do Rządu 

w  W arszaw ie — specjalne w ybrane  dele­
gacje na  zjazdach przedkładały  w s ta ro ­
stw ach. Z wielu z jazdów w ysyłano tele­
gramy do Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej i pana prćmjera K ościaikowskiego.

Poniżej zamieszczamy w skróceniu 
przebieg  tyćii manifestacyjnych zebrań:

POWIAT LIMANOWA. Na nadzw y­
czajnym zjeździe S tronnictw a Ludowego 
w  Limanowej w dniu 1 grudnia br. prze­

wodniczył p. Józef Mamak. Przem aw iał 
p. mgr. Bandur, p. Kukuczka, p Mamak, 
p. Rucki. W  zjeździe wzięło udział około
7.000 osób. Uchwalono odpow iednie re­
zolucje.

POWIAT NOWY TARG. Na zebranie 
w dniu 1-go grudn ia  przybyli do Nowego 
T a rg u  ludowcy z 67 Kół ludowych w po­
wiecie. O tw art  zjazd prezes Zarządu  po­
w iatow ego S. L. p. W acław  Krzeptowski. 
P rzemawiali: adwokat dr. Rajtar, inżynier 
p. Polak, mgr. ścigaisk i, p. Krzeptowski, 
p. Michalczak.

Zebranie to miało imponujący przebieg 
i wzbudziło bardzo  żywy oddźwięk w ca­
łym powiecie.

POWIAT BRZESKO. Zjazd ludowców 
odbyt się w Kasynie Mieszczańskim. Sala 
wypełniona po brzegi. Ci, co nie mogli 
docisnąć się do w nętrza, obiegli wokoło 
budynek. Przewodniczy! p. Staiiis’aw  Ni­
ta, przem aw iał ad w oka t  dr. Jakób Witek, 
p. Michał Stec i p. Nita. Uczestników obli­
czają na około 2.000 ludzi.

POWIAT CHRZANÓW. Dla braku od- 
powiednego lokalu w Chrzanowie, ludow ­
cy pow iatu  chrzanow skiego urządzili zjazd 
w Babicach. Przemawiali na zjeździe 
p, Taborski, prezes Zarządu now. S. L„ 
p. Ciuba Józef (m iodszy),  p. Gędtek i p. 
Józef Ciuba ( s ta rszy ) .  Uchwalone rezolu­
cje przes 'ano do s ta ro s tw a  w Chrzanowie. 
T ak  nastró j na zjeździe, jakoteż udział 
uczestników, był nap raw dę  imponujący.

POWIAT NOWY SACZ. W ś ró d  nie- 
bywc ego entuzjazm u odbyt się dnia 1-go 
grudnia  Zjazd w Nowym Sączu. G łówna 
sala w Domu „Robotnika", boczne sale. 
kurytarze i klatki schodowe były wypeł­
nione po brzegi. W łasnoręcznych podpi­
sów  pod rezolucjami zebrano 1. 12S, — 
a przecież podpisywali tylko ci, którzy

umieją pisać, i ci, co byli na sali, reszta 
sto jąca w sieni i na  schodach i w dal­
szych bocznych salach, nie by ła  w moż­
ności złożyć podpisów pod rezolucjami. 
Udział uczestników obliczają na przeszło  
2.500 osób. Rezolucje te z podpisami w y­
siano do p an a  premjera. L)2iś w pow ie­
cie mówi się tylko o tym zjeździe, a n a ­
wet inteligencja w Nowym Sączu z zacie­
kawieniem rozpytuje się, co to było za 
święto chłopskie w niedzielę, że takie 
chm ary chłopów m aszerow ały  ulicą koto 
s ta ros tw a.  Maciej Górski.

POW IAT JASŁO. Na zjazd do Jasia  
przybyli ludowcy z najdalszych zakątków  
powiatu. P rzem awiali  na zgromadzeniu 
były poseł Jan M adejczyk, p. Kawecki, 
p. Jakóbowski, p. Piw ow ar, p. Kurek, 
p. Szerląg, p. Faber, p. Lesiak. Zgłoszo­
ne rezolucje, w śród  wielkiego en tuzjaz­
mu, uchwalono jednomyślnie. Udział w 
zjeździe obliczają na około l.OuO uczest­
ników. Na zjeździe odczytano list, jaki 
zjazd w ystosow ał do prezesa  W itosa.

POW IAT PRZEWORSK. Ludowcy 
z pow iatu  przeworskiego zamierzali u rzą ­
dzić zjazd w P rzew orsku  w sali „G w iaz­
dy". Atoli w ostatniej chwili zaw iado ­
miono nas, że sala będzie udzielona, o ile 
s ta ros tw o  zezwoli na odbycie zjazdu. Nie 
pomogło tłumaczenie, że zjazd jest za le­
gitymacjami — a taki zjazd nie po trze­
buje zezwolenia. Sali nani nie dano. W o­
bec tego zgrom adzeni chłopi z najdal­
szych kói ludowych u la l i  się do Grząski, 
gdzie Zjazd się odbył. Na zjazd przybyło 
około 2.500 osób za le  gity nacjam i człon­
k o w sk im i. Przem aw iało  szereg osób. 
Nastró j jaknajlepszy. Nadmien.aniy, .że 
z powiatu w ysiano około 20 d e -  sz i li­
stów  do Pana Prezydenta o amnestję.

W . Kojder.

POWIAT GORLICE. W ielka sa la  Kup­
ców i Rzemieślników z trudem mogła po­
mieścić zebranych w dniu 1-go grudnia 
ludowców z pow iatu  gorlickiego. P rze­
m aw iał  p. Bonifacy Baian  z Łużnej, 
p. Franciszek Martyka, prezes  Z arządu  
Pow. S. L., p. mgr. Jan Dusza i p rzedsta­
wiciel robotnika p. Szmidt. Przem ów ienia  
referentów były p rzy jm owane burzą  okla­
sków, zw łaszcza momenty, dotyczące żą­
dań amnestji. Rezolucje przedłożono panu 
staroście. W ysiano  również rezolucje do 
Pana Prezydenta oraz p. marszałka Sej­
mu. Sekretarz

POWIAT KROSNO. Zjazd pow ia tow y 
wszystkich Kół ludowych odbył się w Su- 
chodole. Przewodniczył p. Jakób Stanisz. 
P rzem aw iał ad w o k a t  dr. W ojnar, p. Ma- 
koś, p. Henczel, p. Zajdel, p. Mermon, 
p. Siciński. Omówiono sp raw ę p rog ram u
S. L. oraz punkty, zaw ar te  w r-zolucjacią 
zjazd postanowił wysiać rezoiu-je do Pa­
na Prezydenta, do p. prezesa Rady Mini­
strów i p. marszałka Sejmu. Z grom adze­
nie zakończono odśpiewaniem pieśni
„Gdy Naród do bo ju" .  S.

POWIAT TARNOBRZEG. W  zjeździe 
wzięli udział ludowcy z wszystkich Kół, 
naw et bardzo  odległych od T a rnob rzega .  
Zagaił  p. Franciszek Korga, który też zre -  
fe iow ał sp raw y  polityczne i gospodarcze .  
Uzupełnił referat adwokat dr. Madej. W y ­
brano delegację, k tó ra  wręczy rezolucję 
powiatowej władzy administracyjnej.  K.

Akcja przsc wjydowsM 
na Slasku

Urzędow o donoszą, że w nocy na 9 bm. 
w Katowicach i trzech miejscowościach 
powiatu  Swięiochtowickiego, w Lipinach, 
Chropaczowie i Piekarach śląskich, niezna­
ni spraw cy dokonali kilku aktów tero- 
ru przeciw  objektom żydowskim  przy 
pomocy materjaiów wybuchowych.

1 tak w Katowicach podłożono mnte-  
rjał w ybuchow y pod drzwi m iejscowej bóż­
nicy, przy ul. Mickiewicza. W sku tek  wy­
buchu uszkodzone zostały drzwi bóżnicy*

W Lipinach w skutek w ybuchu znisz­
czone zostaty dw a okna w ystaw ow e w  
składzie b ław atów  Szela, przy ul. Bytom­
skiej 13, oraz kilkanaście szyb w okolicz­
nych mieszkaniach.

W  C hropaczowie uszkodzone zostały 
wskutek wybuchu drzwi od mieszkania 
Dawida Steinitza, przy ul. Bytomskiej 48, 
oraz szyby w mieszkaniu Lauba, przy ul. 
Jana 3. Laub, podczas  wybuchu okaleczo­
ny /.ostał odłamkam i szkła.

W reszcie  w Piekaraćn śiąSklch w sku­
tek wybuchu m aterjalu  wybuchow ego, 
zniszczone zostało okno  w ystaw ow e l 
drzwi w sklepie żyda, Alfreda W achsm an- 
na, przy ul. 3 M aja 26. We wszystkich 
tych w ypadkach  z wyjątkiem w ypadku w  
mieszkaniu Lauba nie zanotow ano żatŁ 
nych ofiar. Szkody, w yrządzone wskutek 
wybuchu nie są poważne.

W  związku z temi zamachami, policja 
przytrzymała szereg podejrzanych o do­
konanie tych aktów osobników .

Dziwne zebranie I dziwne kolo
Gmach przy ul. Kopernika 30 w W arszaw ie 

stał się onegdaj terenem  bardzo dziw nego ze­
brania.

Grono posłów i senatorów , d .obnych rolni­
ków, zorganizowała sobie konferencję, na któ­
rej m iano ustalić taktykę 1 formy organizacyj­
ne przedstawicieli drobne) własności rolnej na 
arenie parlam entarnej. Zebranie miało być po­
ufne.

Jednakże akurat w  tym że samym gm achu 
i akurat o tej aamej porze, tylko o trzy piętra 
w yżej, zwołali podobną komerencję posłowie 
i senatorow ie — ziemianie, z taidmi asam i 
myśli zachow awczej na czele, jak Janusz ks. 
Radziwiłł, Zdzisław ks. Lubomirski, hr. Hutten- 
Czapski, bar. F lsping i in.

W krótce jedni o. drugich dowiedzieli Się, a 
ponieważ obydw a zebrania miały być poświę­
cone zasadniczo jednem u i temu samemu celo­
wi, więc rozpoczęły się w zajem ne targi, kto 
do kogo ma przyjść, by „wspólnie o w spól­
nych" troskach porozm awiać. Znamienne, że 
silniejszy nacisk na wspólne odbycie narad — 
kładli ziemianie, którzy też ostatecznie zeszli 
„ku dołowi”.

Przem awiał ten J ów, rozm awiano naogó! 
długo, ale iałowo, ton nadawali ziemianie.

W rezultacie Zebranie odroczono I dopiero 
po dalszych naradach utw orzono „Ko c mmi- 
k ó w  w Sejmie. W tajemniczeni tw ierdza jed­
nakże, że nie potrw a to  długo, antagonizm 
bowiem między drobnymi roinikamj a obszar­
nikami jest zbyt wielki i spodziew ają się roz­
bicia koła na dw a mniejsze. W ięź interesu 
przy rozbieżności dążeń i braku wszelkiej pod­
kowy <ost zawsze za staba.

Z MAKOSZCZYZNY.
Malejowa. Dn. 10 listopada br. odbyto Stę 

zebranie Kola S. L. w Mnlejowej, w domu p 
Fr. Jąkały. Zebranie zagaił p. ta c e k  Stanisław, 
a p. Jan Kanty Sularz ze Skawy i Antoni Mi. 
rek-Oleha zreferowali sorawy polityczne go­
spodarcze. Na zebraniu dokonano wyboru Za­
rządu Kota, do którego weszli: prezes —■ t .  ją­
kata, zastępca — Ludwik Polak, sekretarz —• 
St. Trębacz, skarbnik -• Józef Gruca. Uu ko­
misji rewizyjnej weszli: Wojciech Hajda • Woj­
ciech Kotot W ystano telegram do P. prezy­
denta z prośbą o am nestję dla więźniów brze­
skich.

6 tanisław Łacek.



LEON KRUCZKOWSKI.

J i m d i a n  i  C h a m

74) (Ciąg dalszy) .
—  P o m y ś l im y  o tem ! —  m rukną! pan  W encel.  
Kazim ierz  uchwycił się tych  myśli i projektów, jak  

zbaw czego  prom ienia —  z przejęciem , z ca łą  usilno- 
ścią człowieka, o toczonego mrokiem . Z a raz  n aza ju trz  
w yp isa ł  ulugi list do dom u —  (ktoś ta m  się znajdzie, 
choćby  pleban w Glinnetn, c o  go  ojcu  odczy ta  i w sz y s t ­
ko  w yłoży ,  jak  trzeba...)  —  w edle w szczęcia  ow ych 
s ta ra ń  o uw o!nienie z w o j s k a  Z arazem  p r z e p y ty ­
w ał  się w pułku, w śród  s ta rs z y c h  żo łn ierzy  i podofi­
cerów, a penetrow ał,  jak  to je s t  sp raw a  z kom paniam i 
w yborczem i,  w  W a rsz a w ie  sto jącem i garnizonem... n i­
by ,  jakie  są  widoki n iechybnego do tych  kom panij p rzy-
k o m e n d e r o w a n ia --------

Tem i m yślam i i tą  pene trac ją  ży ł te raz ,  a także 
'dość częs tem i z panem  W enclem  rozmowami. P oczc i­
w y  urzędnik  t rak to w a ł  go z p rz y ja z n ą  życzliw ością  i 
n ie raz  za p rasz a ł  do siebie, na Bielańską, gdzie można 
by to  g w a rz y ć  swobodnie p rz y  kawie (pan W encel wła­
snoręcznie  ją  p rz y rz ą d z a ł  na  swojem  s ta ro k a w a le r-  
skiem gospodarstwie. .. ) .  B y ły  to najm ilsze dla Kazi­
m ierza  godziny. P a n  W ence l,  okazyw ało  się, lubił mó­
wić, ale nie było to  zw yczajn ie ,  bez treśc iw e gaduls tw o 
—  — K azimierzowi p rzy p a d a ła  raczej pos taw a s łucha­
cza.  S łuchał jednak  chętnie i z w ielką uwagą, chłonąc 
n ieznane  mu dotąd  s p ra w y  i w iadom ości,  oraz b y s tre  
m niem ania,  uwagi, a o są d y ,  jakie  pan  W encel w ysnu ­
w a ł  z m ater j i  rzeczy  i zdarzeń .

C zasem , w niedzielne popołudnia, odbyw ali samo- 
w tó r  p rzechadzki po mieście. P a n  W enoel w yborn ie  
zna ł  W a rsza w ę ,  a także jej h istorię . W ięc  na każdym  
kroku  miał jakieś c iekawe rzeczenie, za jm u jącą  myśl,
c z y  n a p o m k n ie n ie --------

R az  — p rze ch o d z r!  właśnie ulicą S ena to rską  — 
objaśnia ł Kazimierzowi nazw y  licznych spo tykanych  po 
d rodze  pałaców; naliczyli ich coś jedenaście wzdłuż tej 
ulicy, nie m ów :ac o trzech  kościołach. W eszli  potem 
w  Windową: znowu moali gm a ch y  okazałe, rezydencje  
wielkopańskie Radziwiłłów, Branickich i Mmszchćw, 
M łod/ie iow skich  i P a c ó w --------- budowle, iakich nie po­
w s ty d z i ły  się  n ie jeden p an u jąc y  książę.

.—  T ak ie  to  m iasto ,  W a r s z a w a !  —  mówił pan Wen* 
cel. —  W idać ,  że  budow ana by ła  w  ty c h  czasach , kie- 
d y to  jeszcze  znakomiciej,  niż dziś, zdaw ało  się, że o-  
p rócz  zs lachcica nie było w  P o lsce  człowieka!.. .  W ie l­
możny, cz y  jaśnie-ośw iecony, k tó r y  mógł zos tać  k ró ­
lem, ła tw o sobie pozw alał w znosić  w  sto l icy  pałac, k r ó ­
lewskiem u podobny!.. .  Stolica kra ju ,  tak iego  jak  daw ­
niejsza Po lska ,  m nogo  m usia ła  mieć pałaców!.. .  Ale —  
b y ły  po trzebne i ręce, coby je  buaow ać mogły...  W ięc  
obok gm achów  wielkopańskich ros ły  by le jak  klecone 
dom ostw a rzem ieś ln ików  i w sze lkiego rodza ju  czeladzi
i s ł u ż b y  W szęd z ie  ich tu  pełno, pom iędzy  temi
pałacami...  C o  krok  uczynisz  —  tu gm ach  p rz e p y sz ­
ny  i sm akow ny, a  idukoła n ieporządnie  rozrzucone  bu­
d y  i cha ty ,  pełne b rudnego  pogłowia tych  istot,  co  m ia­
ły  pańsk ie  zaspoka jać ,  rozm aite  po t-zeby ,  a k tó ry m  
sta jn ię  i paszę  jakąkolw iek dać  należało...  T a k  ona się 
dźwigała, W a - s z a w a  osobliwe w  F m o p ie  m ia­

sto!...  Nic tu nie było rosnącego  w  przysz łość ,  nic tw o­
rzącego  św ietną cywilizacji budowę, jak  w  m iastach  
francuskich, czy  niemieckich!...  Dla spożyw ania  tylko, 
dla w egetalnego  trw an ia  roazilo  się to m i a s t o  m ia­
sto  se jm ów  nieusta jących , hucznych  zjazdów, k ie rm a­
szów  i fes tynów : W a rsz a w a  —  stolica kraju , p roduku­
jącego  ty lko  zboże!.. . M iejsca tu me było  na ku n sz ty  i 
rzem iosła sz lachetne, na  kwitnienie nauk i um ieję tno­
ści!... W iesz  ty, v/ niemieckim M agdeburgu, w  siedem ­
n as ty m  wieku, b u rm is trz  tam te jszy ,  von Guerricke, na 
rynku miejskim wobec tłum ów dem onstra t ive  swój s ła ­
w ny f izyka’n y  po k az y w ał  eksperym en t  z pó^u^ami!. ..  
W  s iedem nastym  wieku!...  P o m y s ł  no! W  W arszaw ie ,  
naw et dzisiaj,  dem onstru ją  ludowi conajw yżej karuzele  
i łam ańce w  budach kuglarskich ,  a i to czyn ią  entre- 
p reneurs  z W łoch, albo z Niemiec!

—  Ot, choćby! —  roześm iał się nagle, w skazu jąc  
laską ja sk ra w y  plakat,  na m urze  naKlejony — Mena- 
żer ją  na Nalewkach, w ys taw ia jąca  Węże i krokoayle.. .  
S iuchajno:

„ O g ro m n y  w ąż  boa w czora j  w  przeciągu  kilku mi­
nut połknął 11 ku rczą t  i gołębi. Do tej uczcie będzie 
przez kilka dni pęka ty  i wesoły. W łaściciele z a p rasz a ­
ją am ato rów  do widzenia go w  tyrn stanie.. ."

—  P om yślże!  Boa constr ic to r  w  stanie w eso lym !.w 
O to  mi dopiero  a t ra k c ja  d la  mieszkańców te g o  mia­

sta!. ..  Ale ż a r t  nie w  porę!  To, co  mówiłem, nie nada je  
się do  żartów!. ..  Nie m oże b y ć  dobrze w  kraju , gdz ie  
p rzez  długie wieki w szys tk ie  p ra w a  i w sze lak ie  wol­
ności dz ierży ła  jedna  ty lko  cz ąs tk a  s p o łe c z n o ś c i --------
i ta  wiaśnie, co  ty lko  spożyw ać  umiała i f ruk tybkow ać ,  
w  pogardz ie  m a ją c  p rac ę  tw o rzą cą  —  tę  pracę, k tó rą  
inne ros ły  i po tężn ia ły  n a ro d y !  Nigdzie praca w  tak  em 
m e zostaw ała  poniżeniu i bezcześci,  jak  w  Polsce ,  a  
nigdzie też św ie tność  i w ys taw ność  używ anja  w  w ięk­
szej nie była chwale i respekcie!. . .  Nie m ogły  tu w z ra ­
s tać  nauki, poznaw aniu  ta jem nic  na tu ra lnych  poświę­
cone, a fundam entem  wszelkich p rzem ysłów  i kunsz­
tów  rzem ieś ln iczych będące, c z y  dla umieję tnych rol­
n iczych  za trudnień potrzebne...  A ty lko  prawo, tekstów  
łacińskich rozbieranie, a s ta tu ta ,  a konsty tuc je ,  a t e d o -  
gja, a r e t o r y k a  zgoła w szys tk ie  nauki ludzi spo­
żyw ających ,  piastow aniu  wdadzy i u rzędów  oddanych! .. .  
Ba, i do  tych  natchnienia n a  obcych szukano niwach, 
gotow e p rze jm ując  sy s tem a ,  gotow e myśli i gotowe 
i deje!

P an  W ence l częs to  d o  ty c h  rozw ażań  powracał.  
W idzia ło  się, że nur tu ją  go do głębi, za jm ują  um ysł i 
niepokoją u s ta w ic z n ie --------

—  P osłuchaj  no !  —  mówił r az  u siebie, na  Bielań­
skiej,  w y jm u jąc  z szu flady  b iurka s ta rą  gazetę. — Oto, 
kto  w  kongresow em  kró les tw ie  industrję  na rodow ą u- 
rządza ,  zaczątkiem  p ra c y  now ożytnej s te ru * ! . . .  O to 
tu te jszy  th iers-ę tat ,  s tan  trzeci,  koryfanci p- M.lego 
m ieszczaństw a!

Rozwinął gazetę  i czy ta !  —

—  „ O d z n a c z e n i  za p łody przem  ,!u kr.iii, , . na
w ystaw ę  w  m iesiącu m aju  1S28 podane otrzym ał;:  m e­
dal zło ty  —  p. Krauze, p. G regoir ,  p. H ar tm ann, p. Coi- 
let; medal s reb rn y :  p. Hoch, p. G eism ar,  p. P la t te ,  p. 
Lotn, pp. B orm an  i Krug, p. R it te rych  p. Kruszewski,  
p. W oP r ing ,  p. Grohm an, p. S ajucr,  p. Wern<—, p. Hein- 
ryeh p Knusman, p. Szleydel,  p. W e y ss ,  p. Neumann, 
p. Kiedyngier,  p. Salye ,  p. Szipollt,  p. Frenkiel, p. 
Evans. p. Leszczyński,  p. Gerlach, p. K-antz, p. Kindler, 
p R ittberger, pp. b iac ia  F raget ,  p. Dabas, p. Ronnier, 
p. T aszyńsk i.  p. Ćitou, p. Ma hi], p. Lilpop, p. Max. p. 
Horalek, p. UbUsiewicz. p. N aybauer, p. H ildeh-andt,  p. 
T hom as,  p. Jagielski (m ag is te r  kunsz tu  szewekiego...),  
p. K uparenko, p. Steinbach..." . .
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Przegląd wypadków politycznych
w ostatnim tygodniu

BOMBARDOWANIE DESSIE.
Nie m ogąc się pochwalić poważniej-  

szem powodzeniem  na froncie bojowym, 
a tem mniej jeszcze na terenie dyplom a­
tycznym, uciekli się Włosi w ubiegłym ty­
godniu do ponow nego obrzucania bom ­
bami osiedli abisyńskich. T ym  razem za­
rzucono bom bam i miasto D essie, nie 
szczędząc przyiem  szpitala Czerwonego  
Krzyża, który spłonął doszczętnie, a wraz 
z nim kiiKunastu rannych i chorych. 
Po  raz p ierwszy w tem bom bardow an iu  
użyli Włosi bom b zapalających, wszczy­
nających pożary . Był to niejako odw et  
za używ anie przez Abisyńczyków kul 
„du m -d u m ‘‘, pow odujących  szarpane i 
t rudne do wyleczenia rany.

LEKCEWAŻENIE OPINJI.
N apad  na Dessie i nieoszczędzanie 

n aw e t  szpitala, chociaż pow iew ała  na nim 
zdaieka w idoczna chorągiew  Czerwonego 
Krzyża, miał, zdaje się, na celu zabicie 
cesarza abisyńskiego, który w tej ch w li  
znajdc wał się w tem mieście. Celu tego 
nie osiągnęli Włosi, na tom ias t  wzburzyli 
przeciwko sobie opinję krajów neutral­
nych, która energicznie zap iotestow aia  
przeciwko takiemu prowadzeniu wojny. 
W łosi w praw dzie  niewiele sobie robią 
z tej opinji, bo  gdyby  było inaczej,  nie 
rozpoczynaliby  wojny, nie mniej jednak  
—  jak  to się przekonali na własnej skó­
rze, lekceważenie opinji nie wychodzi i 
nie wyjdzie im także w przyszłości na do­
bre. Mussolini,  jak każdy dyktator,  nic 
sobie nie robi z opinji w łasnego kraju i 
tę sam ą metodę stosuje również do opi­
nji zagranicznej.  Jest to m etoda fałszywa 
i szkodliwa. Gdyby nie nacisk opinji, to 
spewnością Liga N arodów  nie zdobyłaby 
się na zas tosow anie  sankcji, k tórych skut­
ki coraz dotkliwiej odczuw ają  Włochy.

ZAKAZ W YW OZU NAFTY.
' ' Skutki ich będą  jeszcze boleśniejsze, 

jeżeli Liga N arodów  w prow adzi zakaz 
w yw ozu do Wioch nafty, bez której p ro ­
w adzenie wojny na dłuższą metę będzie 
niemożliwe. S p ra w a  ta ma rię rozstrzy­
g nąć  w najbliższych dniach. Mussolim to 
grozi,  to prosi, byleby tylko nie dopuścić 
do tęgo, żeby zakaz w yw ozu nafty został 
w p ro w a d zo n y  w życie. Zdaje sobie sp ra ­
w ę z g rożącego  W łochom  niebezpieczeń­
stw a, ale nie chce, w qpaw ie u łra ty  swych 
w pływ ów  i swej powagi,  posłuchać rad 
Anglji i Francji, skłania jących go do za ­
w arc ia  pokoju. Stoi on nadal na s tano ­

wisku, że pokój musi uwzględnić żywotne 
interesy Włoch, co ma znaczyć, że Abi- 
synja w inna im być o ddana  na łaskę i 
niełaskę. P oniew aż na tę sp raw ę inaczej 
p a trzą  Anglja i F rancja  oraz Liga N aro ­
dów, a przedewszystkiem Abisynja, jest 
rzeczą wykluczoną, żeby na tej podstawie 
mogło dojść do porozumienia.

NOWE ZABIEGI ANGLJI i FRANCJI.
Nie mniej jednak  o ba  te pańs tw a  czy­

nią w dalszym ciągu sta rania ,  żeby do­
prowadzić  do pokoju. vV zeszłym tygod­
niu przyjechał do P ary ża  angielski mini­
ster sp raw  zagranicznych p. Hoare, i przez 
kilka godzin naradza ł  się • z francuskim 
ministrem p. Lai.alcm. W  w yniku tych 
narad  ma być przeds taw iona  Mussolinie- 
mu now a propozycja  pokojow a. BliżJSe 
szczegóły tej propozycji nie są jeszcze 
znane w chwili, kiedy piszemy ł e uwagi, 
ale domyślać się można, że koszta  tego 
pokoju zapłaciłaby Abisynja. M usiałaby 
się zgodzić na odstąpienie W łochom  paru 
prowincji, a wzam ian za to uzyskałaby  
dostęp do m orza  poprzez naieżącą do  
W łoch Erytreję. Brzmi to n iep raw dopo­
dobnie, że kraj,  k tóry  nie zawinił wojny, 
lerz, przeciwnie, zos tał napadnię ty  i broni 
swej niepodległości, m a płacić koszty tej 
wojny, ale na to się zanosi. T a k  przynaj­
mniej w tej chwili ta  rzecz w ygląda  i nie 
w ydaje się nam, aby  mogło być inaczej.  
Robi się jeszcze jedną próbf pokojow ą. 
Gdyby i ona zawiodła, to nieby już nie 
stało na przeszkodzie, żeby zakaz w yw o­
zu nafty zgstał w prow adzony.

HISTORYCZNY DZIEŃ “WE FRANCJĄ.
Sprzymierzona z nami F rancja  przeży­

ła znowu dzień, który śmiało można n a­
zw ać  dnłem historycznym . T rw a jąc y  od  
dłuższego ęzasu z a ta rg  w ew nętrzny, któ­
ry groził nietylko obaleniem obecnego 
rządu, ale jeszcze groźniejszemi nas tęp­
stwami, do wojny dom owej włącznie, zo­
sta ł zlikw idowany na czw artkow em  po ­
siedzeniu parlam entu  francuskiego. W  
dniu tym zapadła jednom yślna uchwała, 
że różnego rodzaju organizacje, zarówno  
na prawicy, jak i na lew icy, które przy 
pomoc? posiadanych bojów ek coraz za ­
wzięcie] w alczyły ze sobą, mają być roz­
wiązane, a rządowi p rzyznano  praw o  
s tosow ania  surowych k a r  do osób, uży­
wających w walce politycznej broni i n a ­
wołujących do gw ałtu  i przemocy. O ba 
walczące obozy przez us ta  swych przed­
stawicieli zgodziły się na  rozbrojenie b o ­

jów ek i zaniechania metod, które staw a­
ły się coraz bardziej niebezpieczne. U- 
chwaię tę przyjęła F ranc ja  z uczuciem 
głębokiej ulgi i szczerej radości. Dodamy 
od siebie, że stało się to dzięki wielkiej 
kulturze politycznej, którą zaw dzięcza  
Francja u sitojow i ćem okratyczno-parla- 
mentarnemu, oraz mądrej i przewidującej 
polityce jej ministrów, którym obce jest 
w szelkie awanturnictwo, istniejące jeszcze 
w kilku innych krajach.

KONIEC RZĄDÓW KLIK.
Na szczęście jest ich już coraz mniej. 

W  całym szeregu państw , w których rzą ­
dziły dykta tury  lub póldyktatury, p rzera-
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dzające się z czasem  w  rządy klik, poczym 
nają  p o w ra c a ć < norm alne stosunki, to zna­
czy, że naród  znow u w ra ca  do giosu i do 
wpływ u na b ieg  sp ia w  pańs tw ow ych. 
P rzesta je  być rządzony  przez różnych nie­
powołanych ł sam ozw ańczych genjuszów, 
ale zaczyna rządzić sam przez wybranych 
sw obodnie przedstawicieli.  Jes t to, jak  
w iadomo, mniej kosztowne i bardziej bez­
pieczne i pewne. Jest nadzieja, że i te, 
coraz mniej liczne, pańs tw a, w  których 
utrzymują się rządy klik, już niezadługo 
w ejdą na d rogę norm alnego rozwoju. P ro ­
cesu tego nic nie w strzym a i dążyć na­
leży do jego przyśpieszenia.

Polityk.

Ołwarcie Konferencji Morskiej
W  poniedziałek przedpołudniem nastąpiło 

uroczyste o tw arc ie  konferencji m orskiej, w 
k tórej biorą udział d e le g rd  W ielkiej Bry- 
tanji w raz z przedstaw icielam i dominiów, de­
legaci Francji, S tanów  Z jednoczony cu, Włocii 
1 Japonji

Otwierając obrady, premier Baldwin w y­
głosił dłuższe przemówienie, w którem po 
serdecznym powitaniu delegatów wyraził na­
dzieję, że konferencji uda się doprowadzić do 
porozum ienia w  spraw ie ograniczenia zbrojeń 
m orskich, co Jest jej zadaniem.

Oba, wygasające w przyszłym roku ukła­
dy — mówił Baldwin — przewidują odbycie 
w tym roku konferencji, które] zadaniem jest 
opracowanie nowego układu, m ającego zapo­
biec naw rotow i nieograniczonego wyścigu 
zbrojeń na morzu.

Wskazawszy na odbyte w  ostatnich dwuch

latach w Londynie rozmowy, m ające na  celu 
przygotowanie obecnej konferencji, Baldwin w 
ogólnych zarysach przedstawił stanowisko 
Anglji, jakie już szczegółowo przedłożone zo­
stało konferencji rozl-rojeniowef w Genewie 
w roku 1932, podkreślając, że iest ono w ciąż 
jeszcze aktualne. Podobnie jak w ów czas, rząd 
b ry ty jsk i jes t gotów  zgodzić sie na przedłu­
żenie zasad  ukiadn w aszyngtońskiego I lon­
dyńskiego, p rzy  nwzglednienln zmian, jaki# 
w ynikają z zmienione] Sytuacji m iędzynaro­
dow ej. Anglja chciałaby doprow adzić do re- 
dukcjl rozm iarów  okrętów  wielkiego typu, 
o raz ich uzbrojenia, a  zarazem  doprow adzić 
do zupełnego zniesienia łoozl podw odnych. 
Gdyby zupełne zniesienie łodzi podwodnych 
nie dało się zrealizować, wówczas należałoby 
zawrzeć konwencję, m ająca na celu zapobie­
żenie nadużyw aniu tego rOdzain uroni.

W Londynie odbyło się ostatnio otwaicie nowej linji kolei poćziemniej. Otwarcia 
dokonał burmistrz miast? w  otoczeniu tradycyjnej świty, "iranti w  histo-yczne stroje.
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Sensacyjny wywiad
W  organie młodzieży sanacyjno-konser- 

watywnej „Buncie Młodych" ukazał się 
niezwykle interesujący w/wiad p. M. Pru- 
szyńsićiego z profesorem Stanisławem Grab­
skim. Prof. St. Grabski wypowiada się w 
nim na temat roli Dmowskiego, Piłsudskie­
go, Witosa i Paderewskiego w dziejach 

olslii, mówi o nieznanych szczegółach z 
wojny polsko-rosyjskiej, daje oów ietlenk 
zamachu majowego, oraz roM Francji w po­
lityce polskiej.

Niektóre sądy prof. Stanisława Grab­
skiego mają charakter wybitnie osobisty. 
Niektóre ustępy tego wywiadu pozwalamy 
sobk przytoczyć w  nxzem  piśmie. Re­
dakcja.

Po scharakten zowank Dmowskiego i 
Piłsudskiego — przez profesora Grabskie­
go p. Prószyński stawia pytai.ie; „A czy 
mogę zapytać się skolei Pana Profesora o 
jego zdanie o Witosie, jako mężu stanu?

Witos
— O Witosie muszę powiedzieć Jedno- To, 

te  się znalazł w Polsce chłop, który, zdoby­
wszy ogromny wśród ludu autorytet, wręcz 
mu powiedział, że Polska nie jest dla chło­
pów, ale chłopi dla Polski — to fakt dużego 
znaczenia w historji początków nasze] odro­
dzonej niepoalegiiości. Aoy to w  pełni ocenić, 
należy sobe  zdać sprawę, jak klasowym był 
poprzednio w Polsce ruch ludowy. W  końcu 
19 wieku w Galicji wprost nie można było 
chłopom mówić o Polsce. A Witos im mówił 
etale więcej o Polsce niż o chłopskich krzyw­
dach. Ja. panie, nie mogę zrozumieć tych walk 
— mów: zapalając się Grabski — że gdy je­
den ma być wielki, to drugi musi być mały. 
Polskę przecież stać na to, by miała szereg 
ludzi niepospolitych. I teraz ja się Pana skolei 
zapytam: dlaczego się mnie pan nie pyta o 
Paderewskiego.

Wielkość Paderewskiego
Tak, chcę by Pan. jako jeden z przedsta­

wicieli młodego pokolenia się mnie pytał o 
Paderewskiego. Bo gdy patrzę na to, jaik się 
go ze strony i pilsudczyków i dmowczyków 
pummejsza, gdy słyszę, jak się go przemil­
cza, gorzej — plotką szerzoną w różnych kon­
spiracjach znlesłr wia, to, że jest masonem, a 
to. że lepszy muzyk niż polityk łtd. itd- — to 
bierze mnie lęk, duży lęk, czy nie jesteśmy 
niestety zanadto podobni do Gretiow, którzy 
każdego swego wielkiego człowieka skazywa­
li na wygnanie, albo 1 na śmieTć i którzy dla- 
*ego, minio chwil olbrzymiego bohaterstwa — 
■tak niesławnie Spadli.

Co tu dużo gadać, Ani Anglja. ani Francja 
nie chc.ały przed końcem wojny zobowiązać 
się publicznie do zjednoczeni wszystkich za 
borów i danie JRolSoe dostępu ao morza. Zro 
b;i to zaś Wygon, który też był w Wersale 
faktycznym arbitrem losów fiuTOpy. A pozy­
skanie Wilsona dla spTawy odrodzenia Wiel­
kiej Polski — tak całkowicie, lak nie byli po­
zyskani ani Lloyd George, ani Clemenceau, 
bvlo dziełem wyłącznie Paderewskiego. Jego 
dyplomacja — rzekomo tylko artysty cznie- 
dyletancka, była naprawdę ze wszystkich na­
szych ówczesnych dyplomacyj najskuteczniej­
szą i pizyjazd to przecież. Paderewskiego do 
Poznania dał nam powstanie wielkopolskie. A 
o doniosłem znaczeniu pojednania, które spra­
wił jego gabinet pierwszej połowy 19i9 roku 
już powiedziałem. Ale pomimo to wszystko, 
są dziś w Polsce piłsudczycy. dmowczycy — 
nie ma jednak pfderewczyków. Czemu? — 
Bo nigdy się o to nie starał- Dawał hujn'e 
po magnacku Polsce. Ale nigdy niczego wza- 
niian dla siebie od Polski nie chciał — nawet 
uznania- Ale dziś już można powiedzieć, bez 
obawy, by sąd ten przyszłość zmieniła: naj­
czystszym. najofiarniej Polskę kochającym z 
wlelk eh naszych patrjotów ostatniego ćwierć 
wiecza — jest Paderewski. Na jego patrjo- 
tyźmie nie ma najmniejsze! zmazy.

Dziękujm y Bogu
Czemu to Panu mówię? Bo chdafbrtn, by 

młode pokolenie zrozumiało to nadewszystko. 
że zagadnienie przyszłości jest o wiele bar­
dziej zagadnieniem siły i wartości moralnej 
narodu — niż dobrej logicznej konstrukcji 
programów naszej polityki. A niewiele jest 
moralnie wart naród, w którym partyjne za­
wiści zabijają poczucie sprawiedliwości.

I teraz jeszcze powtarzam: Polskę stać by­
ło w  okresie wojny światowej na kilku ludzi 
naprawdę wielkiego ducha, umysłu i serca- 
Dziękujemy za to Bogu, że nie był tylko je­
den, że było ich więcej. I nie poniżajmy, nie 
przemilczajmy innych — by podnieść jedne­
go-

— Crr uważałby więc Par nacisk opinii
■» kierunku amnestjonowania Witosa ea pożą­
dany?

— Bezwątpieiria!

Zamach majowy
— Czy uważał Pan za pożyteczny jjąibmet

koalicyjny Skrzyńskiego?
— Bazwątpieniia ralk. Błędem jedynie było, 

że koaioja się przedwcześnie rozpadła. Rząd 
ten pnzedeż oa.iiósł ogromny sukces — osią­
gnął równowagę budżetu. Drugim wielkim 
sukcesem tego rządu było zaktywizowanie bi­
lansu handlowego. Nadwyżka bilansu na na­
szą korzyść wyniosła w roku 1926 przeszło 
J miljard’ złotych. Spowodowane ouwyższtm 
ożywienie życia gospodarczego umożliwiło pod­
niesienie budżetu w najbliższym okresie na­
stępnym z 1,1 niilj. na prawie 3 m'ijairdy. Gdy­
by stronnictwa były dotrwały w koalicji, toby 
się obeszło bez zamachu majowego, '•em.-ar- 
(kiej, że gabinet zgadzał się uznać tezy Mai-

szalka w sprawie organizacji armji. Również 
projektowaliśmy wtedy zmianę ordynacji wy­
borczej i wKrnocniofe władzy wykona w czaj

— Jak zdaniem Pana Ministra przedstawia­
ły salę szanse militarne rządu Witosa w maju.

— Szanse były równe po obu stronach. 
Drugiego dniu nawet oddziały rządowe miały 
■."yraźną przewagę. Zmusiliśmy przeciwników 
do wycofania się za Aleje Jenozaliiimsfcie i wzię­
liśmy do niewoli cały pułk szwoleżerów. Gen.

Rozwadowski oświadczył nawet, że jeszcze 
tego samego dnia mógłby zmusić oddziały Pił­
sudskiego do opuszczenia Warszawy, ale woii 
to odłożyć do następnego dnia, by nie dopuścić 
do rozszerzenia się akcji na prowincji w razie 
wycofaniu się tam wojsk Marszałka. Tymcza­
sem w nocy na trzem dzień o sytuacji zadecy­
dowali kolejarze; Piłsudskiemu przyszło z od­
sieczą kilka pułków, natomiast idące na pomoc 
rządowi pułki poznańskie nie nadeszły na czas.

Korespondenci p, asow i w Abłsynji, jak  to  widzimy na  ilustracji, nie żyją w zbytnich
w ygodach.

Emigranci polityczni nie objęci amnestią
Rada M inistrów na posiedzeniu  

sobotniem  uchwaliła projekt ustawy  
o amnestji. N a podstawie tego pro­
jektu kary za przestępstwa popełnio­
ne z pobudek politycznych, będą. da­
row ane jednego roku wie,-lenia 
całkowićie, od jednego roku. do lat 
p ię c 'U  darowana będzie połowa kary, 
a od pięciu lat do dziesięciu —  jedna 
trzecia kary.

Jeżeli chodzi o przestępstwa kry­
minalne, to całkowicie będą darowane 
kary do 6 m iesięcy, od 6 m iesięcy do 
lat trzech darowana będzie połowa 
kary, a od trzech do pięciu lat jedna 
trzecia kary.

Spod działania dobrodziejstw  usta­
w y, w yłączeni zostali em igranci po­

lityczni. N ie ulega jednak w ątpliw o­
ści, że w  Sejm ie ta sprawa jeszcze 
raz będzie noruszona i trzeba sobie 
przypomnieć, że już w czas;e drugiej 
nadzwyczajnej sesji obecnego Sejmu  
poseł ks; Lubelski z M ałopolski nawo­
ływ ał rząd do tego, aby przyszła  
am nestia objęła róumież w ięźniów  
politycznych. Projekt ustaw y wnie­
siony będzie do Sejmu w  najbliższych  
dniach. Życzeniem rządu jest, ażeby  
projekt ustaw y został uchwalony jesz­
cze przed świętami.

Pozatem  m. in. w yłączone zostały  
z amnestji przestępstwa karno-skar­
bowe, i o obrazę czci. U staw a obej­
muje przestępstwa, popełnione do 
końca października br.

Czy se fm  ro zszerzy  p r C e K t  rza flo w y?
Do pierwszych wiadomości o szczegółach 

uchwalonego przez Radę Ministrów projektu 
ustaw y o amnestji, w kradła się omyłka. P ro ­
jek t przew iduje mianowicie całkowite darow a­
nie Lary Ł zw. przestępcom  politycznym, o fle 
nie przekracza ona 2 łat więzienia, a  nie jeden 
rok, jak omyłkowo podano pierwotnie. W ymia­
ry kar za t. zw. przestępstw a polityczne, opie­
w ające na 2—5 lat więzienia, zostaną wedle 
brzmienia projektu zniżone do połowy, a kary 
od 5— 10 lat więzienia o jedną trzecią. Projekt

ustaw y o am nestji m a znaleźć się na  porządku 
obrad Sełmu jeszcze w bieżącym tygodniu, a 
najprawdopodobniej już na  posiedzeniu piątko- 
wem w dniu 13 b. m. Istnieje możliwość uchwa­
lenia i wejścia amnestji w życie jeszcze przed 
świętami Bożego Narodzenia.

Jak wiadomo, projekt ustaw y am nestyjnej 
nie obejmuje emig-antów brzeskith. Krążą jed­
nał pogłoski, że izad  pozostawi Sejmów woina 
rękę :o do rozszerzeni! am nestji także na  tę 
kategorję skazanych.

Niedawno tem u odbyła się proklam acja niepodległości Filipin. Pow stanie państw a Fili- 
ntóczycy uczcili wielką paradą, w  której .lesłono sztandary filipińskie raz a  ze sztan­

daram i amerykańskłemJ.

((ło  p f a z ą  i n n i ?
■■ M I I  —  ■ IIIIIW

„C za rn a  mowa“  p. Kwiatkowskiego
Sesja budżetow a nowego Sejmu rozpoczęła 

się. Na trybunie nie zjawił się jednak p. 
prem jer Kościalkowsld, aby zainaugurow ać 
prace w  nowej Izbie, lecz jego zastępca, wice- 
prem jer Kwiatkowski. Chodziło niewątpliwie O 
ograniczenie zagadnień, które poszłyby ta  
pierwszy ogień .dyskusji do spraw  budżeto­
wych i gospodarczych. Politykę wyeliminowa­
no.

D otychczasowe doświadczenia wykazały, że 
pp. posłowie chętnie zabierają głos. Zachodzi­
ła obaw a, że w pierwszej dyskusji budżetow ej 
w szyscy nowi członkowie Izby będą chcieli 
przem awiać. Niebezpieczeństwo było istotnie 
poważne. P. m arsz. Car znalazł jednak do­
wcipne rozwiązanie. Po posiedzeniu plenarnem
0 godz. 17-tej zaprosił pp. posłów na herbatkę
1 tam w przyjacielskiej pogaw ędce w ytłum a­
czył wielu, że milczenie jes t złotem. Pocichu 
ustalona została lista mówców.

P. w iceprem jera Kwiatkowskiego słucharo 
z dużą uw agą. T ak się złożyło, że pierwszą 
mowę,’ m alującą w  ponurych ba rn ach  naszą 
rzeczywistość, wygłosił p. Kwiatkowski, wobec 
pochm urnego dnia praw ie w  półmroku. Św iat­
ła na sali sejm owej nie zapalrno. W rażenie 
było tern większe. W  kuluarach dano od.azu 
tytuł do oświadczenia w iceprem jera: „Czarna 
m ow a“. Rzeczywiście było to  wyłożenie bez 
og ióa°k  ukrytym  przeciwnikom 1 ich jawnym 
pomocnikom straszliw ych pasyw ów , pozosta­
wionych po erze radosnej twórczości, przy b ra ­
ku praw ie wszelkich aktyw ów . Nie mogło bez 
w rażenia przejść tw ierdzenie p. wicepremjera, 
że w  takresic obrotów  gospodarczych i finan­
sow ych idziemy w ogonie naw et najmryej- 
szych państw . A jakież ogólne wrażenie z  
m ow y? Określono ją : P. Kwiatkowsld napraw ­
dę dobrze wie —  a jasno wykłada, jak wie, 
jeżeli zaś chodzi o przyszłość, to  nu  przekona­
nie, że... na wiosnę będzie lepiej.

„Robotnik" pisze na  ten tem at:
„P. m in is ter , n ie  ow ija jąc n iczego  w 

baw ełną, p rze d sta w ił s tan  g o sp o d a rc zy  
kra ju  ta k im , ja k im  je s t. —  C hw ilam i 
odbierało s ię  w rażen ie , ż e  p rzem a w ia  
poseł o p o zy c y jn y  z  poprzedn iego  S e j­
m u, m a lu ją cy  w  c za rn yc h  obrazach pop  
s k ą  r ze c zy w is to ść  pwm ajow ą. Ż eby  
w rażen ie  było  zupełne, brakło  ty lk o  o* 
k r z y k ó w  z e  s tro n y  pos. B u rd y  oraz po-  
sló w -p u lko w n ikó w , ż e  to  „przesa d a ", P. 
B u rd y  w  o b ecn ym  se jm ie  n iem a, a puł­
k o w n ic y  w p ra w d zie  n ie  p rze ryw a li p. 
m in istrow i, a le  go  te ż  n ie  oklaskiw ali.

W  to k u  m o w y  m in. K w ia tko w sk i k il' 
ka  r a z y  rzuc ił parą zd a w k o w y c h  ko m - 
p lem en tó w  pod  a d resem  p oprzedn ich  
rzą d ó w , ale sam  obraz sy tu a c ji gospo * 
d a rc ze j P o lsk i, n a szk ico w a n y  p rze z  p. 
K w ia tko w sk ieg o  b y t ta k  w y m ó w  nem  
oska rżen iem  p o przedn ich  rzą d ó w , ż e  
na w et p rze c ią tn y  pose ł obecnego S e jm u  
zupe łn ie  d o b rze  to  zrozum ia ł...”
T enże dziennik om aw ia wniesienie projektu 

ustaw y o dodatkow ych kredytach na rok 
1934-35 na sum ę 15 milj. zl. W ydatki te  oozo- 
stają w  związku z przeszeregowaniem , choć 
miało ono nie obciążać Skarbu Państw a.

„Jak w id z im y , sta ło  sią in a cze j ł 
p rzeszereg o w a n ie  ko sz to w a ło  Skarb  
P aństw a  w  u b ie g łym  roku  p rze sz ło  
4.500.000 zł.

In a m ie n n e m  je s t  w sza kze , t e  w  su m 
m ie  4 i pó ł m iliona  zł. na sam o  M iniste - 
rjum  Skarbu  p rzy p a d a  3.449.150 zł., a  
na „ W ła d ze  i u rzą d y  skarbow e” p r ze ’ 
szło  2.700.000 zł.

Ci pam iątali o sobie, a lbow iem  — 
ja k  pow iada  p rzy s ło w ie  —  k to  p r z y  o ł' 
ta rza  s łu ży , ten  z  o łtarza  ż y je ”.
„C zas" zauw aża, że w budżecie nie zostały 

poczynione żadne w ażniejsze oszczędności.
R o zu m ie m y , t e  rzą d  n ie chciał na  

w łasną  rąką w p row adzać  g łą b szych  
zm ia n  w  te j d ziedzin ie . I tu ta j o tw iera  
sią sze ro k ie  po le dla in ic ja ty w y  izb  pram 
w o d a w ćzych .

O ne w in n y  sk u p ić  całą  sivq uw agą  
na oszcząanośc iach  napraw dę organ icz­
n y c h , na oszczędnośc iach , w y n ik ły c h  z  
reorgan izacji zadań  państw a  i u spraw ­
nienia apara tu  p aństw ow ego .”
My jednak w ątpim y, by zdezorganizowa­

ny, zatom izowany Sejm obecny mógł przepro­
wadzić celowe reformy.

 _____________ Str. f

Min. Poniatowski o rolnictwie
M inister rolnictwa i reform rolnych Ponia­

tow ski wygłosił przez radjo  przemówienie, w
którem  m. in. oświadczył, że podstawow em  
hasłem rolnictwa jest produkow ać dużo ł tanio, 
nie zaś mało i drogo. Rok przyszły w pracy 
rolnika organizować naieży w uznaniu następu­
jących haseł i zasad: Zwiększyć produkcję, aby 
zaopatrzyć przedewszystkiem swój dom rodzin­
ny we w szystko, co gospodarstw o rodzinie dać 
może. Zorganizować gospodarstw o tak, aby 
produkcję na sprzedaż układać możliwie róż- 
nostronnie i przeznaczyć na sprzedaż produktji 
jaknajbardziej szlachetne i cenne,



I

m m ®ŁUBIN
O d k ró w  żąd am y , a b y  d a w a ły  dużo 

d o b reg o  i t łus tego  mleka. Od cieląt (ja­
łó w e k  i byśków ), p rzeznaczonych  jużto  do 
chow u, czy  też  na sp izedaż .  w ym ag a m y ,  
* b y  b y ły  zd ro w e  1 w  oczach rosły .

Żądania te  ! w ym agan ia  s ą  słuszne, bo  
jeśli gospodarz  z inw en ta rza  nie m a ta ­
kich korzyśc i,  k tó reb y  mu nie opłaciły  
chow u, to  lepiej nic nie chow ać, albo też 
og ran ic zy ć  hodowle do ta k  skrom nego 
w y m ia ru ,  by  zaspokoić Ii ty lko w łasn e  do­
m o w e  po trzeby .

Atoli ta o s ta teczność  s ta ła b y  sle zgub­
n ą  dla n aszych  g ospoda rs tw  w łośc iań ­
skich, bo  byd ło  c h o w a m y  n ie ty lko  dla 
m leka, m asła  i s e ra  o raz ,  b y  ze sp rze ­
d a ż y  p rzy c h ó w k a  u zyskać  g o to w y  grosz, 
ktlórego tak  b ardzo  każdem u chłopu p o ­
trzeba ,  ale rów nież  dla o trzym an ia  obor­
n ika ,  b y  w  dosta tecznej m ierze m óc po­
d o i ć  sw e  pole.

Chcąc te  k o rzyśc i  osiągnąć ,  po trzeba  
bydło- odpow iednio  karmić, zw łaszcza  w  
okres ie  z im ow ym , g d y  niema zielonej p a ­
szy.

W  oborach  dośw iadcza lnych  s tw ie r ­
dzono  ponad w sze lk ą  wątpliwość, że  k ro ­
w y, p rz y  w iększych  w ydajnośc iach  mle­
ka, o ra z  młodzież rosnąca, po trzebują  du­
żo białka, k tó rego  m usim y im d o s ta rc zy ć  
w  paszy .  Z w ykłe pasze, jak słano łąkow e, 
koniczyna oraz słom a i o k°pow lzny ,  a 
naw et ziarno zbóż — dla krów mlecznych 
j m łodzieży zaw ierała za m ało białka. 
N iedobory  b ia łka  w  p aszy  zw ykłe j,  m o­
ż e m y  z w ie rzę to m  w y ró w n a ć  odpow ied ­
n im  dodatk iem  m akuchów  lnianych, r z e ­
p akow ych ,  s łonecznikow i/ch  lub innych, 
zaw iera jących  dużo białka, a częściowo 
ta k ż e  otrębami, o ra z  śru tą  z ziarna s t r ą ­
c z k o w y ch  (groch, bobik, peluszka, w yka) .  
P a s z e  te  jednak  są s tosunkow o aość  dro ­
gie i dlatego nie k a ż d y  rolnik może sobie 
pozwolić  n a  użycie ty c h  pasz  dla sw ego  
inw en ta rza .

B a rd z o  bogatą w  białko paszą jest 
Klamp hihluu. M ianowicie łubin żółty, za­
w ie ra  około  30 proc. białka', ‘a łubin n ie­
bieski '  do-:ponad: 23 proc.; n i e s t e t y  z iarno 
łubinu, w  's tan ie  su ro w y m , nie nada je  się 
n a  paszę, g d y ż  z a w a r ta  w  łubinie go ­
r y c z  jes t  dla zw ie rzą t  tru jąca .  Jedyn ie  
o w ce  m ogą  jeść  łubin bez szkody  dla 
zdrow ia. M ożna atoli łubin o d g o ry cz ać  i 
w  ty m  stanie z a d a w a ć  z pow odzeniem  
w szy s tk im  zw ierzę tom . ■

N ajłatw iej o d g o ryczać  łubin, jeżeli m a ­
m y w  pobliżu w o d ę  bieżącą. Najpierw  
ziarno łubinu należy gotow ać lub paro­
w a ć  w  pam iku w  ciągu conaijmnlej 1 go­
d zin y , a następnie w sypać je do kosza i 
zanurzyć kosz w raz z ziarnem  do w ody  
bieżące], pozostaw iając łubin w  w odzie

Jak poznać
zafałszowany miótf

Niesumienni sprzedaw cy często sprze­
d a ją  miód fałszowany, jako czysto pszczeli. 
P odajem y tu ta j kilka sposobów , z pom o­
cą  k tórych m ożna poznać miód fałszo- 

. w any .
Często spotykam y w  sprzedaży  „miód", 

n iezaw ierający  śladu  miodu natura lnego. 
P rzew ażn ie  jest to mieszanina kredy, opi­
łek  drzewnych, syropu ziemniaczanego, 
•acha-ryny i t. p. środków.

D obry  miód jest biały, żółty lub b ru ­
na tny ,  w  zależności od kwiatów, z któ­
rych pochodzi; m a przyjemny, a rom atycz­
ny zapach, jes t  gęsty, początkow o prawie 
zupełnie przeźroczysty ,’ póżhiej może być 
jcukrzony ,  lub sferm entow any, o ile p rze­
chow ujem y go w ciepłem miejscu.

Dobry miód rozpuszcza się p rawie zu­
pełnie w  wodzie, a także w słabej wódce, 
nie zos taw ia jąc  osadu.

Miód zepsuty, zapleśniały lub zgniły, 
m o ż n a  poznać  po smaku, zapachu  i w y­
glądzie. Miód fałszowany, z zaw artośc ią  
Sacharyny, m a sm ak  nazbyt słodki, d raż ­
n iący  gardło, długo utrzym ujący się na 
języku.

M iód fa łszow any z domieszką kredy, 
gipsu, względnie gliny, po rozpuszczeniu, 
zo s taw ia  osad. A jeżeli zaw iera  opiłki 
d rzewne, to te p ływ ają  w  wodzie czy 
wódce.

Miód fa łszow any  z domieszką kroch­
malu, sp roszkow anego  chleba łub mąki, 
b ad a m y  w następujący sposób: łyżkę 
„m łodu“ rozpuszczamy w czterech łyżkach 
wody, roztw ór  ten zagotow ujem y i prze­
cedzam y, a  następnie dodajem y parę kro­
pel jodyny. Jeśli „m iód“ zaw iera  w spom ­
niane domieszką to zabarw i się na fiole­
tow o .

a l e  o d g o r y c z o n y  t a n i a  p a s z ą  b i a ł k o w ą  d i  a  b y d ł a
24 godziny. P oczem  łubin m ożem y  zada­
w ać  zwierzętom , ale p rzed tem  należy 
sp róbow ać, czy  ziarna  nie zaw iera ją  go­
ryczy .  G dyby  okazało  się, że łubin jest 
jeszcze gorzki, to  należy go trzym ać  w  
wodzie dłużej.

Jeżeli n iem a w  pobliżu w o d y  bieżącej,  
to można od g o ry cz ać  łubin w  dużych 
beczkach lub kadziach. Łubin ugotowany 
syp iem y do beczki, za lew am y w odą i raz-  
poraz ziarno w  wodzie mieszamy. P o  kil­

ku godzinach w odę na leży  odlać ł zalać 
ziarno św ieżą  w odą ; następnie w odę  
zmieniamy tak długo, aż ziarno s trac i  zu­
pełnie gorycz .

Łubinu o d g o r /c z o n e g o  k row om  m lecz­
n y m  można d aw ać  do 2  kg. (1 i pół k w a r ­
ty), p rzyczem  pożądany  jest tutaj pewien 
dodatek  o trąb  lub ś ru ty  zbożowej. Taki 
o dgoryczony  łubin również można z ko­
rzyśc ią  d aw a ć  s ta rs z y m  cielętom, jało­
wienie, t rzodzie chlewnej, a n aw e t  koniom.

M a s o w a n i e  w y m i o n  p n e d  d o j e n i e m
W iadom o, że k ro w a  nie ma w wymie­

niu wszystkiego mleka, które się naraz  
w ydaja .  W y tw a rza  ona mleko w czasie 
dojenia, przy pomocy gruczołów mlecz­
nych, które się w  wymieniu znajdują.

W iadom o, że gruczoł jakikolwiek, po­
drażniony, wydziela więcej cieczy, niż 
normalnie. T a k  naprzyklad, gdy włożymy 
jedzenie do ust, gruczoły ślinowe, znaj­
dujące się w jamie ustnej,  podrażnione, 
zaczynają  obficiej ślinić. Otóż takiem po­
drażnieniem gruczołu mlekowego jest sa ­
mo dojenie, a w  jeszcze większej mierze, 
.masowanie wymienia. Mamy na to przy­

kłady w samej oborze. Każdy z nas  wi 
dział, jak cielę ssąc, uderza g łów ką o wy 
mię matki.  Nie robi ono nic innego, tylko 
podrażn ia  gruczoły, żeby tą d rogą uzy­
skać więcej pokarmu.

M asow anie  w ykonuje się w ten spo­
sób, że pociąga się, silnie nacierając, ot- 
warteini dłońmi po wymieniu od prawej 
ku lewej i spowrotem 20—30 razy. Da się 
w ten sposób uzyskać % litra więcej od 
sztuki dziennie. Jest to sp raw a  22 'A litra 
miesięcznie. Czyż mamy taką  ilość mleka 
zm arnow ać?

Rasowy „Angora

P i e s  j e i o  r a s y  I p r z y m i o t y
W  rodzinie psów  rozróżniam y kilka- 

dziesiąt ras. C hcąc  podać znamiona 
w szys tk ich  poszczególnych odmian, trze -  
b aby  zapisać kilka s tron  w  gazecie.

Z rasam i popularnem i m ożna  się 
spo tkać  w  naszem  kraju. Inne za ­
g ran iczne można podziwiać na  w y s ta ­
w ach  p sów  rasow ych , u rządzanych  w  
w iększych  miastach.

ZALEYTY I PRZY M IO TY .
W ś ró d  w szys tk ich  zw ie rzą t  odznacza 

się pies z ujmującą postacią, zdolnością 
oswojenia,- posłuszeństw em , pojętnością i 
szybkością . Zm ysł powonienia jest u psa 
najsilniej rozw in ię ty ,  słuch jest też  do­
bry ,  natom iast  w z ro k  dość s łaby .  Poci 
się na ciele bardzo  mało, a pot w ydzie la  
p rzez  w y w ie sz o n y  język . Po jętność  psa 
p rze w y ż sza  n aw e t  pojętność słonia i m a ł­
py; Po spełnieniu czynu złego -okazuje 
obaw ę j skruchę;  pam ięta o trzy m an e  do­
brodzie js tw a; godzień jest uwagi jego żal 
po s trac ie  i odw aga  w  obronię sw ego  pa­
na.

Anti
rasowa pucliica królewska.

Jamniki
Jamniki są p ieska­

mi najzabaw nie jszem i 
obojętnie, czy  należą 
do  r a sy  g ładko, czy  
szors tkow łosych .  Zło­
śliwe języki tw ierdzą,  
że są n ieposłuszne i 
uporne. J e s t  to nie- 
n iep raw da.  W ina  leży 
raczej po s tron ie  p a ­
na i jego metod w y ­
ch o w aw czych .  Biciem 
się n igdy jam nika do 
uległości i posłuszeń­
s tw a  ttię w y ch o w a.

Z każdym  psem r a ­
sow ym , a zw łaszcza  
z jamnikiem należy  
p rzy  t resu rze  tak  po­
stępow ać, jak z dziec­
kiem. T y lko  s to sow a­
nie absolutnej kon­
sekwencji, spokój i 
s tanow czość ,  i łagod­
ne postępow anie  w y ­
w r ą  pożądany  w p ływ . 
K ażdy  pies r a s o w y  
jest b a rdzo  w ra ż l iw y  
na postępow anie  sw e­
go pana. S koro  ty lko 
spo«frzeże  u sw ego  

pana chwiejność w  
m etodach  tresu r j ' ,  
w te d y  znarowj się i 
taki pies nie s tanie się 
n igdy dob rym  to w a ­
rzyszem  sw ego pana.

„Faun" „Sylwa"
Para rasowych jamników szorstkowłosych.

Jam niki lubią baw ić się, a figle jakie i dwie p raw dziw e  historyjki, k tó re  poniżej 
w ypraw ia ją ,  są  u nich n iew yczerpane .  O podajem y:

1 zmyślnoścj jamników niechaj posłużą I Na jednym folwarku pod P. w  powie-

IV W ystaw a w Swłętocnłowicach
1. XII. 1935 r;

Zapowiedź 
do braci gołębiarzy
My, amatoray gołębi, nie mamy — nieste­

ty — w Polsce swego .pisma. Podejmowane 
próby wydawania takiego pisma, skończyły 
sie niepowodzeniem, spotkawszy się — nie 
powiem, z obojętnością, owszem pisma te cie- 
Kawie by ły  czytane przez amatorów, lecz z  
niezrozumieniem, iż pismo bez zasilania go 
pieniędzmi, isnieć nie może a tymczasem p r o  
n,umeratofzy, których było niewielu, niedbale 
płacili grosze, należne od nich tytułem prenu­
meraty, większość zaś ograniczała się poży­
czaniem, .pomimo, że prenumerata wynosił* 
50 groszy miesięcznie, a więc sumę. na którą 
stać każdego poważniejszego amatora. W  tym 
stanie rzeczy, zmuszeni jesteśmy podporząd­
kować swoje potrzeby, chęci i zamiary po­
trzebom'gacety, która łaskawie udzieliła nam 
gościny w swym dodatku tygodniowym- 

\V jednym z  następnych numerów będą 
mówił o mało znanym, raczej zaś zupełnie 
nieznanym r.a Śląsku królu lotów, gołębiu, Ł 
zw. ryżem

S t r z e m i e s z y c e .
.1. Agapow,

cie gliwickim ży ł jammik-„Leśnik“ ; k tó ­
ry  zaprzy jaźn ił  się z „S iw kiem ", odwo* 
ż ą cy m  dw a r a z y  dziennie mleko n a  s tac j f .  
O ile „Leśn ik"  nie poszedł z ga jow ym  do 
lasu, to  zaw sze  to w a rz y s z y ł  mleczarzer  
w; p rz y  odw ożeniu  mleka. Na noc z a m y ­
kano  „L eśn ika"  do stajni,  bo  b y ł  bardzo  
c ięty  na  sz cz u ry  j w sze lk ie  drapieżniki. 
S koro  w  jesieni po sprzątn ięciu  m archw i 
zaczęto  nią karm ić konie, fasowali fornala 
w ieczo rem  rów nocześn ie  porcje  ranne ,  
k tó re  pozos taw iano  na noc w  koszach w  
stajni. N araz  w pad ł „Leśn ik"  na w spa­
nia ły  koncept.  W  nocy .  g d y  w sz y s tk o  
spało, podniósł się z legowiska sv.-rgo i 
zanosił sw em u przy jacie low i „ S iw k o w i"  
m archw ie,  lecz b ra ł  ty lko  z ko sz ó w  koni 
innych cugów ; koszyk  s iw ka by ł zaw sze  
pełny  j n ienaruszony . M archew  ginęła w  
ta jem niczy  sposób, ale „S iw ek"  zaokrą-  
glał s ;ę. W re sz c ie  p rzy ła p an o  s p r y e ł s .  
rza-Ieśnika na gu rąc y m  uczynku i dobre  
c zasy  dla „S iw ka"  sk o ń czy ły  się. bo od­
tąd  fo rn a 'e  nie zostaw iali  na  noc m ar­
chwi w  stajni..

W  naszem  gospodars tw ie  ży ła  sucz­
ka jam niczka w ab iąca  się „W aldyr.ka" .  
B y ła  to taka  m ą d ra  Psina, że spośród se t­
ki kur, kurcząt,  gęsi, kaczek , na tych ­
m iast rozp o z n aw a ła  p rz y b łą k a ń c ó w  od  są­
s iadów  i w  te t ro p y  je w y p ło sz y ła ,  „ W a l-  
a y n k a "  z a w a r ła  p rzy jaźń  z ko tką .  Obie 
legały  w  chlewie pom iędzy  kotłem  a 
kadzią, obie się w  jednem gnieżdzie oko­
ciły  \ wspólnie kocięta  i p się ta  k a r m i ł y . ^  
Spuściła sie zaś w  nocy  k ro w a  z łań­
cucha (a wiadom o, że takie  s ta rs ze  oby* 
watefiki „k rasu le" ,  „k w ia tu le"  św ie tn ie  
potrafią ozorem  knebiik z witkj w yc ią ­
gnąć i p rzy g o to w a n y  zapas  paszy  na  ra ­
no do cna w y p ró ż n !ć), to „Waldynka** 
szczekaniem  budz :ła dom ow ników  tak  
długo, dopóki k toś  nie w s ta ł  j p so tn icy  
..srokuli" nie uwiązał .  B y ła  to taka  tną- 
^ ra  suczka, że m yśu  odgadyw a ła ,  a bia­
da szczurowi, czy  obcem u kntowi, k tó ry ­
b y  sie od w aż y ł  pobobrow ać  w  obejścifl 
gospodarczem .

r o d n i k
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Najokropniejsze nuzeam świata
Przed  kilku miesiącami zm arł w m ia­

steczku angieiskiem Grimbsy H e n r y  
P u c k n e s s ,  po tom ek najs ławniejsze­
go r o d u  k a t o w s k i e g o  w An- 
glji. Losy tej rodziny łą cz ą .s ię  z dziejami 
Anglji przez długie stulecia. Z pod jej rąk 
spadały  giowy królów i królowych, koń­
czących życie swoje n a  szafocie, nic więc 
dziwnego, że w czasie stuleci zebrało  się 
p raw dziw e muzeum pam ią tek  h istorycz­
nych w  rękach tego rodu, który nie ma 
sobie równego na całym świecie.

Z o jca na  syna  przechodził w  rodzinie 
Pucknessów  urząd kata ,  do k tórego przy­
w iązane  były daleko idące przywileje. Na 
w łasność  kata  przechodziły szaty, które 
na  sobie mieli przed s traceniem dostojni 
delikwenci. Miał on także p raw o  do jednej 
czw ar te j  ich majątku, a od mieszkańców 
sw ej gminy wolno mu było corocznie ścią­
gać  podatek  t. zw. „ m i e c z ó w  y “ w 
celu u trzym ania  „m iecza królew skiego" w 
należytym stanie.

Osta tn i potom ek tego rodu, H e n r y  
P u c k n e s s ,  żył w zupełnem od o so b ­
nieniu, mimo iż był miljonerem. Sąsiedzi 
unikali znajom ości z rodziną katowsKą. 
Znam ię katowskie, które przez tyle wie- 
"ków ciążyło n a  jego przodkach, przeszło 
także na  p raw nuka .  N aw et  jedyna  spad ­
kobierczyni jego z rezygnow ała  ze spadku  
który m usiał być z tego pow odu  w y s ta ­
w iony  na sprzedaż publiczną.

Nie będzie przesadą ,  jeśli spadek  ro­
dziny P uknessów  nazwiem y najokropniej-  
szem  m uzeum  św ia ta .  Obejmuje on szereg 
pni katowskich, na k tórych spadły głowy 
ukoronow ane,  dalej kolekcję mieczów, u- 
żytych do egzekucyj, wreszcie wielki zbiór 
lis tów . Są tam  m. in. zapiski A n n y  
B o 1 e y n, nieszczęsnej małżonki Henry­
ka  VIII, s traconej na  rozkaz królewskiego 
Tozpustnika. Na pó łto ra  a rk u sz a  papieru  
ap isyw ata  ona  kilka godzin przed śmiercią 
* rżą cą  z lęku śmiertelnego ręką swój -  
s tam en t  na rzecz króla. W  liście tym p o ­
w ta r z a ją  się 68 raz y  s ło w a :  „ jes tem  n ie­
w in n a" .  List ten nigdy nie znalazł się w 
rękach  króla, w którego  obecności nie 
w o lno  było w ym ów ić naw e t  imienia, b ę ­
dącej w niełasce małżonki.

O piątej małżonce H enryka VIII pisze 
Puckness ,  że by ła  to p iękna kobieta i, że 
chc ia ła  za w sze lką  cenę w białych szatach 
w ejść  na szafot. Mimo, że król życzył so­
bie , żeby ją  ub rano  w czarną  suknię, żo- 
■a Pucknessa  uczyniła zadość jej prośbom  
1 uszyła jej b ia łą  szatę. I ta  suknia zna j­
du je  się również w spuściźnie Pucknessa .

T a k  samo znajdu je  się tam kolekcja 
pukli w łosów, które kiedyś zdobiły głowy 
dumnych arys tokra tek ,  ściętych na szafo­
cie czy powieszonych na szubienicy.

W szys tko  to przeszło n a  w łasność  b o ­
g a te g o  A m erykanina,  który nabył całe 
m uzeum  za  cenę 20 tysięcy funtów  szter- 
l ingów.

T ak ż e  o prześlicznej Joann ie  Grey, 
(również żonie Henryka VIII zachow ały  się 
no ta tk i  kata ,  który ją  ściął. O siem nasto ­
le tn ia k ró low a klęczała przed swem ścię­
ciem godzinami w swej celi i modliła się 
gorliwie: „Nie p ragnę łam  przecież być 
kró low ą .  Boże, zlituj się n ad e  m ną. Laski, 
laski" .

W  m roźny dzień zimowy 1554 r. w y­
p ro w a d zo n o  biedną matą królowę boso 
przez śniegiem pokryty  dziedziniec, na sza­
fot.

Puckness  pisze w  swych pamiętnikach, 
l e  kiedy zam ierzał się do cięcia mieczem,

poczuł bolesne ukiucie w  serce, skutkiem 
czego cios poszedł mimo, ran iąc  królowę 
w górę czaszki.

M a r ja  S tu a r t  rano  p o d aro w ała  mu 
książkę, na  której ca łą  noc się modliła. 
Między kar tkam i książki znalazł się ko­

smyk jej pięknych jasnych w łosów. Na o- 
statnich zaś  kartkach  m odlitewnika królo­
w a śc iąga ła  k lą twę niebios n a  wszystkie 
kobiety, k tóreby po niej nastąpiły, mając 
na myśli Elżbietę i inne swe następczynie 
na  tronie angielskim.

W łoska kolumna amunicyjna przy w odopoju w  okolicach Makalle,

Co jest powodem katastrof 
żywiołowych?

W tych dniach zmarła w wieku 67 lat siostra 
gróla angielskiego, księżniczka Wiktor)*

Rok 1935 rozpoczął się trzęsieniem zie­
mi i orkanami, kończy się w ciągu dal­
szym orkanam i,  trzęsieniem ziemi, b u rz a ­
mi, tajfunami, powodziami i nagiem w ta r ­
gnięciem dużego zimna. Zm iana tem pe­
ratury  byia rzadko kiedy tak  różna, jak 
w  r. b. Poczyniono porów nan ia  z mies:ą- 
cami katas trof  żywiołowych przed 50, 60 
i 80 latami. N aw et laik musiał się za s ta ­
nowić, d laczego aku ra t  rok 1935 różni się 
od roku 1930 czy 1928. Lecz nietylko dl a 
laików są te zagadk i niedostępne. N aw et 
uczeni meteorologowie nie byli w stanie 
niczego ustalić i orzekli jednogłośnie p ra ­
wie, że przyczyną tych gwałtownych  
zmian są tylko... plamy n a  słońcu.

Sir J a m e s J e a n s ,  znany a s t ro ­
nom angielski, twierdzi, że obecnie zaob ­
se rw ow ane  plamy słoneczne sw oją  ilością, 
częstotliwością i silą p rzekracza ją  w szys t­
ko, co do tej pory można było zaobse r ­
w o w ać  w zw iązku z działalnością tych 
plam. W edle  tw ierdzenia  jego rozchodzi 
się tuta j o baloniki gazowe, które w ydo­
b y w a ją  się z  w nę trza  żaru  rozpalonego 
słońca na powierzchnię tych plam i tam 
pękających. Gdy te gazow e baloniki pę­
kają, w ystrze la  z nich n iezliczona, moc 
ciałek, naładow anych  elektrycznością. W y ­
strzały te w przestrzeń nas tępują  z chy- 
źością 300 mil na 1 sek. lub 1 milj. mil na
1 godz. Na zapytanie, jak  należy zanali­
zow ać katastrofy  żywiołowe, które naw ie­
dziły Europę i Amerykę, dlaczego w Nor-

mandji szaleją powodzie, w ytłumaczył to 
swoją teorją o działalności plam słonecz­
nych. Zaobserw ow ał,  że w ziemię uderza 
cały prąd, na ład o w an y  elektrycznością w 
formie h u raganow ego  ognia jak  z karaDi- 
nów m aszynowych i pow oduje burze m a­
gnetyczne. Czas, potrzebny do przebycia 
tych elektrycznych nabojów  ze słońca na 
ziemię wynosi 30 godz., obliczonych z ca­
łą ścisłością.

—  Gdy zauw ażę  —  mówi sir Jam es 
Jeans —  tw orzącą  się dużą p lamę na 
siońcu, jestem w możności z caią ścisło­
ścią ustalić, że za 30 godzin nas tąp i  bu­
rza magnetyczna.

Nie jest dalej już żadną  ta jem nicą dla 
m eteorologów, że każda burza  m agne­
tyczna pow oduje pow ażne  katastrofy  ży­
wiołowe. Gdy się uwzględni, że osta tn io  
obse rw ow ane  plamy na słońcu były sie­
dmiokrotnie większe od całego giobu 
ziemskiego, m ożna sobie w yobrazić, pod 
jakim ogniem h u raganow ym  znalazła  się 
ziem:a

Ihny z as tronom ów  twierdzi, że co 11 
lat po w ra ca  okres tw orzenia  się ciużych 
plam na słońcu, co też w nas tępstw ie  w y­
wołuje burze magnetyczne. Prof. D ouglas  
z Uniwersyte tu  w Arizonie znalazł drze­
wo, pochodzące z niepamiętnych czasów. 
Przy badan iu  obręczy, wskazującej wiek 
drzewa, udaio się z petną dokładnością  
ustalić okresy pogody oraz okresy lat 
burzliwych.

Domowe menażerie
Pod mianem zw ierząt  domow ych rozu­

mieliśmy dotychczas psa, lub kota, tych 
wiernych i pożytecznych tow arzyszy  czło­
w ieka od przehis torycznych czasów. 
W praw dz ie  tu i ów d-ie  t rzym ane są w 
domu niedźwiedzie, sarny, w ydry , lub lwy, 
L cz to w y ra d k i  dość rzadkie. W  o s ta t ­
nich czasach rozpowszechniło  się ch o w a­
nie małp, lecz niezdolność p rzystosow ania  
się do klimatu i w ysoka  cena tych wie- 
rząt u trudnia ją  ich spopularyzowanie .

Obecnie i w tym zakresie dużo się 
zmieniło. Sprzedawcy zw ierząt w rozm ai­
tych krajach, a zw łaszcza w wielkich mia­
stach  twierdzą, że niem. już  zwierzęcia,

k tóregoby człowiek nie' zdołał oswoić i do 
.c'"o s:ę przyw iązać.

N iedaw no za te lefonow ała  pew na pan: 
do N ow ego Jorku do pogo tow ia  z roz­
paczliwą prośbą,  aby  ra to w a ć  jej maipy 
od za trucia  gazem. Gdy karetki pogo to ­
wia zjawiły się na  miejscu, okazało  się, że 
pani ta  chow ała  w domu aż 10 szym pan­
sów! W szystk ie  za tru te  gazem maipy z •- 
'ano u ra to w a ć  ku wielkiej radości ich 
właścicielki.

P ry w atn e  menażerje  mnożą się w Lon­
dynie, jak  grzyby po deszczu. P rzed kilku 
tygodniami w yrzucono z mieszkania pew ­
ną s ta rą  pannę , k tórej sąsiedzi skarżyli

się, że nie m ają  ani chwili spokoju w sku­
tek krzyków i pisków tej menażerji. Dzi­
w aczka ta chow ała  w jednym pokoju 4 
małpy, 19 kotów i 22 psy. Nic dziwnego, 
że w tę sp raw ę musiata się w d ać  policja,

Do dyrek tora  ogrodu  zoologicznego v  
Rzymie przyszła  pew nego dnia zap łakana  
mioda panienka  z pudełkiem tekturowem  
pod pachą.  Łkając, w y jąka ła  przyczynę 
najścia. Jej ukochany w ąż  nie chce jesó 
od kilku dni, a ona  go tak  lubi... D yrek tor  
otworzył pudełko —  i natychm iast zam k­
nął je z przerażeniem. Ujrzał czarną żmi­
ję egipską, jeden z najniebezpieczniej­
szych jadow itych  ga tunków  wężów. Jakiś 
zw arjow any  w ujaszek  przywiózł dziewczy­

n i e  tę żmiję w podróży do Ameryki. Tyl­
ko cudow nem u zrządzeniu losu, albo istot­
nie p rzyjaznem u s tosunkowi niebezpiecz­
nego w ęża do dziewczyny, p rzypisać  na ­
leży ten zdum iew ający fakt, że hodow la 
tej żmii nie spow odow ała  śmierci jej w ła ­
ścicielki.

W ęże cieszą się coraz większą sym pa- 
tją w śród  oryginalnych  lub też pozują­
cych na oryginalność  kobiet.  Właściciel 
jednego z największych sk ładów  zwierząt 
w Londynie opow iada ,  że w  ciągu o s ta t ­
nich dwuch miesięcy sprzedał 54 węża 
z ga tunku  boa-dusic ie la ,  a podobny skład 
zw ie rząt  w N ow ym  Jorku zdołał sprzedać 
rozmaitym miljonerkom am erykańskim  
w ciągu tego czasu aż 90 tych wężów.

P ew n a  z n a n a  sk a n d y n a w sk a  ak to rka  
w ybra ła  sobie, jako  ukochane zwierzę / o - ,  
mowe... krokodyla...  W  Rio de Janeiro 
musiał pewien s ta rszy  k aw a le r  zaw ezw ać  
pomocy lekarza , ponieważ ugryzła gc je­
go ulubiona, o lbrzym ia jaszczurka.  Dzi­
w ak  nie wiedział, że ja szczurka ta, po doj­
ściu do pew nego wieku, wydziela  zabó j­
czy jad, k tórego działanie tnoże być  
śmiertelne. Z trudem  u ra to w a n o  go, lecz 
przykre dośw iadczenie nie skłoniło go do 
pozbycia się jaszczurki.  Tylko, gdy cńce 
ją  pogłaskać, nak łada  g rube rękawice.

Coraz częściej spo tyka  się w am ery­
kańskich i europejskich stolicach miode 
damy, spaceru jące  po ulicy z lwami, ty­
grysami, lub lam partam i.  T ak ie  dziwne 
sympatie kończą się nieraz tragicznie.

Pam ię tam y proces pew nego literata ,  
k tórego lam part,  zazw yczaj  ła skaw y, po­
kąsał groźnie kilka osób z sąsiedztw a.

Król angielski chow a p ra s ta rą  papugę  
aus tra lijską  k tórą  u w aż a  za swoją m a­
skotę. B ardzo  wieiu sam otników przyw ią­
zuje się do żółwi i twierdzi, że są to zwie­
rzęta inteligentne i miłe.

NOTOW ANIA GIEŁD OW E
U R Z Ę D O W A  C E D U Ł A  

GIEŁDY Z B O Ż O W E J I T O W A R O W E J W  K A TO W IC A C H  
z  dnia 9  gru d n ia  1935 r .

G en y rozu m ieją  s ię  za 100 k g . p a r y te t  w a g o n  K ato*  
w ic e , w handlu h u rto w y m  w  ład u nk ach  w ag>oow vw& .

K ursy  u sta la n e  na p o d sta w ia ?
N a zw a  to w a r u :  C en  tra n za k c. C en o n e n ta c .

Od d o  o d  do
Ż y to  14,—  14.10 14,—  14.23
P iz e n ic a  Je d n o li ta  19,40 19,50 19,—  1 9 ,=
P s z e m c a  z b ie ra n a  —  —  18.— IS.50
O w ie s  J e d n o li ty  —  —  15.75 15 30
O w ie s  z b ie r a n y  15,—  —  15,—  15.50
Ję c z m ie ń  n a  k a s z ę  ' —  —  13,50 17,—
Ję c z m ie ń  p a s te w n y  —  —  14,—  14,73
F a s o la  b ia ła  22,50 —  21.—  23.—
F a s o la  k rasa  —  —  2 3 .— 25,—
G ro c h  Y icfcorła —* —  3 3 ,— 36,—
M ą k a  z ie m n ia c z a n a  s u p e r io r  —  —  3 4 ,— 35.—
M ak —  —  7 4 . -  77.—
K u k u ry d z a  —  —  1® — 20.—
M ą k a  p s z e n n a  g. IA 0-20% 32,50 — 3 2 , -  32 50
M ą k a  psizenna IB  0 -4 5 %  —  —  30,— 3 ! ,—
M ąika p s z e n n a  g . IC  0 -5 5 %  —  29,— 30.—
M ą k a  p s z e n n a  g. ID 0 -6 0 %  28.73 —  28.25 29.28
M ąk a  p s z e n n a  IE  0 -6 5 %  27,50 27,75 27.50 2 8 . -
M ąk a  p s z e n n a  g  IID  4 5 -6 5 %  —  —  20,— 20,73
M ą k a  ż y tn ia  w y c ią g o w a  0 -3 0 %  —  —  21.75 22.28
M ąk a  ż y t .  g. I 0 -4 5 %  20,73 2 1 , -  20,75 21.23
M ą k a  ż y t .  g . I 0 -5 5 %  20,75 20,50 ’ 20,25 20.75
M ąk a  ż y t .  g U 4 5 -5 5 %  —  —  16.— 17,—
M ąk a  ż y t .  r a z o w a  0 -9 0 %  —  —  1S,—  19 ,-?
O tr ę b y  p sz en n e  g ru b e

p rzem ia łu  sta n d a rto w . —  —  9.75 10.23
O tręb y  p szen n e  śred n ie  sta n d . —  —  9,50 9,75
O tr y b y  petzenno m ia łk i#  —  —  9 ,— 9,28
O tręb y  iy ttr io  9,25 9,75 9.25 9.73
K uchy hiian# W ,— —  15,75 >6-M
K uchy rz ep a k o w e  —  — 13.— '3 .JO
K uchy s ło n e c z n ik o w e  43 44%  — -  19 -  >0.—

s ł  > n e u n ik o w y  34 36% -  16 50 7 5 0
Ś ru t sp }o w y  — 23. — 24
ś r u t  z  p e ste k  p a lm o w .\h  i °  2 1 %

w tern 1 %  tN s z c z u  -  *3. 16.—
S ło m a  p ra s o w a n a  — 3 75 4.23
S ta n o  łą k o w e  — , -g 9 50

S ian o  koniczyaia  -  * *  0,50



na nic. U słyszaw szy nazwisko .Robert cięsfwie nad potężnymi Anglikami nie- 
Willęins", Bahadur zrobił minę taką, wątpliwie odniesie drugie, ważniejsze, 
jak zgrywający się aktor z zapadłej czyli odzyska utracony przez Thibawa 
prowincji, kiedy wypadnie mu z roli tron Birmy,
przyłapać żonę na schadzce z gachem. — On wszystko potrafi! — powfa*

— Wuju, to bardzo szlachetny czło- rżała dzieciom.
wiek! Ponieważ zaś Bahadur nie zdradzał

— Zamilcz! Nie słyszałem  jeszcze 0~hoty do żeniaczki, (uważał zapew-
0 żadnym szlachetnym wyjątku wśród ^  jż w cafycn |ndjach niema odpo- 
tych Anglików, z którymi nasz kraj wie,dniej dla niego partji), umyśliła so- 
zetknęły złe losy! 5^  następcą tronu będzie jej naj-

— O, było ich i jest wielu! Sir Wit- starszy syn. Będzie nim. jeżeli brat 
liam Wedderburn. Hume, — wyliczał tak zechce, jeśli zaskarbi sobie jego 
Prakasz. — dalej Andrews Pearson. faski. Stąd każdy list Kamali do Pra* 
Doke... Mogę ci wymienić długą listę kasza zawierał hymny pochwalne na 
nazwisk. A czy ty, drogi wuju, proce- v*ześć Bahadura i. gorące zaklęcia, aby 
sując się o majątek naszych przód- bvł ślepo posłuszny wujowi, leżeli nie 
ków. nie wygrałeś sprawy dzięki te- chce jej, swojej matki, zapędzić do 
mu, że sędziowie angielscy... grobu.

— Zamilcz!! . — O. matko! — westchnął Pra-
Tym razem nie zabrzmiało fo pa- kasz, kiedy olbrzymia limuzyna wje-

fefycznie, jak przedtem, ale bardzo chała z ulicy do ogrodu, okalającego 
groźnie; Bahadur był naprawdę roz- parterowy budynek, który na pier- 
gniewany i ukarał siostrzeńca w ten w szy rzut okt wyglądał, jak typowa 
sposob, że sam umilkł. pagoda birmańska.7 — Postaram Sie

— Rozmówimy się w  domu! — być posłusznym twojemu bratu! 
oświadczył. Kalkucki dom Bahadura nosił wy*

Po tak mało zachęcającym wstępie raźne piętno jego niechęci do białych 
Prakasz przygotował się na najgorsze i to nawet w drobiazgach. - Prakasz.
1 posmutniał. Nie przerażało go to, że któremu wuj polecił u s i a ś ć i zacze- 
każaej chwili wuj może wstrzymać kać na swój powrót w  głównej sali 
wypłatę apanaży, jakie mu ongiś w y- napróżuo rozglądał się za jakimś fote- 
znaczył i tern samem pozostawić go !em, czy choćby krzesłem. Takich 
bez środków do życia, lecz chodziło sprzętów nie bvłp tutaj, ani wogóle ża 
mu o matkę. Kamala nangwani była dnych europejskich mebli, tylko ma!1' 
ongiś szczerą... jakby powiedziano w dywaniki, pozwijane w rulon, poduszk' 
Europie... demokratką. Dała tego do- i pospolite plecione maty, zakrywaja 
wody zarówno przez swój „mezaljans", ce większą część posadzki.
jak choćby i przez to. że pozwalała Po chwili wszedł Dewadatta. nio-
Prakaszowi bawić się z Munim Kale* sąc całą kolekcję jedwabnych kafta- 
hem, synem nędznego kulisa. Lecz po nów. sarongów i turbanów oraz dzi- 
śmierci męża i swej rozsądnej matki, wacznych pantofli, kształtem przypo- 
Kamala uległa w zupełności wpływom  minających gondole. Ku swojemu zdzi- 
brata. Zwłaszcza po wygraniu proce- wieniu Prakasz dowiedział się. .ż z po 
su o rodzinny majątek, Bahadur stał lecenia wuja ma natychmiast zdjąć eu- 
się dla niej wyrocznią, ideałem, tyta- ropejskie ubranie a przywdziać naro- 
nem, który po tem pierwszem zw y- dowy strój birmański.

» )

B yła to olbrzymia limuzyna, „przed­
potopowa landara“, wykonana ongiś 
w  Stanach Zjednoczonych (oczyw i­
ście, że nie w Anglji!)  sp ec ja ln ie  w e­
dług życzenia Bahadura. Tylny prze­
dział, odgrodzony od miejsc szofera i 
lokaja nie tylko szybą, ale i wysuwal- 
ną „okiennicą", można było na pocze­
kaniu zamienić na sypialnię wielkości 
coupe w wagonie sypialnym. W- ten 
*,arcychytry“ sposób zawzięty wróg 
Anglików uniezależnił się od ich pocią­
gów, zajazdów, hoteli i pozbawił ich 
płynących stąd zysków.

Bahadur postarzał się trochę od 
czasu, gdy siostrzeniec widział go o- 
statnio, ale jego manja wielkości nie 
zmniejszyła się ani trochę. Dostrzegł­
szy  Prakasza. nie wysiadł z auta, nie 
kazał szoferowi cofnąć wozu do miej­
sca gdzie stal zamyślony młodzieniec, 
lecz w ysłał po niego lokaja. A kiedy 
Prakasz przybiegł do samochodu, 
przyjął go tak ceremonjalnie, jak gdy­
by to powitanie odbywało się w sali 
Sronowej królewskiego pałacu, przy 
setkach dworaków.

— Kiedy przyjechałeś?
Prakasz zaczerwienił się, co przy 

Jego śniadej cerze wyglądało tak, jak­
by mu twarz jeszcze bardziej pociem­
niała, Skłamać? Nie, nigdy!

W yznał prawdę szeptem pełnym  
pokory.

— W ięc jesteś w  Kalkucie od 
frzech dni i nie raczyłeś dotychczas 
odwiedzić swojego dobroczyńcy?! 
lidzie mieszkasz tutaj?

— W dzielnicy Ballygunge! — od­
parł Prakasz zgodnie z prawdą, ale 
była to odpowiedź trochę dypb.na* 
tyczna.

— U kogo?
—• U mojego przyjaciela!
— Jego nazwisko?
No i cała dyplomacja nie zdała się

Do Port-Saidu
W o jn a  W ioch z Abisynją zwróciła u w a ­

gę św ia ta  na kanał Sueski, k tórego wąskie 
pasm o łączy morze S tódziemne z morzem 
C zerw onem , a więc jedynem, dostępnem 
do brzegów  włoskich prowincyj afrykań­
skich, Erytrei i Somali, które jak  nożyce 
u jm ują z obu stron południe i północny 
w schód  Abisynji.

G dyby Anglja, k tóra  za pośrednictw em  
Egiptu wykonuje kontrolę nad Suezem, 
w ykona ła  w stosunku do Włoch groźbę 
zam knięcia kanału  dla t ranspo r tów  w oj­
skow ych, oznaczałoby to w praktyce unie­
możliwienie komunikacji regularnej między 
m etropołją  wioską, a teatrem operacyj 
wojennych. Rzecz to ja sna  naw et dla nie­
fachowca, gdy się zważy, iż okrążenie lą­
du  afrykańskiego od zachodu i południa 
p rzeds taw ia  przedłużenie drogi z portów  
włoskich do b rzegów  Erytrei o... 6.000 
kilom etrów.

W  świetle p ra w a  m iędzynarodow ego 
m ożność zamknięcia kanału Stieskiego dla 
stron wojujących jest n iewyjaśniona. Jeśli 
kroczyć d rogą analogji , można przytoczyć 
przykład z wojny rosyjsko-japońskiej z r. 
1905, gdy flota rosyjska musiała oplynąć 
ca łą  Afrykę, gdyż kanał Sueski został dla 
niej zamknięty przez Anglję, ów czesną so­
juszniczkę Japonji.  P recedens więc jest.

Jak  długo t rw a  dzisiaj przejazd przez 
kana ł ,  liczący 168 kilometrów długości?

Szerokość kanału  wynosi obecnie 41 
m etrów , przeciętna g łębokość 11 metrów, 
co pozw ala  na  przejazd największych no­
w oczesnych  g igan tów  morskich. Posuw ają  
się jednak  okręty przy przejeżdzie przez 
kana ł bardzo  wolno tak, iż t rw a  on 15 go ­
dzin i 41 minut.

P on iew aż  ruch s ta tków  w kanale jak 
i w ym iary  ich rosną wciąż, przeto co trzy 
kilometry w ybudow ano  szersze miejsca, 
t  z w, „m i j a k i“ . Niejakie pojęcie o 
wielkości ruchu na kanale daje cyfra 35 
młljonów ton ładunku, przywiezionych tą 
drogą w roku ubiegłym. Cło w wysoko­
ści 10 franków w złocie od tony, oraz wy­
sokie opła ty za każdą register tonę sta tku

płynie złoto z
dają T o w arzy s tw u  Kanału Sueskiego ol­
brzymie wpływy, które w roku ubiegłym 
wyniosły sumę zgórą 700 miljonów fran­
ków w zlocie. Kapitał zak ładowy T -w a  
wynosi dzisiaj fan tastyczną sumę biljona 
i 600 miljonów franków w ziocie.

Jak  p rzedstaw ia  się sytuacja na  kanale 
Sueskim w chwili obecnej?

W  Port  Said od paru  tygodni panuje 
s traszliwy upal. T em pera tu ra  za rów no 
w nocy, jak  i w dzień jest równomierna, 
nie wykazuje  większych w ahań . Jednem 
słowem upał na „dziesięć whisky z lo ­
dem" — jak  to obrazow o  określa ją  An­
glicy.

Kąpiel? —  Nie, to nie przynosi, nieste­
ty, żadnej ulgi. W o d a  w kanale przybiera 
ciepłotę powietrza. Niebo przypomina 
kadź z roztopioną miedzią. Słońce rozpły­
nęło się w oślepia jącą mgławicę, morze 
błyszczy i fosforuje, oczy naw et chronione 
ciemnemi okularami, bolą i pieką.

Okręty sygnalizują sobie nawzajem  ka­
tastrofa lną  wiadom ość: „W  Adenie nicina 
wody". Statki, biorące kurs na Azję wscho­
dnią, muszą wcześniej zaopatrzyć  się 
w wodę!

Już raz na fych szerokość,ach problem 
wody przybrał rozmiary katastrofalne . 
Było to w czasie budow y kanału. W ó w ­
czas trzeba było sp row adzać  z Europy 
nietylko narzędzia, węgiel,  maszyny i że­
lazo, lecz również wodę dla 20.000 robot­
ników i tysięcy wielb iądów. K araw any 
wodne liczyły dw a tysiące wielbłądów, 
a transport tego życiodajnego płynu kosz­
towa! dziennie około trzy tysiące franków  
w zlocie. W o d a kosz tow ała  więcej, niż u- 
trzymanie całkowite 20-tu tysięcy robotni­
ków. Epidemje tyfusu i cholery zabierały 
setki robotników  każdego miesiąca.

Dziś dostarczenie wody dla 20-tu tysię­
cy ludzi byłoby drobnostką.  Obecnie okrę­
ty transportują codziennie w odę dla 
dOO.OOO ludzi.

Bez końca ciągnie się sznur parowców, 
przepływających przez kanał. Na każdym 
z nich znajduje się arabski pilot.

„C om pagne  Uniwersalle du C anal M a-

całego świata
ritime de Suez"  robi bajeczne interesy. 
P rzejazd t ranspo r tów  w ojska oblicza się 
identycznie, jak  normalny przejazd s ta t­
ków zwykłych, Od każdego  żołnierza musi 
być uiszczona taksa .  Im więcej wojska 
t ransportu ją  Włosi przez kanał — tem le­
piej dla akc jonarjuszów  kanału. Daw no  
już nie było takiej konjunktury. W ym ow ną 
ilustracją „ p r o s p e r i t y "  jest kurs ak- 
cyj kanału Sueskiego. Akcje, nominalnej 
wartości 500 franków, no tow ane  są po
18.000 franków. S ta tek  z 20.000 osobami 
płaci za praw o  przejazdu 70.000 franków. 
Łatwo sobie w yobrazić , ile płacą Włosi 
za w ojskowe transporty l  Jak  się komuś 
taksa  w ydaje  zbyt w ysoka, może sobie 
okrążyć Afrykę i wolna d roga 1

P ierw szeństw o m a tylko... nafta. 
W zdłuż całego kanału wloką się brudne 
okręty-cysterny.  Im się nie śpieszy, w szy­
scy muszą na nie czekać. Płyną naftowe 
flotyle z Zatoki Perskiej. Interes przede- 
wszystkiem.

T akiego  nasilenia ruchu w kanale nikt 
nie pam ięta . Od lat dw udziestu  po raz 
pierwszy wykupiono tu wszystkie wido­
kówki. Każdy nakład  rozsprzedaje się 
w ciągu 24 godzin.

Przez kanał płyną statki,  które już d a ­
wno powinny być rozebrane, pokryte rdzą, 
o staroświeckim, niemai średniowiecznym 
wyglądzie. Wiele z nich spuszczono na 
wodę mimo, że kilka iat temu nie posia­
dały już licencji i miały być sp rzedane „na 
szmelc". Papiery, cel podróży i ładunek 
tych p ływających ruder jest ba rdzo  podej­
rzany. Gdy sKę zapłaci taksę z listem prze­
wozowym, idzie już zwykle łatwiej. Etjo- 
pja potrzebuje broni, szm uglow any k a ra ­
bin spełnia równie dobrze swe zadanie, iak 
..oficjalnie" zakupiony w koncernie Vicker- 
sa.

Interes kwitnie. Kwitnie również bu ­
kiet flag okrętowych: Kongo, Sowiety.
Zanzibar, Anglja, Włochy, Grecja, F ran­
cja, Liberja, S tany Zjednoczone, Japonja, 
naw et nie b rak  księstewka Monaco.

Do Port Said płynie rzeką złoto z ca­
łego św ia ta.

— O. matko! — wyszepTa? i  r e z y ­
gnacją, zcią'gając trzewiki, poczera 
wybrał stosunkowo najmniej pstroka­
ty „garnitur" i zaczął się przebierać.

— A gdzie spodnie? — spytał D e- 
waJattę.

Stary sługa zgorszył się, lecz zara< 
udał, że uważa te słow a za żart.

Spodnie? Fe! Czy to będą obcisłe 
kiszki, jakiemi okrywają nogi tutejsi 
mahometanie, czy szerokie rury mary* 
narzy, czy bufiaste pantaiony bajader# 
czy wreszcie zwyczajne portki, jakie 
noszą biali, spodnie pozostają -tyłka 
spodniami i zaw sze szpecą człowieka* 
Jego Książęca Mość dobrze wie na- 
pewno. że niemal każdy birmańczyłś 
jest wielkim estetą, wobec czego c h o  
dzi bez spodni

— Wiem, że bez... jęknął Pra- 
kasz, chcąc położyć kres długim w y ­
wodom na temat tej części garderoby* 
którą od czasu swojego wyjazdu do  
Europy przywykł uważać za niezbę­
dną.

Czując się bardzo nieswojo w  tałd 
przewiewnym kostjumie, spojrzał z po­
dziwem na wuja, który wszedł w łaś­
nie w podobnym stroju i poruszał sto  
w nim z pełną wdzięku swobodą. Po* 
włóczysta szata wysmuklała krępego 
Bahadura, a jej fałdy układały się ja­
koś same bardzo malowniczo. Również 
turban, ozdobiony brylantowym gu­
zem imponującej wielkości dodawał 
mu wzrostu, którego natura mu poską­
piła. Bowiem w przeciwieństwie do 
Prakasza, który po ojcu odziedziczy! 
wysoki wzrost, śniadą cerę. falisto 
włosy, kształtny, wąski nos, podłużny 
kształt czaszki i tem podobna cechy! 
tutejszych ludów indo-aryjskicn, Ba­
hadur pozostał nieskażonym typem  
tybeto - birmańskim, jak olbrzymia! 
większość tych mongo-Ioidów miał ce­
rę barwy gliny, włos sztyw ny i rzadki, 
twarz płaską, niemal bez zarostu, w y ­
stające kości policzkowe, oczy sk o ś’e 
i wzrost zaledwie średni. Europejski 
laik, nieorjentujący się w azjatyckich  
niuansach antropologicznej „W ieży  
Babel", gotówby był przysiąc, ż e  to 
jest poprostu Chińczyk, czem Bahadur 
uczułby się głęboko dotknięty,

(C iąg dalszy nastąpi)

Śmierć s'aru> ki 
pod samochodem

W  sobotę w godzinach popołudniowych 
w y d a rz y ł  się na R y n k u  ka to w ic k im  s t ra s z ­
ny w ypadek  sam ochodow y, k tórego  o f ia ra  
padła 8U-letma s ta ruszka  Karolina K olo* 
dzie jow a  z Katowic-Zatęża. W  chwili, g d y  
s ta ru szka  przechodziła  p rzez  jezdnie  z za  
tram w aju  i furmanki, w szybkiem  tem pie 
nadjechała ta k só w ka  z G liw ic, p ro w a d zo - .  
na przez  jej właściciela, Huberta S tieh lera  
z Gliwic i rzuciła  s ta ru szk ę  o bruk. Sta* 
ruszka doznała za łam ania  pods taw y  czasz ­
ki Stiebler na tychm ias t  za trzy m a ł s a -  
macliód i zabrał ofiarę w ypadku  do szpi­
tala. Ciężko rannej udziebl lekarz dy ­
żu rn y  szpita la  p ierwszej pom ocy i orzekł,  
że rannej nie da sie  u tr z y m a ć  p r z y  ży c iu . 
S ta ruszka  zm arła  w poniedziałek wieczo­
rem, tiie o d zy sk aw szy  p rzy tom ności .

S zofer  Stiebler został p r z y t r z y m a n y  I 
ods taw iony  do sędziego ś 'ed c ze g o  p. 
Zdankiewicza. W  czasie  w stępnych  do­
chodzeń wyszło  na jaw, że częściowo wi­
nę ponosi również Stiebler,  k tó ry  jechał 
n adm ierna  szybkośc ią  i nie mógł n a ty ch ­
miast z a t rzy m a ć  samochodu, tak, że sta­
ruszka była  na p rzes trzen i 15 m tr. wie*  
czona po bruku. Pon iew aż  w sobotę było  
w skutek deszczu ślizko, S t ieb 'e r  winien 
był jechać ostrożniej.  Stiebler jes t  obco­
k ra jow cem  i sta le  zam ieszkuje w Gliwi­
cach, wobec czego sędzia ś ledczy  Sądu 
O kręgow ego  w  Katowicach postanowi! 
z a t rzy m a ć  go w areszc ie  ś ledczym .

Robotnik przysypany 
ziemią

W  Rożnow ie przy pracach  przy budo­
wie tamy w ydarzył się nieszczęśliwy wy­
padek . Na zaję tego przy w ykopyw aniu  
ziemi robotnika, Ja n a  Gwoździa osunął 
się wielki zwal zie ni i p z/sy -n i go. 
Gwoździowi pospieszono natychmiast z 
pomocą, odkopano  go i przyw rócono  do 
przytomności.  Doznał on skom plikowane­
go z łam an ia  obu n ó j .  Nieszczęśliwego 
Gwoździa przewieziono do szpitala w N o­
wym Sączu.



Str. 11.

H ą c iU  r a d }  o w y
ALBUM DZIESIĘCIOLECIA POLSKIEGO RA-

DJ \  WYJDżTe W  STYCZNIU 1936 R.
Wobec nieus annych, telefonicznych i li­

stownych zapyta" o termin rozsyłania „Albumu 
dziesięciolecia P is k ie g o  Radja“ — Biuro Radja 
i Propagandy Posk iego  Radja komunikuje, że 
wydawnictwo to jest już obecnie w druku.

Druk „Alburiiu" z wagi na niezwykle ol­
brzymi najjkui, dochodzący do 100.000 egzem­
plarzy zamówionych, zostanie ukończony w 
grudniu r. b., a rozesłanie go wszystkim, którzy 
go zamówili, nastąpi w ciągu stycznia 1936 ro­
ku.

Dodać musimy, że ilustracje, zamieszczone 
W Albumie" wykonane zostały najnowszą 
techniką typograficzną, co nie było bez wpły­
wu ra  czas jego opracowania.

biuro PrasyT i Propagandy Polskiego Radja 
równocześnie pjrosi uprzejmie wszystkich abo­
nentów, by załatwili zmiany adresów we włas­
nych Urzędach Pocztowych —  w celu ułatwie­
nia ekspedycji J,Albumu“.

POLSKI NUMER „NOVO RADIO SOFIA".
Ostatnio ukalzał się specjalny polski numer 

jednynego w Bułgarji tygodnika radjowego. 
Numer przynosi; na czołowej kolumnie fotogra­
fie Prezydenta Ignacego Mościckiego i Marszał­
ka Piłsudskiego Pozatem w  całym szeregu ar­
tykułów tygodnik informuje o związkach mię­
dzy radjofonją oolską, a Bułgarską, o organi­
zacji PolSKieg& Radja, o historji Polskiego Ra­
dja, o polskiej technice i kulturze, oraz o zna­
czeniu dzisiejszej Polski w polityce, specjalnie 
wsrhudniej.  Y/srystkie artykuły przepojone są 
seruruzną nutą braterską, pokreślającą przyjaz­
ne uczucia jtoisko-bułgarskie. Numer zdobi ca­
ły szereg SgKJgrafij, a m. in. premjera Zyn- 
dram-KoścScowskiego, całego Rządu in corpo- 
re, fotografa  z Sowińca, posła polskiego w 
Sofji p. Adama Tarnowskiego i innych.

RADjO PODAJE DOKŁADNY CZAS. 
NOWE ZEłiARY ELEKTRYCZNE W  ROZ­

GŁOŚNI WARSZAWSKIEJ.
Nie potrzeba wyjaśniać, jak wielkie znacze­

nie dla współczesnego życia posiada dokładny 
Czas. Aby możliwie Polsce regulowanie zega­
rów według oficjalnego czasu, obowiązującego 
ii nas, Polskie Radjo zainstalowało w swoim 
gmachu przy ul. Zielnej 25, ze.gary elektryczne, 
połączone bezpośrednio z precyzyjnym zegarem 
Obserwatorium Astronomicznego. W  ten spo­
sób  w  każdej chwili dnia radjo może pocłać 
swoim słuchaczom w całej Polsce oficjalny 
C7as.

„GAZETKA ROLNICZA".
W  niedzielę, 15 grudnia o godz. 9.03, jak 

zwykle rpzgbśnia warszawska nadaje „Gazet­
kę rohiicżą w opracowaniu' Stanisława Ja­
giełły. •

T 7EŚĆ  {iiODZINY ROLNIKA" W  NIEDZIELĘ, 
15 GRUDNIA.

D goćD. 15 prezrs Związku Organizacyj Ry- 
backicIjUŁp. Antoni Wieniawski, wygłosi poga­
danką p; t.: „W trosce o naszą gospodarkę". 
Prdegenr wyjaśni słuchaczom, czem jest i jak 

pracuje i "bactwo polskie oraz, w  jakim stop­
niu prac;‘ jego znsłLguje na oonarcie społe­
czeństwa. Wysiłki naszego rybactwa warte są 
poznania chr.cby z tej racji, że obecnie nie im­
portujemy już ryb zagranicznych, a sprzedawa­
ne duże, piękne i tłuste karpie w halach war­
szawskich. czy krakowskich, jako węgierskie, 
są wyłącznie polskiej hodowli, o czem również 
konsumenci ryb winni być poinformowani, aby 
nie dać się nabrać na handlarską legendę.

O godz. 15 25 p. Stanisław Prus-Wiśniew- 
ski opowie o kształtowaniu się cen na waż­
niejsze produkty rolne, informując jednocześ­
nie szerol.ie rzesze rolników o spodziewanych 
horoskopach w handlu rolnym.

O godz. 15.45 wszystkie rozgłośnie Polskie­
go Radia transmitować bedą z W arszawy dja- 
log aktualny p. t.: „Tak będzie lepiej i ko­
rzystniej". W  rozmowie instruktora z gospo­
darzem poruszone zostaną sprawy, któremł 
obecnie specjalnie wieś powinna się zaintereso­
wać.

PROGRAM DLA WS! W  TYGODNIU OD 16 
DO 21 GRUDNIA.

Poniedziałek, godz. 18.55 „Skrzynka rolni­
cza" w red. inż. Wacława Tarkowskiego. Wto­
rek. o godz. 18.55 pogadanka prof. Zygmunta 
Szymanowskiego p. t .:  „Gruźlica wśród zwie­
rząt domowych".

środa, o godz. 18.55 „Poradv weterynaryj­
ne" w oprać. p. Zvgniunta Olszańskiego, leka­
rza weterynarji (z Torunia).

Czwartek, o godz. 18.55 — „Poznaimy prze­
pisy finansowe rolne" pog. inż. Zygmunta 
Zolla.

Piątek, o godz. 18.55 —  „Skrzynka rolni­
cza" inż. Wacław Tarkowski.

Sooota, o godz. 18.55 — „Przegląd rolni­
czej prasv“, oj-yac. inż. Irena Niewodniczań­
ska (z Wilna).

KOBIETY DO WALKI Z  GRUŹLICĄ.
Gruźlica dosięga każdego —  mężczyznę i 

kobietę, starca i dziecko. Wszyscy muszą wal­
czyć z gruźlicą. Kobiety biorą wybitny udział 
w tej walce, pracując naukowo, zajmując po­
sterunki zawodowe, jako lekarki, higienistki, 
pielęgniarki, nauczycielki i na każdem stano­
wisku — jako panie domu, matki i wychowaw­
czynie.

O roli kobiety w walce z gruźlicą mówić bę­
dzie dr. Janina M:siewicz w pogadance p. t.: 
„Kobieta w walce z gruźlicą", która nadaną z o ­
stanie dn. 16 grudnia o godz. 17-cj.

O ZGUBNYCH SKUTKACH ZNACHORSTWA
Mówi s ę czpsto o taiemriczych. a cudo­

twórczych metodach leczenia różnych „lekarzy

tybetańskich", czy „hinduskich", „kręgarzy" 
i t. p., którzy rozpoznają chgrcbę bez badania 
pacjenta, ieczą ziołami, masażami, sugestją — 
i rzeczywiście osiągają często dobre wyniki. 
Możliwość skuteczności takich kuracyj ma swo­
je uzasadnienie w naukowej medycynie — z 
drugiej zaś strony medycyna wyjaśnia, w ja­
kich wypadkach tego rodzaju leczenie jest nie- 
tylko bezskuteczne, ale wprost zabójcze dla 
choregc. Na temat ten mówić będz:e dr. Bene­
dykt Ziemilski w odczycie lekarskim p. t.: „O 
znachorstwie", który nadamy ze Lwowa dn. 19 
grudnia o godz. 17-ej.

KWIAT —  POCIECHĄ I RADOŚCIĄ MIESZ­
KANIA.

Kwiat jest najpiękniejszą dekoracją naszych 
wnętrz, ale w okresie później jesieni i zimy 
kwiat cięty staje się luksusem, jest w naszych 
domach rzadkim gościem z okazji rocznic, 
imienin i t. p. Pozostają jednak rośliny donicz­
kowe. Każdy może sobie pozwolić, na tę milą 
ozdobę. Przy starannej i umiejętnej pielęgnacji 
możemy sobie wyhodować piękne i efektowne 
rośliny. Nie wszystkie panie domu wiedzą, ja­
kich warunków wymagają poszczególne rośliny, 
jakie zabiegi są konieczne dla zapewnienia im 
dobrego rozwoju. Posłuchajmy zatem odczytu 
p. W andy Dobrzańskiej p. t.: „Hodowla roślin 
pokojowych w zimie", który nadany zostanie 
dn. 1S grudnia o godz. 12.15.

„MASZYNKI POLSKIE" NA WESOŁO.
Audycje żołnierskie, dzięki tryskającej z 

nich tężyźnie i humorowi, słuchane są nietylko 
przet wojskowych, ale i przez coraz liczniejsze

masy „cywilów". W  poniedziałek, dnia 16 grud­
nia, o godz. 20 nada rozgłośnia lwowska nową 
tego rodzaju audycję, która tym razem po­
święcona będzie „maszynkom polskim": ceka- 
emom, erka-emom i elkaemom. Udział w audy­
cji biorą: Szczepko i Tońko, oraz :ch koledzy i 
koleżanki z Wesołej Fali.

MANKIEWICZÓWNA PRZED MIKROFONEM.
Ulubienica publiczności warszawskiej, Tola 

Mankiewiczówna, przypomni sie radjoslucha- 
czom w repertuarze swych piosenek, wśród 
których znajduje się również piosenka o śpie­
wającej Pannie Toli — stąd i tytut audycji: 
„Pana Tola śpiewa". Początek o godz. 15.30 w 
poniedziałek, 16 grudnia.

AUDYCJA NAJLEPSZYCH OPERETEK 
LEHARA.

Wobec powodzenia, jakie osiągnął zorga­
nizowany w początkach grudnia w :eczór Leha- 
ra, Radjo powtórzy go w czwartek, dn. 19 
grudnia o godz. 20. W  programie melodie z 
operetki „Hrabia Luxemburg“, „Frasąuita" i 
„Giuditta".

„CZEM JEST TWÓJ TATUŚ?"
Rozgłośnia wileńska nada trzecią audycję z 

cvklu: „Czem jest twój tatuś?" Audycje te po­
siadają duże znaczenie wychowawcze: dzięki 
nim dziecko poznaje pracę ludzi w  lóżnych za­
wodach, uczy się szanować i cenić trud szare­
go, przeciętnego czlowieita — trud, niejedno­
krotnie połączony z niebezpieczeństwem życia. 
Stwierdzić też należy, że naogół dzieci słucha­
ją tych audycyj z zainteresowaniem. Treść nie­
dzielnej audycji stanowić będzie rozmowa z 
dzieckiem,'którego ojciec jest dozorca domo­
wymi. Początek o godz. 16 w poniedziałek, 16 
grudnia.

i ) g j « ł  gc
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Min. Kwiatkowski postanowił pow ołać przy 
departam encie podatków  i opla, min. Skarbu 
specjalną komisję podatkow ą, złożoną z w y­
bitnych fachowców w zakresie podatków  oraz 
przedstawicieli ży d a  gospodarczego w  cha­
rakterze organu opiniodawczego.

Komisja ta  pełnić będzie funkcję organu 
opinjodawczego; ao jej zadań należy: a) opra­
cowanie zasad reic.-my sysieinu podatkow ego, 
b) opłnjowanie projektów  ustaw , rozporządzeń 
w ykonawczych i zarządzeń min. Skarbu o zna­
czeniu zasa 'n iczem , c) projektow anie uprosz­
czeń i Innych zmian w  dziedzin!: w ykonyw a­
nia przepisów podatkow ych.

Komisja składa się z p tZ td su w H e ll  sam o­
rządów  gospodarczych, n&ulc I Ooób, zajm u­
jących się dziedziną podatków  bezpośrediilch.

Nadto minister może powołać na członków ko­
misji urzędników skarbow ych.

Zawiadomienia, dotyczące ustanowienia ko­
misji zostały już rozesłane Izbie Przem ysłowo- 
Handlowej, Izbom Rolniczym i Izbom Rzemieśl­
niczym. W ysłano również —  jak słychać — 
zaproszenia do w ybitnych znawców spraw  
skarbow ych i  prof. A. Krzyżanowskim i b. 
prem jerem W ładysław em  Grabskim oraz prof. 
Taylorem  z Poznania na czele. Izby Przem y­
słowo-Handlowe m ają delegow ać 3 przedsta­
wicieli-.

Związek Izb I O rganizacyj Rolni czych przed­
stawił do zatwierdzenia następującą listę osób: 
pos. św iatopełk-M irskiegc, pos. W róblewslde- 
go i p  W ł. Engheha.

PrredstawicieleiT Związku Izb" Rzemieślni­
czych m a być p. W ładysław Kozłowski.

44 Kartele zostały rozwiązane
P . M inister Przem ysłu i Handlu dr. Roman 

Górecki rozwiązał już dotychczas na zasadzie 
art. 5 ustawy o kartelach, 44 umowy kartelow e 
w różnych branżach przemysłu, w  szczególno­
ści w bianży żelaznej, m etalow ej, przetwórczej, 
papierniczej, naftowej i mineralnej.

W  branży żelaznej rozwiązane zostały na­
stępujące kartele: Związek Hurtowników Żelaza 
dla Wielkopolski, Pomorza i W. M. Gdańska z 
siedzibą w Poznaniu, obejmujący 17 przedsię­
biorstw, Zrzeszenie Hurtowników Żelaza w Ło­
dzi, ooejmujące 7 przedsiębiorstw,. Zrzeszeire 
Hurtowników Żelaza Kresów Wschodnich w 
Wilnie, obejmujące 7 przedsiębiorstw, Zrzesze­
nie Hurtown ków Rur w  Katowicach, obejm u­
jące 10 przedsiębiorstw.

W  branży m etalow o-przetw órczej: Bhiro 
Sprzedaży Wyrobów Odlewni i Emaljerni Żeli­
wa, Sp. z ogr. odp. w Warszawie, liczące 13 fa­

bryk, umowę 13 fabryk w  sprawie regulacji 
sprzedaży rur zlewnych i kanalizacyjnych, umo­
wę 5-ciu fabryk w sprawie regulacj' sprzeda­
ży rur i kształtek wodociągowych, umowę 7-miu 
fabryk w sprawie regulacji sprzedaży emano­
wanych naczyń kuchennych, umowę 9-clu fa­
bryk w sprawie regulacji sprzedaży różnych
odważników żeliwnych, umowę 9-ciu fabryk w 
sprawie regulacji sprzedaży wszelkich żeliw­
nych żelazek do prasowania, umowę 6-ciu fa­
bryk w sprawie regulacji sprzedaży wszelkich
sanitarjów żeliwnych-emaljowanych, umowę 
4-ch fabryk w sprawie regulacji zbytu hufnali 
i haceli, wydział akwizycji wiaeł (w  sprawie re­
gulacji zbytu oraz wspólnej sprzedaży wideł), 
obejmujący 3 fabryki, wydział akwizycji zamó­
wień na łopaty (w  sprawie regulacji zbytu oraz 
sprzedaży łopat), obejmujący 3 fnJiryki. hiurn 
sprzedaży mostów i konstiukcyj

Obniżenie cen węgla i
W  Dzienniku U staw ogłoszono siedem  

dekretów Prezydenta R. P., uchwalonych  
w sobotę przez Radę M inistrów, oraz dwa  
rozporządzenia ministra przemysłu i han­
dlu o uregulowaniu cen w ęgla w sprzeda­
ży z kopalń na rynek krajowy.

Rozporządzenie o obniżeniu ceny wę­
gla wchodzi w  życie z  dniem ogłoszenia. 
Z aw iera  ono szczegółową tabe le  c '" « y c h  
r?n w p p i  zależnie oA ntu . klasy.

■ alvL: wr >-iCt wykonaniem  tych rozporzą­
dzeń powierza się w ojewodom  I kom isa­
rzowi rządu w W arszaw ie. P raw donodob-  
nie już jutro ukaże się odpowiednie roz­
porządzenie, norm ujące ceny w ęgla na te­
renie stolicy.

Ogłoszono również dekret P rezydenta 
R P o uregulowaniu gospodarki cukrowej 
i buraczanej. Dekret ten ustala cenę 57 zl 
50 gr. za 100 kg. białego kryształu loco 
cukrownia w opakow ań  u. Nowa cena cu­
kru. która wynosi 1 zl. za kg. w detalu, 
obow iązuje od dąia 4 grudnia.

Inne dekrety dotyczą wierzytelność 
hipotecznych, świadczeń em ery 'a 'n v c h ’ za 
kładów i instytucyj p raw no-publ.cznych 
i t. p. *

PREZYDENTA R. P.
CJkru stało się faktem

Dekret o spłacie wierzytelności h ipo­
tecznych zmniejsza odsetki, należne z te­
go tytułu przed 30 lis topada br.. do 6 
proc., a należne od 1 g tudn ia  br., do 5 
procent. Drugi dekret wstrzymuje spłatę 
kapitału wierzytelności hipotecznych to­
w arzystw  kredytowych miejskich na 2,5 
lata, poczynając  od pierwszej raty, zaw ie­
rającej część umorzeniową, p a tną  po wej­
ściu w życie tego dekretu. Następny ae- 
kret zmniejsza w ysokość odse tek  u s ta w o ­
wych, pobieranych w stosunkach  p ryw a t-  
no-p raw nych  z 10 do 8 proc. rocznie.

W  związku z ukazaniem się rozpo rzą­
dzenia m inistra  przemysłu i handlu  o u s ta ­
nowieniu nowych obniżonych cen w ęgla  
za tonę loco kopalnia, M inisterstwo Spraw  
W ewnętrznych wydało podległym  w ła­
dzom administracji ogólnej polecenie d o­
pilnowania, afcy obniżka przeprowadzona  
znalazła pe ny i natychm iastowy wyraz w 
cenach detalicznych w ęgla. Winni pobie­
rania cen wyższych od cen, wynikających 
z kalkulacji, przy uwzględnieniu w aru n ­
ków lokalnych, będą pociągani do odpo­
wiedzialności karno-adm inistracyjnej .

Podobne rozporządzenie w ydano  w 
spraw ie  cen cukru.

Co u ą rzieie w org*ifti» 
żęciach drobnego 

rolnictwa
PRZED WAŻNYM ZJAZDEM DROBNE­

GO ROLNICTWA.
Na dzień 15 grudnia żw ołano  do W a r  

s z a w y  w aine zgrom adzen ie  C en tra lnego  
T o w a r z y s tw a  O rgan izacy j i Kółek R o l­
niczych.

O bok wielk iego z jazdu gospoda rcze­
go, k tó ry  z in ic ja tyw y  C. T. O. i K. R. 
odbył się w  W a rsz a w ie  w  lecie rb., zgro- 
modzenie pow yższe  będzie drugim w  ty m  
roku w a ż n y m  se jm em  gosp o d a rc zy m  
drobnego  rolnictwa.

Znajdą na nim swój wyraz ostatnie 
zgrzyty i nieporozumienia, jaKie wynikły 
wśród rolnictwa na terenie organizacyj­
nym, ściślej mówiąc, na odcinku oficjal­
nej i centralnej jego reprezentacji, a ra­
czej wogóle prawa do niej.

Z osta tnich enuncjacy] tak  sam ych  
drobnych  rolników, jak i ich p rz y w ó d ­
ców  zaw o d o w o -o rg an izacy jn y ch  w yn ika ,  
że d robne rolnictwo postanow iło  doma­
gać się g runtow nej reorganizacji  insty tu­
cji takiej, jak Z w iązek  Izb i O rgan izacy j 
Rolniczych.

WOJEW ÓDZKIE TOW ARZYSTW O OR  
GANIZACYJ I KÓŁEK ROLNICZYCH ZA 
GRUNTOW NĄ ZMIANĄ CIAŁ KIEROW­

NICZYCH.
Ja k  Palącą s ta ła  s>ę sp ra w a  g ru n to w ­

nych zmian w  nacze lnych  rep rezen ta­
cjach sp ra w  rolniczych na g runcie W a r ­
sz aw y ,  św iadczy  o tem  przebieg  posie­
dzenia R ady  W o jew .  T ow . Org. i Kółek 
Rolnicz.,  k tó re  odbyło  się w  dniu 16 zm. 
w Lublinie. P rz eb ie g  obrad, dyskusja  o -  
raz  u c h w a ły  w y ra ź n ie  o tem  św iadczą .  
W  dyskusji  zabiera li  g łos w s z y s c y  czo­
łowi d z ia łacze  z te renu, znani z długo­
letniej p racy .  P rz em ó w ie n ia  ie m ia ły  
ch a rak te r  bardzo  o s t ry  i zd e c y d o w a n y .  
Obecn; p rzedstaw ic ie le  Zw. Izb i O rgan . 
Roili, o ra z  C entr .  T o w .  Org. i Kół. Roln. 
z W a r s z a w y  mieli m ożność zapoznania  
się n ie ty lko  z nas tro jam i,  lecz rów n ież  z  
faktami, jak ro ln ic tw o ocen ia  do tychcza­
so w ą  działa lność swojej naczelnej r e p re ­
zentacji .

P ow z ię te  uchw ały  w y s ta rc z a ją c o  ilu­
s tru ją  ten s tosunek. Dom agają" się o n e  
n ie ty lko  reorganizacji  Związku I z b ' i  O r ­
gan. Roln., w  sensie persona lnym , lecz  
w łaśn ie  w  sensie zasadn iczym . D om aga­
ją się pow ołan ia  do życ ia  reprezen tac ji  
naczelnej dobrow o lnych  o rgan izacy j rol­
n iczych, w  form ie Po lsk iego  T ow . Rolni­
czego. N adto  zw rócono  się  z w ez w a n ie m  
do Lubelskiej Izby  Rolniczej, aby ,  g d y  
me nastąpi w łaśc iw a  reorganizac ja  Z w ią­
zku Izb, Izba w y s tą p i ła  ze Zw iązku.

DROBNE ROLNICTW O W YCOFUJE  
SIĘ OD W SPÓ ŁPRACY W ZWIĄZKU 
IZB I ORGANIZACYJ ROLNICZYCH.

P osiedzenie  R ady  Zw iązku  Izb j Or­
gan izacy j R oln iczych  zakończyło  się po­
w aż n y m  zg rzy tem .

W  cas e popołudniow ych ob rad ,  P io t r  
Olewiński,  jako  rzecznik  drobnego  rol­
n ic twa, z łoży ł nas tępu jące  ośw iadczen ie :

„Z w iązek  Izb i O rgan izacy j Rolni­
czych  R. P., k tó ry  winien b y ć  em anac ją  
całego ro ln ic tw a i r e p rez en to w ać  w szy ­
stkie w a r s tw y  rolnicze i reg jony  gospo­
darcze,  w  obecnym  sk ładzie  i sposobie 
organ izow ania  się, n ie  odpow iada zupeł­
nie p o w y ższ y m  w arunkom . D otychczaso ­
w e decydu jące  czynniki Zw iązku  Izb i 
O rgan izacy j Roln iczych  na obecnem  ze­
braniu nie s tw a rz a ją  psychicznei 
fery, umożliwiającej ujęcie harm onijnej 
w sp ó łp rac y  ca łego  ro ln ic tw a/ W o b e c  te­
go ośw iadczam  w imieniu sw ojem  i gru­
py delega tów , że od dalszego  udziału w  
tw orzeniu  w ła d z  Z w iązku , p o w s trzy m u ­
jem y sie“ .

Geny żelaza
W  dniu  4 bm. minister przemysłu i 

handlu, dr Roman Górecki podpisał na 
podstaw ie  rozporządzenia  P rezyden ta  R .P . 
z dnia 27 października 1933 r. w sprawie 
u regulow ania  stosunków  w hutnictwie Że­
laznem rozporządzenie, co do obniżki cen 
żelaza, rur i surówki.

Na podstaw ie tego rozporządzenia, ce­
ny wymienionych artykułów zostały obni­
żone o 10 proc. cd  dotychczasow ych cen 
Syndykatu Polskich But żelaznych . W  tym 
samym również stosunku uległy obirżce  
wszelkie dopłaty do cen zasadniczych.

Rozporządzenie wchodzi w życie z 
dniem ogłoszenia w Dzienniku Ustaw.
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Kronika ślaska
O tw arcie linji kolejowej. W  sobotę, 30 li­

stopada otwarto nową linję komunikacyjną Mo­
szczenica —  Zebrzydowice. Aktu tego dokonał 
wiceminister Piasecki. Linja nowa stwarza do­
godniejsze połączenia .powiatu rybnickiego z 
cieszyńskim.

Eksport zboża do Niemiec, śląska Izba Rol­
nicza podaje do wiadomości rolników, przy 
eksporcie do Niemiec stosowany będzie urzędo­
w y kurs marki niemieckiej, ł.  j. 2,13 za jedną 
markę niemiecką. W  konsekwencji takiego 
przeliczenia osiągana przez rolników cena za 
zboże, sprzedawane na eksport na podstawie 
Konwencji Genewskiej, będzie bezwzględnie 
wyższa od ceny, uzyskiwanej dotychczas. Ze 
względu na przygotowania, jakie trwają w 
związku z praktycznem wykonywaniem przepi­
sów eksportowych, wywóz zboża do Niem:ec 
został chwilowo zahamowany, lecz rozpocznie 
się ponownie za kilka dni. Wobec powyższego 
stanu rzeczy Śląska Izba Rolnicza zaleca rolni­
kom wstrzymanie się ze sprzedażą i odstawą 
zboża, przeznaczonego na eksport do N:emiec, 
aż do podania przez Izbę informacji w tej spra­
wie.

Afera podatkow a w Katowicach. Władze 
skarbowe wraz z władzami policvjnemi prze­
prowadziły w  ub tygodniu rewizje u szeregu 
kupców katowickich oraz u ich księgowych- 
Chodzilo o sorawdzenie prawdziwości rachun­
ków i ksiąg handlowych. W  wyniku rewizji 
aresztowano kupca Jerzego KUnstlingera. Sto.i 
on pod zarzutem fałszowania ksiąg i ukrócenia 
podatku obrotowego.

Śląska Rada Wojewódzka na ostatniem po­
siedzeniu uchwaliła projekt ustawy w sprawie 
powołania wojewódzkiej komisji oszczędno­
ściowo oddłużeniowej dla samorządu terytorjal- 
nego.

W  M ysłowicach spaliło się urządzenie kina 
„Casino". Pożar powstat od pieca, służącego 
do centralnego ogrzewania.

Rybnik. Za prowadzenie agitacji komuni­
stycznej w wojsku skazano Jana Ozdymacha 
■na 1 rok więzienia i pozbawienie praw na 5 
lat.

W  Pszczynie urządzono w niedzielę, 8 i po­
niedziałek 9 grudnia wystawę wyrobów prze­
mysłu ludowego. Wystawiono zabawki i różne 
przedmioty domowego użytku oraz wyroby try- 
kotarskie.

P o w i a ł  ( f a t e £ ó & o

Chybie. W  nocy z 19 na 20 listopada skra­
dziono rolnikowi M. Kremcowi wóz. ślady pro- 
wadziły w pole, lecz w pewnem miejscu cał­
kiem znikaiy, tak jakby wóz niesiono. Złodziei 
nie złapano.

Zablocie, Kradzież drzewek. Małorolnemu 
Józefowi Niemczykowi skradziono w nocy, 13 
listopada 13 drzewek szlachetnych, a mianowi­
cie 8 jabłoni, 3 grusze i 2 śliwy, a w 10 dni 
później skradziono mu dalszych 5 drżewek. Po­
szkodowany ofiaruje pewne wynagrodzenie za 
informacje o złodzieju.

Jasienica. Samobójstwo. Bezrobotny Pękal3 
Franciszek popeini! samobójstwo wieszając się 
na klamce u drzwi. Osierocił żonę i dwoje dzie­
ci.

W  Stmmieniu odbyło się zebranie małorol­
nych osadników. Referował socjaksta p. Źert- 
ka ze Skoczowa. Ględzi! o froncie robotniczo- 
chłopskim. lecz zebrani niewiele się od niego 
dowiedzie!'

P o w i a ł  c & i e d i t f H

Odra. Spowodu epidemji odry musiano 
przerwać naukę w niższych klasach szkól po­
wszechnych.

*'/v50-lecie „Macierzy Szkolnej". W  niedzielę, 
1 grudnia odbyła się w Cieszynie uroczystość 
50-!ecniego jubileuszu Macierzy Szkolnej. Po 
uroczystych nabożeństwach w obu kościołach 
odsłonięto tablicę pamiątkową na budynku ho­
telu pod Wolem, a następnie odbyła się uro­
czysta akademja w teatrze miejskim.

Na posiedzeniu Wydziału gminnego m. 
Cieszyna przy jęto na rzecz miasta od \Vy działu 
Dróg Powiatowych ul. Hażlaską, załatwiono 
szereg podań o przyznanie przynależności, u- 
cliwalono przeprowadzić nowe szacunki nieru­
chomości, przyczem wybrano komisję szacun­
kową,' uchwalono zaciągnąć pożyczkę na bu­
dowę szkoły, oraz nadano nazwy szeregu dró­
żek i d róg  należących daw. do Bobrku.

Ogłoszenie. Ubezpieczainia Społeczna w 
Bielsku, Oddział w Cieszynie zawiadamia P. 
T. Członków, rejonu lekarskiego XXI, że p. dr. 
Gołąb Feliks, od dnia 29 listopada 1935 r. or­
dynuje we wtorki i piątki popołudniu od godz. 
14.30 do 15.30. W  inne zaś dnie tygodnia od 
godz. J6 do 17. Ordynacja przedpołudniowa 
pozostają bez zmian, t. j. od godz. 8 do 11.

100% ZŁOTYCH NAGRODY!!!
WIELKI KONKURS FIRMY „POLSKA MANUFAKTURA",

l. Nagroda —  400 zł. w  gotówce;
2- „ -  200 „ „ „
2- » — 100 „ „ „

4. Nagroda — 50 zł. w  gotówce; 
» 20 „  „ „

6- „ —  20 „ „ '
W  celu zjednania sobie stałych klijentów wśród szerokich warstw konsumentów, p o ­

stanowiliśmy rozdać naszym klijentom nagrody pieniężne za dobre rozwiązanie zagadki.

I I Prawidłowe rozwiązanie należy nadesłać jednocześnie wraz z zamó­
wieniem na jeden lub więcej z niżej podanych kompletów.

Objaśnienie: W 8 wolnych kratek należy wstawić liczby dowolne od
l —9 w ten sposób, aby suma we wszystkich kierunkach dała liczbę 15..T T

Biorąc pod uwagę ciężkie położenie ma terjalne szerokich rzesz ludności i również 
w celu zwalczania niesolidnych firm, które wy syłają tandetę i tem samem szkodzą naszej 
firmie, s!ynącej_ ze swej solidności, postanowiliśmy wysłać większą ilość kompletów po ce­
nach bardzo niskich dotychczas nienotowany ch.

Nasze bezkonkurencyjne komplety po cenach zniżonych.
TYLKO ZA ZŁ. 8 GR. 45,

wysyłamy: 3 metry materjału na eleganckie ubranie męskie jesienne lub zimowe (w mod­
ne wzory bielskich kamgarnów) lub 1 gotowe ubranie męskie gładkie lub deseniowe o do­
brem wykończeniu od nr. 46— 52, I pulower męski z dlugiemi rękawami specjalnie na zimę, 
gruby i ciepły w deseniach.żakardowych z kołnierzem szalowym lub z zamkiem, 1 parę ka­
lesonów z dobrego białego trykotu w wyborowym gatunku lub 1 koszulę męską w dosko­
nałym gatunku z modnern wykończeniem, 1 szal męski wełniany w modne wzory lub 1 pa­
sek zamszowy do spodni z niklową klamrą, 1 krawat jedwabny w najnowsze desenie, 1 
parę skarpetek w deseń bardzo mocnych, 2 duże kawałki mydła pachnącego, 3 chustecz­
ki do nosa z ładnym szlakiem i 1 grzebień męski kieszonkowy. Ten sam komplet w lepszyrr. 
gatunku kosztuje zł 10,20, a zaś w najlepszym zł. 13,45.

TYLKO ZA ZŁ. 9 GR. 45, 
wysyłamy: 4 metry materjału modnego na piękną suknię zimową o najnowszym wyrobie,
1 pulower —  sw etr damski bardzo elegancki modnie wykończony, 1 chustkę zimową weł­
nianą w kraty jasne lub ciemne, 1 parę pan tof i  damskich (podać rozmiar obuwia),‘ 1 koszu­
lę damską zimową p.  wełnianą lub 1 koszulę elegancką płócienną z jedwabnym haftem ko­
lor według żądania, 1 parę reform z w yborowego elastycznego trykotu, 1 apaszkę czysto- 
wefnianą bardzo modną w śliczne wzory lub ! parę pończoch damskich wełna z jedwabiem 
w dobrym gatunku, 1 parę rękawiczek damskich czysto-wefnianych podwóinych bardzo 
eleganckich, 1 pasek stosowny do sukni, 3 chusteczki damskie batystowe do nosa, 1 du­
ży kawałek mydła toaletowego i 1 lusterko. Ten sam komplet w lepszym gatunku kosztuje 
zł. 10,90, a  w  najwyższym gatunku zt. 13,55.

TYLKO ZA ZŁ. 21 GR. 95.
wysyłamy: 1 sztukę płótna białego 17 metrów w doskonałym gatunku na bieliznę męską, 
damską z elegancką pościel firmy „I. K. Poznański" Sp. Akc. 2 kołdry pikowe na łóżka 
w eleganckie kwiaty żakardowe, 2 dywany na ścianę tkane w piękne obrazy, 6 metrów ze­
firu w bardzo modne wzory na meskie koszule dzienne lub 6 metrów flatieli bielfemanej
miękkiej i puszystej na wszelką bieliznę, szlafroki i pyiamy, 6 metrów płótna ręczniko­
wego czysto białego albo 6 ręczników waflowych z frendzlami, 1 poduszkę ślicznie haf­
towaną na czarnem suknie. Taki sam komplet w najlepszym gatunku kosztuje zł. 23,40, 
a zaś w najwyższym gatunku zł. 25,95.

Powyższe komplety wysyłamy za zaliczeniem pocztowem na listowne zamówienie. 
Płaci się przy odbiorze towaru. Bez ryzyka: Jeżeli towar się nie podoba, przyjmujemy ta­
kowy spowrotem, a pieniądze natychmiast zwracamy.

U w aga: Każdy, kto nadeśle prawidłowe rozwiązanie szarady wraz z zamówieniem na
jeden łub więcej kompletów, będzie zamieszczona na Uście uczestników przy podz:ale na­
gród. Podział i wysłanie nagród pieniężnych odbędzie się w dr.iu 18 grudnia 1935 r., a wy­
nik zostanie ogłoszony w gazetach.

Adresować: Firm a „Polska M anufaktura". Łódź, Pom orska 22, oddział C. 60.
Oprócz nagród pieniężnych dodajemy de. każdy paczki wartościową niespodz;ankę.

Puńców. Niezdrowe stosunki. Stosunki po­
między strażą graniczną a ludnością w ostat­
nich latach nie są najlepsze. W  reku bieżącym 
doszło nawet do procesu na tle skarg obywa­
teli, zarzucających jednostkom straży niezgod­
ne z prawem rewizje, szykany, a nawet czyny 
kr/milnalne, jak umiłowane popelmenie gwałtu. 
Oskarżonych sąd uniewiiiił, gdyż skargi miały 
dostateczną podstawę. Pozatem straż ta nie- 
zawsze pilnuje swej godności w stosunku do 
opinii publicznej. Obecnie znów sobie opowia­
dają ludzie na ucho o arabskiej aw.anturze, ja­
ka zaszia w gospodzie Holuoowicza, w dniu 31 
października br. Bliższe szczegóły tej awantu­
ry ludzie sobie szeroko opowiadają. Co to by­
ło? Mogliby o tern coś powiedzieć przodownik 
Olszewski, strażnik Bednarek i jeszcze ten trze­
ci biedak, któremu młócono po grzbiecie. Bat.

0 walkę z  protekcjonizmem
Omawiając szumne hasła „Nakazów Dnia" 

p. Filipowicza w sprawie napraw y stosunków 
„Kur. W arszaw ski" wykazuje, jakie błędy zro­
bili pomajowi reformatorzy.

„Zam iast zm ien iać prawa uw ażane  
p rze z  nich za  złe  na praw a dobre , for- 
sow ali s y s te m  t. z\v . „ luzów ", k tó ry  
w e w s zy s tk ic h  d ziedzinach  ży c ia  p u ­
b licznego  na m ie jsce  s z ty w n y c h  norm  
p ra w n ych  w prow adził zasadę sw obod­
nego  uznania  adm inistracji. U praw iw ­
s z y  u’ ten  sposób glebe państw ow ą, d z i­
wili sią po tem , t e  w yra sta ją  na niej 
ch w a sty  p ro tekc jo n izm u , zag łusza jąc  
sw oim  b u jn y m  w zro stem  w s zy s tk ie  
sz la ch e tn ie jsze  rośliny.

WOBEC TEGO, że spółdzielnia Gospodar­
cza Samopomoc Wsi w Bielsku nie została za­
rejestrowana przez Sąd, wzywa się osoby, 
które wpłaciły wkładki udziałowe względnie 
zaliczki do zgłoszenia się w  Zarządzie, celem 
rozliczenia zysków i strat. Za Zarząd:

Adam W agner.

Nr. 50.

W id o czn ie  n ie  zdaw ali sob ie  sp ra w y  
z  tego, że  je d yn ą  tam ą dla pro tekc jon i­
zm u  je s t Krepującą adm in istracje  nor­
ma praw na, a odw rotn ie „ luzy" dzia ła­
ją  na ch w a sty  pro tekc jon izm u , podobnie  
ja k  saletra  na p s z e n ic e '

P. Kwiatkowski potępił 
poprzedników

0  mOwie p. wicepremiera Kwiatkowskiego 
p'sze krakowski „Gło? Narodu":

„ C zy ko le jność  odbudow y ży c ia  
gospodarczego , obrana p r ze z  rząd , f  
w iec najp ierw  bu d że t a po tem  dopie­
ro praca nad o żyw ien iem  życ ia  gospo­
darczego  je s t s łu szną , p rzy s z ło ść  naj­
b liższa  okaże. Na po d kreślen ie  je a n a k  
zasługu je  to , że  rzą d  ja sno  i o tw arcie  
w ska za ł b iedy d o ty c h c za so w y c h  m eto d  
rządzen ia  i ich ratalne s k u tk i , że  o tw ar­
cie w y k a za ł fik c je  spękfln .. -h  „pance­
r z y  b u d że to w y ch " p. M a tu szew sk ieg o
1 tow . Sam a jed n a k  d iagnoza  n ie w y ­
sta rcza . T rzeb a  w ycią g n ą ć  w nioski t 
zasto so w a ć je  w  p ra k tyce . T rzeb a  
zerw a ć z  ty m  sy s te m e m  p o lityk i, s to ­
so w a n ym  z  ta k im  „su kcesem " p rze z  
rzą d y  pu łko w n ikó w , z  sy s tem e m , k tó ­
ry  w ciągu sze reg u  la t osta tn ich  do­
prow adził sp o łeczeń stw o  do ta k  fa ta l­
nego stanu  gospodarczego', ja k  go na­
kreślił p. K w ia tkow sk i" .

Win. Górecki i kartele
Minister Górecki przystąpił de rozmów z 

przedstawicielami karteli przetwórczych, prag­
nąc uzyskać porozumienie co do obniżki cen 
artykułów kartelowych. W  w y p a d k u ,  gdy roz­
mowy te nie dałyby wyników pozytywnych, 
minister skorzysta z przysługującego mu pra­
wa rozwiązania karteli.

H u m o t

MA TEMAT YK.
Lekcja arytmetyki. Nau 

czyciel zadaje pytanie:
—  Jeżeli dom ma pięć 

pięter, każde piętro skła­
da się z  dwudziestu 
schodów, to po ilu scho­
dach trzeba wejść, żeby 
Się dostać na piąte pię­
tro?

Klasa milczy! — mówi 
nauczyciel. —  Wacek 
wie! Wacek, który się 
najgorzej uczy, a wie! 
Nie wstyd wam ? No, 
mów, Waciu, mów! Po 
ilu schodach?

—  Po wszystkich panie 
psorze!

DOBRY KOŃ.
Nabywca: — Czy ten 

koń nie jest przypadkiem 
płochliwy?

Handlarz: — Ale, gdzie 
tam! Spi sam w stajni 
bez światłd.

ZWIERZENIE.
Młoda mężatka zwierza 

się mężowi z zawstydzo­
nym uśmiechem:

—  Wiesz, mężusiu. że 
wkrótce będziemy miesz­
kać w tem mieszkaniu 
już nie we dwoje, ale we 
troje?

— T ak ?  lakże radosna 
niespodzianka!

—  Tak jest. kochany 
Mamusia rozwodzi się z 
tatusiem i przeprowadza 
się do nasi...

M iłośn icy  O g ro d n  ctw a i P szezeln ictw a C z y t a j c i e !

„ H a s t o  O g r o d n i c z o  R o i n i « e  ‘
Czasopismo poświęcone rozwoiowi postępowego OGDOD- 

NICTW A I ROLNICTW A W  PO L SC E

ten bogato ilustrowany na 40 str podaje w y c z e rp u je  artv- 
Uuły i porady z t  wszystkich działów, jak: SA D O W N IC T W A  
PSZ C Z E L N IC T W A . K W IE Ć  a R ^T W A  l O o S P O D A R  

STW A  D O M O W E G O .
Wychodzi 1 każdego miesiąca pod nacz. redakcją 

ANTONIEGO GŁADYSZA

kw artalna i? 0  zl.
Prenumerata kosztuje: 

rccz  a 4  zł., p ó tio czn a  2 .50  zł., kw artalna i? 0  
Adres; Redakcja „H asta O g ro d n ic z o -R o ln ic z e g o ' 

T A R N Ó W ,  skrzynka pocztowa 125. 
Okazowy numer wysyła się po otrzymaniu 50 gr. w ■ 

czkach pocztowych.
zns-

rABn.tHŁM.-MRM.„AP.KOWAlSKI"'WAf!SZA*A

Kup ę ręczrą m a s s -  n e  d o  
mi  o c e n i a  w dobrym stanie. 
Ź w a k  G u s t a w  Pastwiska 96 

p. Cieszyn.

Dozgonne I 
zalecie

gospodyni ewang. t!a- 
zatzka w sńe wieku po 
trze'ina od zn a  z do samo­
dzielnego prowadzenia go­
spodarstwa wiejskiego 

Zgłoszenia pod  g o sp o ­
dyn i < o Adm. Sląsoej Ga­
zety Ludowej w C i'sz\n ie .

/a s łę p c a :  Kurt Freyłag K atow ice K och an ow sk iego  10.

CENNIK GGŁOSZEŃ: *•
Strona o g ło s z e ń  d z ie li  s ie  na 6  s m l t .  — S l r a n  teKstu d z ie l i  s i t  na 4  szp a lty .

150głoszenia na 1 stronie za I <nm l-szpaitowy . . . .  60 gi Orobn • ogłoszenia za słowo 15 gr, n a j m n i e j ..................  5 zł I Cała strona ń.szpaltowa po t - k s e t e ..................................
w»«ie O>łos/enia n< sti. 6-sznah. za I wiersz mm . . 25 gi Cała -strona 4-szoaltowa w tekście . . 450 zl JkłaJ taOelaryczny. cvfrowv, kolorowy 1 na ostatniej

.0 te k ś c ie  na str. 4-szpalt. za I wiersz m m ..................... 50 gi Cała strona t y tu ło w a ' ............................................................... 60J zl | 50%  drożej.
g ł o s z e n i a  t y t k o  * a  *ąo ł4 w k 3.  -  z!a terminowy lruk \  i ni iistrscia ue >tonvtala. — Ceny obw ższe  obo v'ązuii •> i Inia rgłoszenia. — O t o  jtosZi.i iłu joter ninowych 1 Biurom ogłoszei 

W sch od zi raz  w ty g o d n iu .  rabat stosownie do umowy — Ogłoszenia zagraniczne 100% drożei. W ych od zi raz w tygodniu.


